
L I T E R A T U R A .

K r ó t k a  w ia d o m o ś ć  o  l i t e r a t u r z e  H o l l e n d e r s k ie t  
z  n i e m i e c k i e g o  (*).

(Bardzo mało znayduje się w języku polskim 
wiadomości o literaturze narodów zagranicz­
nych. Angielska, włoska, niemiecka, a nade- 
wszystko francuzka, znaćzniey są wprawdzie u- 
powszechnione: lecz o hiszpańskiey, portugal- 
skiey, szwedzkiey, duńskiey i t. d., nic prawie 
nie wiemy. Chcąc, chociaż w części, zaradzić 
takiemu niedostatkowi, umieszczamy tu krótka 
wiadomość o literaturze hollenderskiey. W  przy- 
usach zamieszczone są niektóre,, zwłaszcza co 
do pisarzów1 hollenderskich objaśnienia, wyjęte 
z gazety literackiey warszawskiey, gdzie znay­
duje się pismo podobneyże treści, acz tylko wy­
puszczeniem samych autorów i dzieł ich ogra- 
iiczające się, pod tytułem: O tiafnowszey li­

teraturze hollenderskiey  (rok 1822 N. 24—-28.)
Żaden autor w Hollandyi nie utrzymuje 

się z pism swoich. Lubo autorstwo w wielu 
krajach szczupły dochod przynosi; ale w Hol­
landyi i tego mieć nie można. Większa część 
pisarzów składa się z rzemieślników, kupców, 
mechaników. Prawnicy, lekarze, duchowni, 
rzadko zaymują się xiąg pisaniem. Jak tylko 
autor ukończył dzieło; umawia się z xięgarzem, 
i własnym je kosztem drukuje: żaden bowiem

(®) Blahonamierennyy i8a4 N. IX .
Dz. mień, T. Ill, N. 11 r. i824, listopad. 17
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xięgarz nie podejmuje się obowiązku w y d a w ­

cy: sposób ten wcale tam nie jest w użyciu. Je­
żeli imie autora bardzo jest głośne, wtedy zna­
czna liczba exernplarzow rozsyła się po pro­
w incji, w komisie do celnieyszycli xięgarzów, 
którzy po upłynieniu naznaczonego czasu, nie- 
przedane exemplarze na powrót autorowi od­
syłają.

Jeżeli dzieło składa sie z kilku części, na-
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przód jedna wychodzi na świat; zdarza się to 
nie tylko w w ydawaniu poezyi i dzieł draro- 
malycznych, ale naw et w powieściach i rom an­
sach, bądź oryginalnych, bądź tłumaczonych. 
Częstokroć upływają trzy lub cztery miesiące, 
nim się drugi tom ukaże ; a dla romansu, ze 
trzech lub wieeey części złożonego, potrzeba 
roku całego. Dzieła nayeelnieyszych pisarzór 
nie miewają powtórnego w ydania; sam B il  
d e rd y k , nayznakomitt y ich teraźnieyszy poeta 
dotąd na tę nie zasł ył chwałę.

Lubo nie brakn  Hollandyi pisarzów na­
rodowych; główny atoli obrót h in d iu  xiegar- 
skiego składają tłumaczenia. Pierwsze mii y- 
sce zaymują romanse francuzkie. W  tak na- 
zwaney literaturze lekkiey, bardzo mało jest 
pism oryginalnych w języku hollenderskim. 
Liczba takich romansów i powieści nie prze­
wyższa dziesięciu, i tam tejsza publiczność tak  
jest nieoswojona z dziełami narodow ym i, że 
autor, dla zaspokojenia miłości własney i oka­
zania swojey własności, na karcie tytułow ey 
umyślnie dodaje: niet ver ta a ld  (nie tłumaczo 
jie). W  przeciwnym razie każda xiążka uwa 
ża się, nie za oryginalną, lecz za vertaa ld .

*



'Teatr holleuderski na tymże jest stopniu, 
co romanse i powieści. Holiendrzy mają kil­
ku pisarzy drammatyeznych , wielce od nich 
szacowanych; ale żadne z ich dzieł nie uka- 
żuje się na scenie. R epertorium  teatru skła­
dają same tłumaczenia z języków*, niemieckie­
go, francuzkiego i angielskiego; nadto dzieła 
niemieckie i angielskie tłumaczone są na język 
liollenderski z francuzkiego.

F ondel uważany jest za Iiblienderskiego 
Szekspira. Ziomkowie nazywają go xieciem 
poetów. Umarł w podeszłym wieku , roku 
1679. Na pamiątkę jego wybito medal z na­
pisem: D  oudsle en grootste poet {naydawniey- 
szy i nay większy poeta); a w roku, 1772 w no­
wym kościele w Amsterdamie, wystawiono mu 
pomnik, na którym, zamiast pysznego nagrobku, 
wyryto jedynie nazwisko tego rymotwórcy.

Z licznych tragedy y Fondel a, dotąd na sce­
nie jedna tylko utrzymała się pod tytułem: 
Gisbert ^ tm ste l, którey treścią jest oblężenie 
miasta Amsterdamu przez Hiszpanów — Gisbert 
A m s te l , dowódzca załogi mieyskiey, otrzymuje 
przez gońca wiadomość (w nader rozwlekłey 
mowie), o zbliżeniu się nieprzyjaciela i goto­
wości do napadu. Amstel natychmiast daje 
potrzebne rozkazy do odparcia nieprzyjaciół. 
W  mgnieniu oka zmienia się scena i wystawia 
średnią część klasztoru panieńskiego, gdzie za- 
konuice, po chwili uroczystego milczenia, za­
czynają nócić psalmy północne. Muzyka od­
powiada ważności przedmiotu, i mocne czyni 
wrażenie. Śród świętego pienia, zdała słyszeć 
się dają wojenne okrzyki i hałas, który sic zbliża



powoli, rzucając na zakonnice przestrach i za­
mieszanie ; jednakże pienia trwają dopóty, aż 
hiszpani, wyłamawszy kraty klasztorne, z do­
bytym orężem napadają na zakonnice. Krzyk 
i zamieszanie staje się powszechnym. Mniszki, 
na kolanach, błagają o litość, a w tem zasłona 
upada: nagle znowu się podnosi: i wtedy zaczyna 
się morderstwo mniszek którym Hiszpani po 
większey części uderzają w piersi. Amstel, 
zmuszony do odwrótu, po okazaniu cudów wa­
leczności. W  czassie ucieczki ukazuje się jemu i je­
go rodzinie aniół w obłokach, który ciesząc prze­
powiada: że imie Amstela przeżyje naypoźniey- 
szą potomftość; ze miasto Amsterdam dóydzie 
naywiększey sławy i posiadania bogactw nie­
zliczonych. Po tey tragedyi wystawianą bywa 
za zwyczay dawna komedya narodowa, pod ty­
tułem : De B ru ilo ft van Kloris en Roosje
(Wesele Klorisa i Róży), w ktćrey wierny jest 
obraz dawnieyszych obrzędów weselnych hol- 
lenderskich. Aktorowie ukazują się w ubio­
rach siedmiu prowincyy zjednoczonych; czy­
stość i rozmaitość ubiorów przyjemne czynią wi­
dowisko.

Bilćterdyk napisał wiele tragedyy, z któ­
rych żadna podobno nie była wystawioną na 
scenie, lubo oddawna są w ręku publiczności. 
Małżonka jego  ̂ niemniey znana z poetyckiego 
talentu, nie dawno wydała zbiór swoibh trage- 
dyy, spodziewając się nagrody, jaką instytut 
narodowy obiecał za napisanie ńaylepszey tra­
gedyi w języku hollenderskim; ale się w na­
dziei zawiodła.

W  Amsterdamie jest teatr niemiecki, fran-
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cuzki * i hollenderslci. Na francuzki zgroma­
dzają się osoby klass wyższych; a ponieważ 
z innych klass narodu nikt prawie nie bywa; 
przeto utrzymanie teatru francuzkiego dla mi­
łośników niemniey kosztuje, jak utrzymanie o* 
pery włoskiey w Londynie.

Hollendrzy chlubią się z wysokiey znajo-< 
mości nauk wyzwolonych: ściśle przestrzegają 
jedności drammatyczney: wszystkie ich trage- 
dye są pisane wierszem rymowym. Bez w ąt­
pienia znayduje się w nich wiele mieysc pię­
knych, ale też są nazbyt rozwlekłe.

Hollendrzy namiętnie się kochają w klas- 
sykach starożytnych, i główną zasługa Fondela 
zależy na szczęśliwem naśladowaniu Wirgiliusza 
i innych poetów starożytnych.

Liczne towarzystwa naukowe w Amsterda­
mie noszą nazwisko kollegiów, i zaymują wca­
le piękne domy, tam palą tytuń; piją kawę, 
wino, lik wory, i grają w karty. Liczba człon­
ków takowego kollegium rozciąga się pospoli­
cie do 200.

Na wielkich stołach rozłożone są wszelkie­
go rodzaju pisma peryodyczne: hollenderskie, 
angielskie, francuzkie i niemieckie. Są także 
biblioteki i sale billardowe. Tu jest zwyczay, 
pić kawę o godzinie i2tey: wtedy nayliczniey- 
sze bywają zebrania towarzystw. Niektóre 
z tych klubów składają się z kupców, makle­
rów, i bankierów; inne z adwokatów, nota- 
ryuszów, lekarzów i duchownych. Poeciiżar­
townisie należą do towarzystwa kupców. Cudzo­
ziemcy bywają wprowadzani od członków, i w ol­
ny wstęp mają na cały miesiąc. Tu spot-;
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kać można ludzi ze wszystkich stron świata: 
cudzoziemcy w tych towarzystwach w każdym 
względzie znaydują dla siebie pożytki; ale i 
krajowcy większą część swego czasu w nich prze­
pędzają. Drugi rodzay klubów wyłącznie jest 
poświęcony pracom literackim. Wiadomości 
5 zamiłowanie nauk i sztuk wyzwolonych sa 
p ierwszą oznaką członków, którzy do rozmaite­
go stanu i klass należą. Posiedzenia bywają 
za zwyczay raz na tydzień. Rozpoczyna je jeden 
z literatów stosowną rozprawą. Potem na ka te ­
drze ukazują się inni członkowie, którzy zaymują 
zgromadzenie swojetni poetyckieml pismami. Ni­
gdzie tak  namiętnie nie kochają się w  rymo- 
twórstwie, jak w H-oilandyi, a kluby szczegól- 
uiey przykładają się do jego rozszerzenia, do­
starczając poetom sposobności czytania pism swo­
ich przed wybranem  towarzystwem, tak  szczo- 
drem na pochwały.

Po  wysłuchaniu rozprawy o starożytney 
łub  uow'ey literaturze, przez jakiegokolwiek pror 
fessora leydeyskiego lub utreehtsjkiego napisauey, 
zw raca  na siebie uwagę towarzystwa kupiec, lub 
fabrykant. Czyta on własną odę o wielkości 
Hollandyi, o sławie jey pisarźów i t. p. P o  nim 
Występuje jego czeladnik z balladą, tłumaczoną 
z niemieckiego, jeżeli się własna muza zmordo­
wała: potem stary negocyant opisuje wierszem 
rozmaite odmiany handlu, jakie się mu w ciągu 
życia widzieć przydarzyło.

 ̂ Do tych posiedzeń, k tóre nikogo nie nudzą, 
należą także kobiety: często występują na ka­
tedrę . i p łynnrmi wierszami wprowadzają słu­
chaczów w zapał i podzi wienie. Z resptą w  de-r
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klamacyi z większą one występują ruocą i sa ­
pałem, niżby wypadało dla płci piękney. "Wia­
domo, że Hollendrzy bardzo się unoszą na tych 
czytaniach publicznych-, niepodobna opisać, z jaką 
zręcznością robią gwałtowne gęsta; ale ich k o ­
biety bardziey jeszcze w  mimice górują.

Sam tylko H ollender może słuchać tego 
czytania bez końca, i czekać z cierpliwością na 
znak do oklasków. Co dzieje się po kazdey 
rozprawie lub deklamaeyi, chociażby były nay- 
gorsze: i pospolicie osoba duchowna, z powagą 
oddawszy ukończoney rzeczy pochwałę, daje 
znak do oklasków.

W ieczorem  wolno na tych klubach palić 
tytnń. Naówczas w  salach tak  pełno dymu, 
że samego m ó w c ę , ła tw iey  można słyszeć, 
niż widzieć , i to siedząc blisko, o co bardzo 
trudno: dla t łum u bowiem deklam atorów nie ­
podobna do pierwszych mieysc przecisnąć się. 
H e rb a ta ,  w in o ,  likwory, ciasta i t. d» ko­
niecznie bydź powinny ua tych wieezoiach 
uczonych.

Gazety hollendei-skie zawierają wyjątki z pism 
zagranicznych; lecz nie ma w  nich ani słowa 
o zdarzeniach krajowych. Gazety hagskie i b ru -  
xelskie mają ] rzywiley na drukowanie mow, 
mianych na posiedzeniu Stanów: mowy te je­
dnak  nie mają krassomówskich zalet: gdyż de­
putowani hollenderscy nie odznaczają się_ nay- 
mnieyszym talentem  w krassoinówstwie. Żaden 
w yraz  nie używra się u nich w- znaczeniu prze- 
nośnem. To zgromadzenie pisze prawa, nara­
dza się o spraw ach kraju, nie wzbudzając uw a­
gi rodaków  , ani zaostrzając zgoła ciekawo-
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ści w politykach i publicystach zagranicznych. 
Nayciekawszym zapewne przedmiotem tych ga­
zet jest wiadomość o corocznych przejazdach 
deputowanych z Bruxelli do Hagi, a ztad na 
powrót do Bruxelli, i £e na jednem posiedzeniu 
miane były mowy w jeżyku flamaudzkim, i frau- 
cuzkim, a potem w hollenderskim , prezydent 
zaś wtedy zastępował mieysce tłumacza. Żadna 
dotąd gazeta nie ośmieliła się roztrząsać i w y ­
jaśniać okoliczności politycznych.

Pism peryodycznych znaczna jest liczba. 
Większa część wychodzi w Brabancyi, w  języ­
ku francuzkim, i te większy mają odbyt, niż 
oyczyste. Naylepsze dzienniki w języku hol­
lenderskim są: De LetteroeJfening  (ćwiczenia 
literackie) i De Recensent. Pisma krytyczne 
hollenderskie niższe są od miernych; zaymuja 
Się jedynie wyrazami, a zdania ich oparte sa  
bardziey na pedantyzmie, niżeli na smaku i na­
uce. Naymnieyszey są wartości dzienniki, co 
miesiąc wydawane: D e TDiegschal (szala) i De 
JEuphonia.

Lubo Hollendrzy sobie przypisują wynala­
zek druku, jednakże teraz nie ma u nich wy­
dań, celujących przepychem i doskonałością. 
Pospolicie drukują na papierze nikczemnym. 
Aiązki szkolne nieprzyjemną mają postać dla

j W  roku 1820 jeden xiegarz rotterdamski 
wydał pierwszy almanach w języku hollen­
derskim.

SłaWne uniwersytety hollenderskie: ley- 
deyski i utrechtski straciły dawnieyszą sławę. 
Liczba uczniów mała. Wyborney szkoły le- 
karskiey już nie ma. Doskonalsi medycy hol-



lemierscy uczą się w  Edim burgu. Lekcye 
w tych dw óch uniw ersy tetach  w ykładane są 
w języku łacińskim . Jak  niegdyś rozszerzona 
była w  Hollandyi lite ra tu ra  klassyczna, tak  
dzisia jest w  zaniedbaniu, pomimo nastałey  przed 
siedraią laty  reformy w  sposobie uczenia. W  R ot­
terdamie jeduo ty lko jest gim uazyum , liczące 
trzydziestu uczniów. Sławnieysi professorowie: 
Siegenbeek, B orger  (*) i  van der P a lm  (**).

A*) •>Eliasz Annes B orger  za granicą oyczyzny swojey le­
dwie z nazwiska znany, urodzony w Fryslandyi  z ubo­
gich rodziców, całe swoje wykształcenie w uniwersy­
t ec ie  Leydeńskim, winien jeniuszowi własnemu. Prze­
znaczony naprzód do stanu duchownego powołanym był 
na Lektora i rzeczywistego professora teologii,  a jego 
pierwsze w  tym przedmiocie prace, mianowicie:- kom- 
mentarz  nad Galateyczykami i zbicie pisma F.bharda 
pod tytułem: Duch pierwotnego chrześciaństwa (k tó ­
remu Teylerskie  towarzystwo konkursową nagrodę 
przyznało),  dowiodły, i le  mógł był w tey  umiejętno­
ści dokazać. Atoli zmiana okoliczności skłoniła w inną 
s t ronę  jego widoki;  stosownie do ty ch  o trzymał we- 
dług życzenia katedrę,  filologii i historyi.  Pisma k tó­
r e  wydał w  tym  nowym zawodzie:  de h istoria  p ra -  
g m a tica , de h istoria  doctore prov iden tiae  d ivinae ad -  
m inistro , i  de m isticism o  (przeciw nowym, szczegól- 
n iey  filozofom mistykom), zasługują, aby powszechnie 
znane były. S ty l  kłassyczny, myśli jeniusz okazują­
ce, i bystrość  biegłego w filozofii umysłu ,  czynią je 
wzorowemi. Jako poeta dał się Borger poznać jedynie 
z powodu szczególnych okoliczności. Jego  ostatni i 
naylepszy u tw ó r  pod napisem: D o R en u , dowodzi że 
i  w poezyi mógł zostać jednym z pierwszych swojego 
narodu. Jest  to pełna czułości elegia na śmierć pow- 
tó rn ey  jego małżonki, z k tó rą  wśród pięknych okolic, 
gdzie jedną odnogę Renu północne morze przyymuje, 
pędził dni szczęśliwe na łonie wieyskiey zaciszy. Jego 
zb y t  wczesnego zgonu cała opłakzzje Hollandya. (Gaz. 
L ite r .  i 8z 2 W. 28, s tr .  S3.)

(**) „M iędzy  prozaikami, według jednogłośnego zdania na­
rodu, pierwsze zaymuje mieysce Jan Henryk van der 
P a lm ,  professor wschodnich języków i kaznodzieystwa 
p rzy  uniwersytecie  Leydeńskim. Nieosięgniona, a prze­
cież zupełnie naturalna, od przesady i gminności za-



Dway ostatni są stanu duchownego i uważani 
za naysławnieyszych mówców. Uczniowie bio­
rą lekcye w mieszkaniu swoich nauczycieli. 
Tameczne duchowieństwo prawdziyv y czyni po­
żytek, wielki ma wpływ, i cieszy się powszech­
nym szacunkiem. Hollender wita swoich pa- 
sterzów wyrazem: domine; a ci znają swych 
parafijan, wspierają ich radą i uczynkiem*, od 
wielu obywateli i włościan otrzymują rzec/y do 
życia potrzebne: dochody ich bowiem bardzo 
są ograniczone.

Na szczególną zasługują uwagę szkoły wiey- 
skie, tak dla dobrego urządzenia, jako też dla 
znakomitey liczby uczniów. Włościanie hol- 
lenderscy lepiey są oświeceni, niż w Anglii i 
we Francyi: prawie wszyscy umieją czytać i 
pisać. Do rewolucyi Irancuzkiey nie uczono 
w szkołach gramraatyki; teraz wszędzie jest za­
prowadzona. Rząd utrzymuje k-unmissyą dla 
examinowania nauczycieli. Kandydaci dzielą 
się na siedm klass, a nikt nie ma prawa uczyć 
innego przednwotu, prócz tego, do którego kom- 
missya uznała go zdatnym. To ustanowienie, 
pomimo zewnętrznych korzyści, nie odpowiada 
swojemu celowi dla tego, że członkowie komśssyi 
sąnii nie zawsze posiadają przymioty potrzebne;

równo wolna, pełna zapału wymowa, wykład przed­
miotu  jasny i dokładny, i rozumowanie zarówno grun- 
townosć jak i re toryczne powaby obeymujące, ożywia­
ją  li czne jego kazania; Mowę, którą  na pamiątkę o- 
sWobodzenia Niderlandów napisał przełożono na różne 
języki; lecz t rudno przyszło oddać w tłumaczeniu owe 
rozm aite  piękności s ty lu  i harmoniynego dźwięku okre­
sów; którezni ten  piod krasomówski celuje. (Gaz. Liter.  
R  28, s tr .  Ś3.)



ponieważ zazwyczay są wybierani zpomiędzy 
kupców i kraniuików, którzy nie zbyt biegłymi są 
w naukach. Mianowicie kiedy rzecz idzie o 
przyjęcie nauczycieli jeżyków zagranicznych,wte­
dy często examinator nie zna tego języka, z ja^ 
kiego examinuje się kandydat. Nauczyciele, i 
wszyscy bez w yją tku  do klassy przemysłowey 
należący, muszą corocznie kupować przywiley 
na ciągłe pełnienie swoich obowiązków, opła­
cając proporcyonalną do swych dochodów ilość 
pieniędzy. Hollendrzy wszelkiemi sposobami 
ubiegają się o urzędy i dostojeństwa publiczne: 
one bowiem pochlebiają ich miłości własney. 
Członek kommissyi examinacyyney z powagą 
marszczy czoło, gdy kandydat,  sta je przed nim. 
Z cudzoziemcami z większą jeszćze obchodzą się 
durną.

Nigdy w nówszych czasach Hollandya nie 
słynęła tokiem mnóstwem pisarzó\y, jak teraz. 
Wymienimy naycelnieyszych: F e y t , mieszkan ce 
Geldryi, zapewne dla głębokiej starości, xią-r 
żęciem teraźnieyszycb poetów nazwany. Jego 
dzieła po większey części pisane są w duchu 
Augusta Lafontena, dla tego też i styl jego nazy­
wają niemieckim. Czuły romans F e rd y n a n d  i J u ­
lia  i pooma G et G ra a f. liczą się ’ do jego dzieł 
naycelnieyszych (*). B ild e td y k  uważany jest

(*) ,,Feith (mieszkający w Zwolle \y O-werysfel) jest dale­
ko niższy w uczonych wiadomościach od Biłderdyka, 
lecz za to podobno przewyższa §o w łagodneru uczuciu , 
w  słodfciey. religi yney melancholii, nakoniec w dźw ię­
ku wyrażeń. Niektóre znacz.iieysze pieśni kościelne, 
w  zbiorze zaprowadzonym roku »8o5 do kościoła r e f o r ­
mowanego są jego płodem: wy^dał przytem  wiele wy- 
bocaych ^awałkow w popzyi ł i r j c z a e y  i d) daktyczney.



za naywiększego rymotwórcę hollenderskiego. 
Był on pierwiey adwokatem i wiele wiadomo­
ści posiada. Ze względu na przedmiot i cha­
rakter pism jego, porównywają go do Lorda 
B ayrona. Z resztą jakkolwiek obszerne bydź 
mogą wiadomości B ilderdyka , duma jego i na- 
dętośe nie mają granic : odrzuca naysławniey- 
szych poetów wszystkich narodów i o wszelkiey 
zasłudze w  literaturze mówi z pogardą. Dzie­
ła jego są tego uderzającym przykładem. Prze­
pędził on lat kilka w  Anglii, gdzie, jak sam 
o sobie twierdzi, wielkiey wagi tamecznym poe­
tom uczynił przysługi, nauczywszy ich poezyi (*).

W  ostatnim rodzaju wydał juz p ierw ey  Grób i  W iek  
a niedawno S a m o tn o ść  i  Św ia t (Gaz. L i te r .  N. 25 , 
str. 45.)

(•) , Na czele żyjących teraz  poetów holenderskich, stoi 
niezaprzeczenie B ild e rd y k  (rodem z Amsterdamu gdzie 
do roku 1816 mieszkał, obecnie żyje w Leyden) geniusz 
nadzwyczaynie płodny, którego dzieła wyszle od roku 
1776 wynoszą naymniey 5o tomów, i  k tó ry  wsławił 
się przez obszerne swoje wiadomości w rozm aitych  
oddziałach umiejętności ludzkiey, szczególniey zaś w fi- 
lologii i historyi  l i te ra tu ry .  Praw nic tw o winno mu 
jest kilka uczonych rozpraw; swoich wiadomości le­
karskich dowiodł w wybornym  poemacie o chorobach 
ludzi uczonych: D e Z ie k te  der G elęerden. k 'ó r y  to
przedm iot  zaledwie uważać można za zdolny przyjęcia 
Wysokich wyrażeń poezyi. Jego głęboka znajomość 
gramm atyki  daje się widzieć w filozoficznych rozpra­
wach o rodzajach rzeczowników i w innych poźniey- 
szych pismach; z rzadką znajomością prawie wszystkich 
języków europeyskich, a szczególniey języka niemiec­
kiego, dał on o pochodzeniu słów wiele  ważnych ska- 
ZÓwek które  porozrzucane są w różnych jego dziełach 
a szczególniey w przypiskach jego poezyi. Jako geo­
log wystawił  w krótkości z własnemi dodatkami sy- 
stemat Deluka. Przecięż naywiększe ma zasługi jako 
poeta. Niezgadza on się z duchem poezyi niemieckiey, 
opiera się ze wszystkich sił przyjaciołom i promotorom 
l i t e r a tu ry  niemców, samego ty lko GSthe niekiedy po­
chwala, przywiązuje się ściśle do form ry m u  i  śre»



Po Bilderdyku za naypierwszego poetę jest 
uwalany Tollens, zaymujący się przedazą farb 
w Rotterdamie. Ale jego do muz przywiązanie, 
nie przeszkadza mu bynaymniey, chodzić codzień 
na birzę i trudnić się interessami handlu. Nay- 
lepszem jego dziełem śą P o e z je  pom n ie jsze . 
Na zadanie żwierzchności napisał śp iew j na­
rodowe (*).

dniówek, a przecież ktokolwiek jego poezye czyta, po­
zna spowinowacenie j ‘ go umysłu z naylepszymi poe 
tami niemieckimi. J^go dowcip, jego snrowe zdanie
0 ty ch  k tó rzy  więcey hołdują fantazyi niź uczuciu, 
jego dążenie do wyobrażeń umysłowych i odrębnych, 
dowodzą iż ma duszę k tóra  w poezyi widzi cóś wię- 
cey ,  niź piękne rym y i krasomówskie zwrÓty. Jedno 
z naynowsaych dzieł jego, jest początek wielkiego e- 
picznego poematu ktrego podobno nigdy nie dokoń­
czy  • zniszczenie pierwszego świata , De O ndergang  
der eersłe w a e r e l a Nawet i małżonka Bilderdyka ma 
znakomite  zasługi w poezyi. Oboje wydali  połączo­
ne zbiory płodow swey wyobraźni. Zawsze jednak 
rozróźm ć można czułość kobićcą i tk liw e  serce Pani 
Bilderdyk od energicznego tonu jey małżonka. “  (Gaz. 
L it .  N. a4 str.  3o),

(*) , , Tollens  wcale nie jest uczonym, lecz jest bardzo o- 
czytany w nowszych językach, posiada dokładną zna? 
joraomość dziejów oyczystych , z k tó ry ch  umie ko­
rzystać  do wybornego przedstawienia mało znajomych 
rysów  bohatyrskiey  hollendrów odwagi. Tollens jest 
ulubiouyra i narodowym poetą. Bilderdyka wysoki lot
1 moc języka, mało tylko z nim spowinowaconych u- 
mysłow objąć i dosięgnąć zdoła Melancholiczny h u ­
m or Fey ta  jeszcze m mey zgadzał się ze smakiem po­
wszechnym. Tollens k tó ry  umie z każdym tonem się 
zgodzić i z bezprzykładną władzą nad językiem każdy 
przedmiot odmalować i oku przedstawić,  k tó ry  tak 
b i tw y jako i pojedyncze czyny dawnych niderland- 
czyków, poniżenie i uratowanie oyczyzny, męki i ro- 
skosze miłości, domowe szczęście i słodycz, wielkość i 
przeznaczenie poety ,  z mocą i zapałem w naywyższym 
poetyckim a przecięż od wszystkich zrozumiałym ję­
zyku opiewa. Tollens jest powszechnie czytany, a na 
nową i tanią  poezyi jego edycyą  , znalazło się dzie­
sięć tysięcy  p re n u m e ra to ró w , zjawisko j e d y n e , gdy



Wszyscy prawie celniejsi pisarze, oprócz 
Bildercłyka, są kawalerami orderu L w a .

Do rzędu znakomitych prozaików należy 
K am pen. Był dawniey, a może i teraz jest, 
podmaystrem u kamieniarza w Leydzie. Nay- 
lepszym jego dziełem jest: H istory a cesarstwa  
francuskiego  w e trzech tomach. Loosjes zna­
komity typograf w Harlemie, umarł przed czler- 
ma laty. P rzy p a d k i Z uzanny Bronkhorst, 
romans w 6 częściach, przez niego napisany, 
zasługuje bydź, tłumaczonym na wszystkie języki.

Ponieważ w ninieyszem piśmie opuszczono 
niektórych pisarzów hollenderskich, nie od rze­
czy wiec będzie uzupełnić je wyjątkiem zprzyto- 
czoney tu po razy kilka gazety literackiey w ar- 
szawskiey. Jednym z celniejszych poetów hol­
lenderskich jest: Jan Fryderyk H e l m er s , zmar­
ły roku i8 i3  w Amsterdamie; śmiałą, ognistą, 
wzniosłą, pełną wysokiey powagi , jest muza 
jego; nie zniża się ona nigdy do lekkich, pozio­
mych przedmiotów; Bóg, cnota, kunszta, mia­
nowicie zaś oyczyzna są osnową jey pieśni. 
Obszernieysze poema w sześciu pieśniach: N a -

zważymy, ze językiem bollenderskim mbwi ty lko  d w a  
miliony ludzi. Jego naynowaze dzieło k tóre  mu się 
naylepiey udało jest Przezimowanie hollendrów na rio- 
wey żenili w roku i5E6 i 1 6 9 7 . Żaden poeta hollen- 
derski  u ieu tw o rz y ł , tak iiczney szkoły jak Tollen*. 
Do szczęśliwych następców jego należą : N ierstrass , 
k tó ry  Zbaw iciela , a niedawno za s łu g i R u b en sa  opie­
wał. M esschert, k tóremu nowa osada ubogich Frede- 
riksoord m ateryą do wybornego poematu poddała; van  
Som eren  k tóry w towarzystwach poetyckich w Gan­
dawie,  Antwerpii i Briigge nagrodę za oyczyste  po­
ematu o t r zyma ł . (Gaz.  L i t .  N. a5 sta. 45).
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ród hollendershi, doczekawszy się jaz pięciu 
edyeyy, stało się doręczną xiążką ukształcouey 
klassy. Atoli przy całym swoim .talencie ma 
Helmers tę w adę, ze swoje poetyczne obrazy 
nie tyle z tey, która go otacza, jak z odległey 
bierze natury, k tóra jedynie z xiazek in u jest 
znajomą. Duch jogo spoczywa po większey czę­
ści na Korneliuszu L o o ts , żyjącym dotąd poe­
cie, równym co do znakomitości talentu, lecz 
co do literackiego ukształcenia, niższym od Hel- 
niersa, którego krewnym był i przyjacielem. 
Celuje on wysokim lotem wyobraźni, silną, ogni­
stą mową i obfitością obrazów; fiie staje mu 
wszelako swobodney prostoty Tollensa i słod- 
kiey Feyta smętności. Okazuje się to szcżegul- 
niey w jego poemacie: K obieta , pisanem w kró t­
ce po zgonie jego małżonki. I jego lutnia po­
święcona jest naywięcey oyczyźnie. Między 
iunemi jego płodami szczególnieysze ma zalety: 
P ochw ala  stanu wiej skiego. Do rzędu jego 
przyjaciół należy mianowicie Maurycy Korne­
liusz pan H e li , jeden z naywiększych amster­
damskich prawników, a przy tem poeta znako­
mitych talentów, które po naywiększey części 
tłumaczeniom klassyków łacińskich poświęcił. 
Dwóch młodszych amsterdamczyków, Henryk 
H erm ann  i B ernhard K lyn . zaymują chlubne 
mieysce między hollenderskiemi poetami. Klyn 
szćzególniey dla delikatney tkliwości i czystey 
naturalności utw orów  swoich; Hermann zaś ja­
ko tragik pełen wysokiego lotu, godności i po­
wagi. Nayznacznieyszym, a w  poezyi jedynym 
i uaygodnieyszym uczniem Bilderdyka, jest Izaak 
B akosta , m łody żyd portugalski, pełen ognia i
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mocy, który już w  18 roku życia swego P er­
sów  Eschyla, a we dwa lata poźniey jego P ro ­
m eteusza  na wiersz łiollenderski przełożył i 
niedawno wydał tom rozmaitych swoich poe- 
zyy. Mimo to, jest 011 żydem, w całym znacze­
niu tego w yrazu; nie chce wiedzieć o żadney 
tolerancyi w  wyznaniu, i jedynie oczekuje wy­
bawienia ludu żydowskiego, przez przyyście 
Messyasza, które w  swem poemacie: Iz ra e l , za 
bliskie uważa. Do uczniów Feyta można po­
liczyć R ietberga, k tóry  szczęście miłości, a do 
powinowatych z umysłu, nie dawno zmarłego 
K ru y ffa , k tóry  nadzieję powrotu opiewał. P o ­
między innymi niderlandzkimi poetami celują 
L u lo fs  i Spandau  w  Groningen. Pierwszy 
pełen ta len tu  młodzieniec, i szczególnieyszy nie- 
mieckiey literatu ry  miłośnik, przełożył Vossa 
L u izę;  pisze prócz tego niemieckim, a naw et 
francnzkim, wierszem. Dotąd w ydał on małą 
wprawdzie liczbę poezyi, ale jędrnych, pełnych 
sztuki, zapała i czucia. Licznieysze są w tym 
względzie prace Spandana . Szczęście i rosko- 
sze domowego życia, miłość i oyczyzna, są nay- 
ulubieńszemi przedmiotami płodney muzy je­
go. Sim ons, professor literatury  holenderskiey 
w Utrechtcie, naśladówca poezyy niemieckich, do 
rzędu znakomitych poetów holenderskich na­
leży.

W  kaznodzieystwie znakomite zasługi zje­
dnali sobie: Clarisse w Leydzie; B ro e t, P o l l
i S tu a r t  w Amsterdamie; D erm out w  Ha­
dze, młody van der H oeven  w  Roterdamie, i 
S ch ra n t kaznodzieja obrządku katolickiego, te ­
raz professor lit. hołend. w Gandawie. Ich ta len ta
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jakkolwiek znakomite, ustępują wszelako nie- 
przewyższonemu van der P a lm a  geniuszowi.

Z dziejopisarzy celuje S tu a r t  i Schelterna. 
Styl pierwszego jest gładki, jasny i obfity, za­
rzucić mu tylko można za mało zwięzłości; dru­
gi lubo nie zbyt o oryginalność staranny, pisze 
dobitnie i jasno. S tuart w D ziejach państw a  
rzymskiego  przewyższył Niebuhra, co do spo­
sobu pisania, niższym będąc, co do krytyki lii- 
storyczney i sprawdzenia źródeł. Dzieło Schel- 
terny: R ossy  a  i N iderlandy  w  swoich do sie­
bie stosunkach, czerpane jest z naylepszych źró­
deł i zapełnia znaczną w nowszych dziejach 
przerwę. W szelako, w  ogólności mówiąc, pro­
za niderlandzka (wyjąwszy van der Palma) nie 
doszła jeszcze do tego stopnia, na jakim juz poe- 
zya stoi.

L eo n  R og a lsk i<

P O D R Ó Ż E .
to d ró ż  do Chili p rzez  gó ry  A n d y  odbyta  w  la tach  

1820 i 1821 p rzez  S ch m id tm eyera  (Bibl. Univi
T . X X I )

(.Dokojićzeńie .)

ło d y g o ,  było przedtem Ważnym artykułem 
Uprawy w  Ameryce-Południowey ; ale coraz 
wzrastający przywóz jego z T P ie lk ic h - In d y y , 

hył przyczyną , iż prawie zupełnie zaniechano 
tę gałąź przemysłu. Zastąpiły go : k a w a , ka­
kao i cukier. Indygo dziko rośnie y  szędzie , i 
krajowcy używają go do farbowani sv materyy na 

■Oz. wiltń. T.11I, N .  i i ,  r. i8a4- listopad. ł 8
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swe odzienia. Zdraukanowie nawet zdają się 
znać tę farbę.

Drzewo brezyliyskie daje piękny kolor o- 
ranżowy. Tak ono jest ciężkie , iz w wodzie 
na dno tonie. Pospolicie odnoga Honduras do­
starcza drzewa kampeszowego , i drzewa mor­
wowego farbistego : równie do farbowania przy­
datnych.

W M exykutylko zbierają Koszenillę , i pro­
wadzą nią wielki handel. JVowa-Grenada zay- 
muje się jeszcze tym przemysłem; ale w Bre- 
zy lii  npadł on zupełnie: gdyż nie przykładano 
dosyć staranności na utrzymanie tey istoty w swo- 
jey czystości. Owad ten znayduje się w wielu 
mieyscacli -Ameryki-południoWey ; znayduje się 
tez w P a ra g u a y , w Tukum anie , i W krainie 
Kordowy. Znaleźliśmy ten owad równie, jak 
i roślinę, którey się on trzyma, nie daleko sta- 
cyi pocztowey , którey właściciel starł owad, 
mając z niego zrobić ciasto do ilfarbowania nici. 
Przywóz tego artykułu z M exyku  do Europy 
bardzo się zmnieyszył; usiłowania około spro­
wadzania go z Indyy-W schodnich  od kilku lat 
ustały , z przyczyny rozlegleyszego użycia laki, 
albo gum y-laki, substaiicyi, która się nie zdaje 
bydź ani gummą , ani żywicą; ale dziełem o- 
wadu żyjącego na różnych drzewach w W iel­
kich-Indy ach. Kiedy się ta substaneya zbie­
rze , nim nowo wylęgły owad spożyje zasadę far- 
bistą; wydaje ona kolor czerwony,prawie tak pię­
kny, jak Koszenilla, i który uważają za trwalszy. 
Konkurrencya toy istoty z Koszenilląrzniżyła cenę 
ostatniey do 60 na sto. Zdaje się , że mie­
szanina obu istot daje kolor czerwony, bardzo
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świetny. Farbują niemi lak  dó pieczętowania, 
paciorki różańcowe i t. d.

Części im e ry h i-P o lu d n io w e y  , lezące na 
zachód, gór in d y js k ic h ,  nie podlegają trzęsie­
niom ziemi, jak krainy ku wschodowi tegoż pa­
sma położone. Dla tego stawiają tu  bez obawy 
domy dwópiątrowe. W  częściach środko­
wych kraju domy budowane są równo z ziemią, 
bez piąter. Drzewo na opał zawsze praw ie na 
grzbietach mułów z daleka przynoszą. W  Chir- 
l i ,  na wew nętrzne części domu używają 
drzewa czerwoniawego z wyspy Chiloe : jestto 
cedr niezmierney grubości, t a k , iż powia­
dają , że z jednego drzewa bywa czasem do 
Óoo tarcic. Jeśli one są tak ie , jak yv V a lp a ­
raiso widziałem, tedy mają 1 0  stop długości j cal 
grubości, a szerokości 6 Calow. Nie piłują te­
go drzewa , ale szczepią , a to tak równo i 
gładko , iż deski wydają się, jakby heblowane, 
Drzewo to bardzo jest lekkie. Nie widziałem 
w nim zgołajsłojow takich, jak w Cedrze; zda­
wało się naywiększe mieć podobieństwo do 
m odrzew i, rosnących ńa wyniosłych górach 
szwaycarskich , które przenoszą nad jedlinę; ale 
to drzewo chiliyskie jest jeszcze lżeysze, i ma 
kolor ciem no-czerwony: a mogłoby się stać 
nabytkiem bardzo szacownym dla Europy, szczep 
gólniey dla A nglii, gdzie nie jakieś podobień­
stwo klimatu, sprzyjałoby jego wzrostowi- Mnie­
mam , ze to ostatnie szybko wzrasta ; w łókna te­
go drzewa zdają się bydź tak cieńkie i gęste jak 
w łókna modrzewiowe. Nie ma ono zapachu 
aromatycznego, cedrom czerwonym właściwego*; 
Ale też nie bywa napadane od robactw a , jak

i8*
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d rzew a  naytwardsze. Robią z niego beczki, 
w iadra i cebry na wodę. Okrętom angielskim, 
któreby pod Vald.ivią  kotwicę zarzuciły , nay- 
łatw iey byłoby dostać drzew  samych lub na­
sion tego drzewa.

Autor przywiózł nasion, J\Pvmosa fctmesictna , 
ro śliny , podobriey do akacyi egiptskiey. rośnie 
to  drzewo w  bliskości P uenos—A y re s  , gdzie 
do małey bardzo wysokości wzrasta. W  krainie 
suchey , P a m p a s ,  samo ty lk o 1 to drzewo wi­
dzieć się daje. Obficie rośnie w  okolicach K or- 
dow y, w  Chili i w większey części P eru  : i samo 
tylko praw ie od mieszkańców na opał jest u- 
aywane : ścięte łatw o odrasta., a w piątym lub 
szóstym roku można ścinać nanowo odrosłe. Daje 
ono wiele popiołu, z którego obficie otrzymuje się 
potaż , w fabrykach mydła używany. W ido­
czna rzecz: jak ważnym artykułem  jest to drze­
w o , które tak  szybko rośnie bez zlewania lub 
dżdżów , pod słońcem tak  piekącem , i w kraju 
pełnym robot górniczych, do których tak  wiele 
potrzeba opału. W  Chili marnie drzewo to ni­
szczono , i żałować tego nie zawodnie będą, cho­
ciaż odkryto kopalnie węgli na wyspie Con­
ception. Pan  H u m b o ld t w idział w N ow ey-G re- 
nadzie  , drzewo z tey klassy , Z a m a n g  nazy­
w ane , którego gałęzie wystawiały massę 076 
stop obwodu , w kształcie parasola. P ień  miał 
60 stop wysokości , a g  średnicy. A ka c ia  albo 
M im osa  gór andyyskich południow ych, jest to 
drzewo małe, niepozorne ; a nayczęściey krzak, 
którego gałęzie zakrzywiają się tuż przy ziemi, 
i  zdają się bydż na pół zeschłemi.

Inne drzewo , które rośnie na gruntach nay-



płonnieyszych , w zdłuż pasma gór andyyskich, 
ku zachodowi i w schodow i, jest H lgarobo (Ce- 
ra to n ia  siliqua). Owoc jego biały, w  szerokich 
żółtych strąkach  zaw arty , zowią ch lebem św ię- 
to-jańskim . M a kolce dłuższe nad  dw a cale, 
k tó re  ta k  są mocne i tw a rd e , iż ich używ ają za 
gożdzie do drzew a miętkiego. Owoc jego jest 
słodkaw y i może służyć na pokarm  5 bydło b a r­
dzo go lubi. Szarańcza z ta k ą  gw ałtow nością 
rzuca się na to  drzew o , iż je nazyw ają d rze­
w em  szarańczy.

C h a n a r  albo (D ucum a  sp inosa ) jest to m ałe 
drzew ko chiliyskie. N ależy do rodzaju S a p o -  
ta s  ; lecz w cale nie jest tak  pożyteczne, jak inne 
drzew o tego rodzaju, zw ane drzew em  krow iem  
albo drzew em  m le c zn e m  (/’arbrer a vache ou  
T arbre  au la i t ). P an  H u m b o ld t  opisuje użytek 
tego drzew a w  następujący sposob : „Kiedy się 
w  pniu  zrobi n ac ięc ie , w ypływ a z niego podo- 
s ta tk iem  m leko lipkie , beż żadney cierpkości, 
przyjemny zapach wydające. Pijaliśm y go w iele 
w ieczorem  , k ładąc  się spać i rano  wstając , 1 
nieczuliśmy z tąd  żadney dolegliwości. Sam a 
ty lko  kleistość tego m leka może się nie podo­
bać niektórym  osobom. M urzyni i Europeyczy- 
cy , p racujący  w  p lan tacy ach , używ ają go na  
pokarm  , chleb w eń maczając , i pow iadają, ze 
znacznie nabierają ciała w  tey porze, kiedy d rze­
w o w  w ielkiey obfitości wydaje to mleko. Sok 
te n ,  w ystaw iony na pow ietrze , od nasy­
cenia się gazem kw asorodnym  z p o w ie trza , po­
k ry w a  się p lew ką żółtą  w łó k n is tą , podobną 
do sera. P le w k a ta  wysuszona , jest elastyczna, 
praw ie tak  jak gum rna e la stica  : ale się roz-
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kłada przez fermentacyą zgniłą, jak galareta. Lud 
prosty nazywa serem tę skórkę , która się od­
dziela przez wystawienie jey na powietrze.” 
Drzewo to zdaje się tylko znaydowaó na pa­
śmie gór tego pobrzezą, a nadewszystko od B a r-  
bula  do jeziora M arakaibo. Pan  B redem ayer  
znalazł je także w  Caugagua, o trzy dni drogi 
od Caraqu.es ku zachodowi. Mieszkańcy utrzyma* 
ją, że mogą poznawać z powierzchowności drze­
wo wydające dobre mleko, i z pewnych znaków, 
tak jak pasterz doświadczony poznaje dobra 
krowę, po jey składzie i pewnych znakach, które 
zdają się nie mieć żadnego związku z mlekiem. 
W  Ja m a ice  jest drzewo, znane pod imieniem 
drzewo m leczne.

Klassą drzewa palmowego, mogła służyć 
za pokarm rodzajowi ludzkiemu w pierwszych 
jego początkach. Ta dobroczynna klassa liczy 
do 200 gatunków odmiennych. j tm e iy k ą -P o -  
łudnio iyą  zaledwie zna ich połowę. Drzewo-, 
Palmowe , B lauritia  , nazywa się w  Ameryce, 
drzewem Sago. Ten wyraz oznacza pokarm, 
W dyalekcie jjm boyńskin i : w samey rzeczy 
to drzewo dostarcza obficie pokarmu 5 ale praw ­
dziwe Sago  przychodzi z W ie lk ic h -In d y y . 
Drzewo piętnastoletnie daje sześć cetnarów subr 
stancyi pozywney, przez nacięcie priia.

Drzewo palmowe, P iry a o , daje owoc wiel-, 
kości brzoskwini , który wisi wkształcie grona, 
mającego jagód od 5ochl do 8ociu- Owoc ten 
jest słodki i bardzo posilający. Krajowcy, po­
wiada P. H u m b o ld t , żyrją kilka miesięcy tym 
pwocem. D,rzewo Palmowe, rodzące orzech ko­
kosowy , wszędzie się znayduje obficie. Wiado-.



mo , że ten  orzech jest ow alny, w ielkości gło-< 
wy, zaw iera w  sobie około półgarca m leka chło­
dzącego i słodkiego , oraz substancyą białą, n a  
pół cala grubości , k tó ra  m a smak orzechu la ­
skowego. Orzech pokry ty  jest w łóknem  , k tó re  
daje się p rzą ść : robią zniego liny i pow rozy 
m ocne. Drzewo to  jest jeszcze bardzo dobrym  
m ateryałem  do budow y ; w ielkie jego liście słu ­
żą na pokrycie d a c h ó w ; n ad to  używ ają ich  
w  In d y  ach  H ^schodnich  do pisania.

Inne  gatunki drzew a palmowego w ydają  o - 
w oc, k tó ry  biorą do jedzenia, lubo mniey sza­
cują: inne nakoniec przez nacięcie w ydają  sub­
stancyą, zastępującą miód i oliwę. ^

D rzew o palm ow e gór andyyskich jest ga­
tunkiem , o k tórym  pow iadają, że się znayduje 
w  k ra in a c h , wiecznemi śniegami pokrytych. 
N ie znalazłem  go nigdzie, oprócz w  M en d o zie  
i  S a n -L o u is  , i to w  m ałey liczbie , na  g run tach  
zalew anych. JMolina opisał C hili, ze jest k ray , 
ozdobiony gajami d rzew  palm ow ych i cynamo­
now ych ; dzisia jeden i drugie są rzadkie. N a­
cięcia z k tórych  się miód lu b  oliw a sączy, po­
spolicie je niszczą. Zdaje się, iż nadużyto  te ­
go źródła, i że drzew a palm ow e co raz  d la tey  
przyczyny nikną. Orzechy kokosowe chiliy— 
skie sa m ałe. D rzew a palm ow e wznoszą się 
od 2ostu aż do 100 stop, podług gatunku  i miey- 
sca rośnienia.

W ie le  z gatunków  d rzew  palm ow ych mo­
głoby się ntfzwać drzew am i chlebow em i , d la  
tego, że w ydają owoc mączasty. D rzew o chle­
bowe na Olaicie  (A rtocarpus) przew yższa wszy­
stkie inne tey klassy, znaydujące się w  A m e -
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ty c e  P o łu d n io w ej i na wyspach Oceanu spo- 
koyuego. K apitan Cook postrzegł lepszy ga­
tunek owocu tego drzewa, godnym uwagi, z te­
go względu, ze nie wydaje nasienia. Rząd an­
gielski wysłał w r. 1791 wyprawę, w  celu 
rozmnożenia drzewa chlebowego. K ilkaset p ło­
nek przeniesiono na wyspę ś, H e le n y , i na wy­
spy A rchypelagu; lecz ponieważ innych pło­
dów tam jest podostatkiem; drzewo więc chle­
bowe otaitanskie zostaie dotąd tylko, jako przy­
jemność, a do żadnego więcey użytku nie słu­
ży. Ma podobieństwo do drzewa figowego: 
liść jego wielki, pień bywa grubości człowieka, 
a wysokości stop 4ostu dochodzi. Owocem je- 
go są jagody około 9 cali d ług ie , napełnio­
ne substancyą białą mączastą. Zbierają je 
przed doyrzeniem. Smak podobny jest do świe­
żego chleba , a materya ma równą gęstość , co 
chleb. Podczas rewolucyi, jedna tylko płon­
ka tego drzewa posłana była z Francyi do Kciy- 
enny , k tóra mnóżtwo wydała odrostkow, i tych 
nie mało na powrót do Francyi posłano N iektó­
re gatunki tego drzewa dają owoc, mający smak 
kasztanów. Korzenie jego, równie jak i korze­
nie drzewa figowego, przez nacięcie wydaja sok 
mleczny. Żadne drzewo z rodzaju sosen nie 
daje się postrzegać w Chili. Autor widział tyl­
ko P in u s araucana  i to w lasach brezyliy- 
skich. Szyszki jey podobne są do szyszek so- 
snv p in a s te r , ale daleko są większe. W  pe- 
wney odległości ta  sosna podobna jest do sosny 
srebrzystey. Liście jey są szerokie na pół ca­
la, długie na półtora, nieco zagięte i spiczaste. 
Pierw si podróżujący w P a ra g u a y  , i w P o ła-
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ćUiiowey Brezylii opisują, ze krajowcy z tego 
drzewa zbierają owoc posilny. A utor|przywiózł 
nasiona tey sosny z B rezy lii i mniema , że to 
jest sosna P inus araucana. M olina  znaydo- 
w ał ją w  C iu li: ale dzisia juz nie daje sig tam 
postrzegać.

Przebywając góry M n d y , z M endozy  do 
San-Yago , pochyłości południowe są ogołoco- 
ne z d rzew ; lubo jest wiele pagórków niż- 
szycli, w różnych kierunkach po sobie następują­
cych, i przedzielonych dolinami. Ziemia zdaje się 
bydź tak płonną, iz moznaby powiedzieć, ze ogień 
wszędzie przez nią przechodził. Pochyłości 
zachodnie nie są tak suche. Godnahy spraw ­
dzenia : czyli ta  różnica widzieć się tylko da­
je w  części zwiedzaney przez a u to ra , czyli też 
natrafia się w całey długości tego pasma.

Minąwszy Cumbre czyli drogę wulkanów, 
i spuściwszy się do połowy wysokości ku za­
chodowi , to je s t , do 6-eru albo 7mm tysięcy 
stop nad powierzchnią morza, daje-się widzieć 
Qaillaja sa p o n a r ia , k tóra ma podobieństwo 
do buku, i 5o do 6ociu stop wysokości. Kora 
jego daje mieszaninę oleju i alkali, to jest, zu­
pełne mydło , którego kobiety peruwiańskie i 
chiliyskie używają naybardziey do mycia swych 
długich czarnych yvłosow, w  tem rozumieniu, 
że się przyczynia do ich rośnienia. Jest to nay- 
większe drzewo w  lasach tey części Chili;: 
lecz w częściach południowych tey prowincyi, 
i w blizkości B io h io , zapewne ze są drze- 
WTa pięknieysze i licznieysze, gdyż podróżują­
cy zawszę wymieniają tę część Chili mięsz-
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kańcom, kiedy ich słyszą uskarżających się na 
niedostatek drzew a.

Ziemia Ameryki południowey widocznie 
jest bardzo żyżną; i wszędzie gdzie ziemia chi- 
liyska jest zlewana, bywa podobno żyżnieysza, 
jak gdzie indziey; ale pewna w zięta przestrzeń 
ziemi nie wydaje dzisia tyle zboża, jak takaż 
rozległość ziemi w A nglii, staranniey u p ra ­
wiona ; i mylnie mówią, że grunta chiliyskie 
wydają 60 lub 70 ziarn za jedno; a przynay- 
mniey, nic pewnego powiedzieć nie można o ży­
zności .tego kraju.

Przez porównanie możnaby powiedzieć, ze 
w  Anglii wydaje zboże i2Ście do i 3stu ziarn, 
W  średniey p roporćyi; w e F rancyi, sześć do 
siedmiu; a w Niemczach pięć do 6ciu. K ukuru- 
za daje czasem sto za jedno, tam, gdzieby ży­
to  nie dało 2 ostu. W  Chili, piękny urodzay ży­
ta  daje 26 ziaren; a jednak dzierżawca angiel­
ski, k tóry  otrzymuje 4o buszelow  z morga, na 
którym  zasiał półtrzecia biiszela\ ma urodzay 
dość znaczny; czego osadnik chiłiyski, nateyże 
przestrzeni mieć nie może.

Rzecz wielkiey godna uwagi w  charakte­
rze ziemi tych okolic Ameryki-Południowey: 
jż, chociaż ziemia jest powszeehuie metalliczna, 
i chociaż żyły kruszcowe częstokroć są pod sa­
mą pow ierzchnią; ta  jednak ziemia nie mniey 
jest żyżną, kiedy tylko jest zlewaną. Obecność 
słońca, prawie ciągła, może bydź tego główną 
•przyczyną.

Od trzech wieków, pochyłości wschodnie i 
zachodnie pasma gór andyyskieh , celem • są 
pracy niezmierney liczby górników* Gór tych
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prawe skrzydło, jest w Nom ey-H iszpanii, śro­
dek w Potosi; a lewe skrzydło w Chili. Z bo- 
kow niezmiernego tego pasma gór obficie przed­
tem wrydobyw7ano kruszce ; ale dzisia roboty 
w kopalniach po wielu mieyseach ustały. Złota, 
srebra i miedzi podostatkiem ztąd wychodziło 
na świat cały.

Nadewszystko w  krainach wyniośleyszych 
po obu stronach Kordylierom, a nawet w ich 
linii środkowey, znaydujesię srebro nayobficiey. 
W Chili, jest mniemanie, ze kopalnie sąsiedz­
kie M endozy , pod 32° 3 o' szerokości połu­
dniowcy, które niegdyś były bardzo bogate, są 
przedłużeniem żył P o t osi. Jest tam 3 00 mil 
odległości; z czego wnosić należy, że ten do­
mysł jest próżnym ; ale to pewna , iż jest po­
dobieństwo w położeniu i kierunku żył krusz­
cowych- Są one równie położone na pochy­
łościach wschodnich wielkiego pasma i w znacz- 
liey wysokości. Niektórzy z naylepszycli gór­
ników chiliyskięh utrzymują, ze kopalnie an- 
dyyskie mogą bydź uważane za niewyczerpane; 
utrzymują oraz, ze po bokach tych gór wszę­
dzie się ten kruszec znayduje. Pozostaje do­
wiedzieć się: jak daleko na pobrzezu ciasniny ma- 
gielańskiey, góry andyyskie są zamożne w  dro­
gie kruszce,

O pięćdziesiąt mil od gór, ku stronie zacho- 
dniey, znaydują srebro w ziemi chiliyskiey, ró,- 
wnież i ku wschodowi tych gór na drodze z Kor­
dowy do Potosi, ale żyły nie są bogate i co­
raz się znmieyszają w miarę oddalania się od gór 
audyyskich.

W  Chili i na górach pow tórnych, pa^
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dróżujący znaydują często ślady robot górni­
czych. W  niektórych znieyscach rozkopywa­
nia były daremne, a w  innych żyła ciągnęła się do 
pewney odległości.

W  częściach wschodnich , a nadewszystko 
w  Brezylii, czyniono częste wyszukiwania min 
srebra. U krajowców brezyliyskichznaydowa- 
no ozdoby srebrne, równie jak i u  mieszkań­
ców brzegów rzeki P l a t a : wniesiono ztąd, iz 
znaydują się kopalnie tego kruszcu wewnątrz 
kraju; lecz wszystkie wyszukiwania były pró­
żne; i trzeba wnosić, że ci dzicy dostali te o- 
zdoby przez handel lub woynę od mieszkań­
ców części kraju środkowey, k t ó r ^  nabyli je 
od innych sąsiednich górom andyyskim. Zdaje 
się , że góry zachodnie wydają szczególniey 
złoto.

Dzisia Nowa Hiszpanija obfituje w naybo- 
gatsze kopalnie złota. Ciągną się w niey gó­
ry  andyyskie, które zdają się posiadać przywj- 
łey wydawania tego kruszcu w  znaczney ilo­
ści. Dowiadujemy się wszakże od P. H u m ­
bold ta ,, że, chociaż te kopalnie Nowey Hiszpa­
nii wydają często w  wielkiey massie srebra 
rodzimego, są one, raczey dla swey rozciągło­
ści, jak dla bogactw a, uwagi godnem i; są one 
wreszcie nierównie korzystuieyszemi dla Europy. 
Roboty w  nich daleko mniey kosztują aniżeli 
w  Ameryce południowey. Górnicy m exykań­
scy powinni zawsze mieć większe korzyści , a- 
jiiżeli ubiegający się z nimi górnicy południowi.

Pokrycie tego kruszcu w kopalniach srebra 
jest prawie zawsze z łupku; a wysokość, w ja- 
kiey się one znaydują w Nowey Hiszpanii, różna
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jest: podług H u m b o ld ta , między 5,900 i 9800 
stop nad powierzchnią m orza; niektóre żyły 
sa na wierzchołkach gór kordylierskich środ­
kowych.

Kopalnie srebra w  wyższem P eru  znay- 
dują się w  wysokości na 10,000 stop naymniey 
nad powierzchnią morską. Kopalnia G u a l-  
gayoe wznosi się na i 5,5oo stop: Pan H eim . 
donosi, że pokrycie kopalni, w tych wysokich 
krainach Peru, jest równie z łupku glinianego.

Autor, który zwiedził kopalnie U spallata , 
naznacza ich wysokość do 6ciu lub hmiu ty­
sięcy stop nad powierzchnią M e n d o z y , która 
jest takieyże wysokości nad powierzchnią mo­
rza. Te kopalnie osadzone są na łupku mi­
kowym żółtó-zielonawym. Ten łupek składa 
całą tę linią naywyniośleysźą gór andyy- 
skich , i naybliższą gór kordylierskich, aż po­
za dolinę tegoż imienia, mającą szerokości oko­
ło 4ch mil. Te łupki ułożone są warstami, bar­
dzo widocznemi i pochylone do horyzontu ku 
północo-zachodowi około 4 o°. Tam, gdzie się 
k ą t powiększa , pokłady stają się cieńsze, a nie­
kiedy zmnieyszają się do kilku tylko calow.

To pasmo gór Andyyskich, równoległe i 
blizkie Kordylierow, rozciąga się na dwie mile 
ku południowi i ku północy Mendozy, prawie za­
wsze w  jednakiey wysokeści, i w jednakiey po­
staci : jest podobną do prawdy, że łupek glinia­
ny stanowi główną ich powłokę; ale ta  massa 
łupku jest w  ogólności okryta istotami w a- 
piennemi; i pokazuje ślady powszechney kom- 
bustyi. Pomiędzy szczątkami tey skorupy spa- 
loney, znaydują się żyły kopalni srebrnych. Ska-



ły łupkowe przebijają gdzie niegdzie tę skorupę 
spaloną, i ukazują się w  tymże stanie układu 
w arst, co i samo jądro tych gór, ale powierz­
chnia tych mas skalistych w dolinie Uspallctta, 
jest okopcona od strony południow ey, jakby 
dymem w ulkanu, nie dawno wygasłego. Stro­
na przeciwna tych wierzoliołków skalistych, 
jest koloru światłego. W ia tr  południowy, pa- 
nujący ciągle w tey krainie, musiał napędzić dy­
mu wulkanicznego na tę pow ierzchnią, dotąd 
czarną. K rater w u lk an u , takiego jest kształ­
tu  , iż go raczey można mieć za utworzony 
przez wybuchnienie gwałtowne, a krótko trw a­
łe, aniżeli za skutek ciągłego działania ognia.

Zdaje się więc, że główny skład bogatych 
kopalni srebrnych, w  górach andyyskich, na 
długości 4oo mil, znayduje się w znaczney wy­
sokości, i spoczywa na głębokiey massie łupku 
glinianego.

Złoto znayduje się obficie w  wysokości 
daleko mnieyszey: złożone jest w  górach, doli­
nach , na w’schód i na zachód gór andyyskich, 
i wzdłuż ich pasma w górach napływowych; lecz 
ten kosztowny metal znayduje się w tylu miey- 
scach różnych i na ta k  obszernych przestrze­
niach, iż można uważać wszystkie góry nizkie 
i pagórki południowey Ameryki, za posiadające 
złoto w większey lub mnieyszey obfitości. Ko­
palnie miedzi mają także złoto, i możnaby toż 
samo powiedzieć o większey części kopalni gór 
andyyskich. Lecz można mniemać, że złoto nie 
1v samych tylko tych górach tu  się zawiera.

W  miarę rozległości ziem i, gdzie wyszuki-
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wano złota , krainy ku wschodowi gór andyy- 
skicli położone, więcey go w ydały , aniżeli le­
żące ku zachodowi. Jeżeli dzisia Brezylia nie 
wydaje go w równeyże obfitości, przypisać to 
należy niedostatkowi zachęcenia do tego przed­
sięwzięcia i niepewności go posiadania. Góry, do­
starczające tego kruszcu w tym kraju, nie mają 
bynaymniey, w  średnicy biorąc, jak 2600 stop 
nad powierzchnią morza, a żadney niemasz, k tó- 
raby się wznosiła aż do linii śniegów wiekui­
stych.

Okrąg S a fio ra , w  M exyktt i Choco , w  N o- 
wey Grenadzie , oba na zachód gór andyyskich, 
naywięcey wydały złota w stosunku do swey 
rozciągłości. W  Chi!i wszystkie góry niskie, stru­
myki i rzeki, zawierają złoto. Części gór, gdzie 
znaydują się ich ży ły , mają kolor Czerwoniawy. 
W  bliskości Gucisco , gdzie górę rozkopano we 
wszystkich kierunkach, nie tylko ziemia ma ten 
k o lo r , ale naw et i rośliny. Żyły są w małey 
głębokością daje się widzieć wiele rozkopow opu­
szczonych. Daje się też postrzegać ziemia koloru 
białawego z pozoru do w apna podobna, na dwie 
lub trzy linie grubości, złożona na skale, i pospoli­
cie wskazuje bogate żyły. W  tych samych okręgach 
znayduje się także obfitość miedzi, i pospolicie po­
wiadają , że te żyły leżą na żyłach złota , które 
otrzymuje się przez wypłukiwanie ziem i, po­
spolicie mającey kolor żółty lub brunatny. K ra­
ina u4 raukanóiv  miana jest za obfitującą w zło­
to: powiadają takoż, iż je znaydują obficie w rze­
kach tey krainy.

W  Brezylii nayobficiey je znaydują, w  wy­
schłych korytach rzek daw nych , albo W żie-



miach lub w gruntach przyległych tym parowom. 
Toż samo jest i w C hili, i kiedy szukają złota 
blisko rze k , dzisia jeszcze płynących, chetriiey 
obierają mieysca , gdzie ziemia dawnych jest 
nasepow,a lbo naniesionych przez wielkie deszcze 
zimowe.

Powiedzieliśmy wyzey , ze blisko Tfflendozy, 
obszernie głębokie rzek k o ry ta , dzisia mało, 
albo zgoła nic nie mają wody. H u m b o ld t czyni 
postrzeżen ie, iż nad powierzchnią wód Orenohu 
i w  wysokości stop stu trzydziestu, dają się wi­
dzieć brozdy czarne, k tóre wskazują kory ta 
rzek wielkich. Postrzegał także w skałach roz­
maite figury , wyryte w  wrysokości nieprzystę- 
pney wrzdłuż tey wielkiey , rz e k i; figury, które 
podług podania krajowców zrobiły się od w iel­
kich powodzi.

Dawne brzegi łożysk rzek , od wód opu­
szczone , utworzyły się szczególniey z w arstw  
naniesionego piasku. ' Między V a lp a ra iso  i 
Guasco można widzieć ślady w ydrążeń w gó­
rach niskich, tam, gdzie dzisia zgoła woda nie- 
p ły n ie ,. lubo te wydrążenia są widocznie skut­
kiem pędu szybkiego , który trw ał długo. Takie 
zjawisko, któremu podobne znaydują w  różnych 
mieyscach bardzo daleko oddalonych, zdaje 
się bydź odznaczającą cechą Ameryki-Południo- 
wey , i zasługiwać na zastanowienie.

M erkuryusz znayduje się podostatkiem w  gó­
rach  Andyyskich, Zdaje się , ze tam. jakby u- 
myślnie jest umieszczony, dla sprawienia pro- 
cessu amalgomowania, jako używany dla wuę- 
kszey oszczędności, aniżeli topienie , osobliwie 
,w mieyscach, gdzie opału jest niedostatek. Ten



sposób amalgamowaniaj za pomocą merkuryuszu 
i soli, jest wynaleziony przez Hiszpana w  M e-  
scyku, w połowie 16 wieku. Merkuryusz znay- 
(luje się w  teyże głębokości, co i srebro : rzadko 
go znaydują w  stanie rodzim ym , a pospolicie 
w postaci cynobru.

Są tylko trzy kopalnie MerkuryuszU : z tych 
dwie Są w  M e x y k u  a jedna w P e r u : ostatnia 
jest niezmiernie b o g a ta : lezy na i 5,8oo stop 
nad powierzchnią morza. Zdaje się, ze ze 
wszystkich kopalni na świećie jest nayWyżsżą. 
Merkuryusz , wydobywany w Ameryce , nie jest 
dostateczny do amalgamowania złota i srebraś 
istoty potrzebne do jego dopełnienia sprowadzały 
się z yilm aden  w Hiszpanii i z Id ry iy r  K&rńioli; 
ale woyna uczyniła bardzo rzadkim merkuryusz 
w okręgach tych kopalni. Gubernatorowie, 
przywłaszczywszy sobie monopolium m erkury­
uszu , przedają go bardzo drogo górnikom* 

Platynę znaydują tylko w okręgach Chóco 
i Barbacoas  , miedzy 20 i 6° Szerok. półn. na 
brzegach oceanu spokoynego, w ziarnach, w tych­
że ziemiach napływowych, k tóre Zawierają złoto. 
Mylnie m niem ano, że p la ty n a  znaydow^iła się 
w Cliii i ; ponieważ tam  znaleziono kruszec, n a ­
zwany Capiapo  , którego rozbioru jeszcze nie 
zrobiono ; ale są domysły, ze srebro szczegól- 
niey się w niem zawiera.

Miedź obfituie w  niektórych czę­
ściach gór \A n d yysk ich : ale bardzo opieszale 
około jey wrydobywania chodzili w  samey tylko 
N ow ey-IIiszpanii. W Caraques, a nadewszystkó 
w Chili , pracowicie krzątają się około wydo­
bywania miedzi. Chili wysyła ją do W'szyst- 
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kich krajów lim eryk i  , do E uropy  , Chin i do 
Bengalu. Szukanie tego kruszcu podwoiło jego 
cenę w r. 1821.

jednakże przewóz lądem tak jest trudny; 
drzewo, woda i karm, tak rzadki , że pocho­
dzi ztąd wielkie odstręczenie od wydoby­
wania wszelkich innych, oprócz drogich me­
talów. Zmnieyszenie lasów eodzień się po­
większa ; gdyz wyniszczenie ich nie wynagra­
dza się przez żadne odnowienie: dla zbyte- 
czney suchości klimatu. Niepodobna , ażeby 
koszta, coraz wzrastające, niezmusiły wkrótce do 
opuszczenia, choć części, kopalni miedzi w Chili. 
Te tylko będą wydobywane , które są w  po­
łożeniu naykorzystnieyszem. Kiedy juz ruda 
miedziana wytopi się na m etal: ten potym dla 
oczyszczenia , raz tylko wsypuje się do pieca. 
Zdaje s ię , że żyły kopalni miedzi w Chili roz­
ciągają się tylko ku południo-wschodowi i pół- 
noco-zachodowi, poczynając pod 36° szer. po- 
łud. i coraz się zbliżając do morza , w miarę 
posuwania się ku północy.

Żelazo znayduje się w wielu mieyscach pa­
sma gór audyyskieh. Kopalnie jego wystarczą 
w przyszłości, na potrzeby Ameryki. Znayduje 
się też obficie w M e x y k u , gdzie go szukano 
od czasu przerwania handlu z E uropą. Znay- 
dują je w  Chili, złączone z wielu substancyami, 
a osobliwie z pirytem. Kamień magnesowy albo 
kopalnie żelaza magnetycznego są także w wielu 
mieyscach.

Ołów znaydnją w górach andyyskich , złą­
czony ze srebrem i w różnych i n n y c h  postaciach. 
Mogłyby się bogate jego otworzyć kopalnie ; ale



mało jest ceniony. Potrzeba żelaza i ołóttitt 
mniey daje się uczuwać w tych krajach, jak gdzie 
indziey. Drzewa są tak tw arde , że często do 
różnego służą użycia, co i żelazo: prawie nigdy 
nie kują tam koni roboczych; większa cześć 
sprzętów jest z miedzi ; a rozmaite użycie oło­
wiu , znane w Europie , nieznajome jest w A~ 
meryee.

Znayduje się także w górach c y n a , zynk, 
a n tym on  , m agnezja  i arszenik. S ia rk i 
jest podostatiuem w częściach wulkanicznych, 
i znaydnją ją często w sztukach, przydatna do 
użytku, bez żadnego innego przygotowania. PEę- 
giel ziem ny  w małey znaydywano ilości.

Na pochyłościach gór andyyskicb , w  wielu 
mieyscach daje się znaydować sól kopalna. 
W  wielu rzekach, woda jest słonaw a: są także 
jeziora solne, których brzegi wydają sól mor­
ską krystalizowaną. Ta istota bywa takoż w nie­
których mieyscach , oddalonych od gór andyy- 
skich , jak na równinach Peruwiańskich. Jest 
pewny rodzay drzewa palmowego , które wy­
daje lub wsiąka sól morską w tak wielkiey 
ilości, iz ją otrzymują czystą , przez ługowanie 
popiołu tego drzewa. Jest wiele zup solnych 
w B r e z y l i i , z których jedne leżą na brzegach, 
drugie blisko jezior solnych. Jednakże sprowa­
dzają wiele soli z E u ro p y  i z wysp P rzy lą d -  
ku-Zielonego. Nay więcey używaną jest do pro- 
cessu amalgamowania i czyszczenia złota i srebra; 
mniey jak w innych klimatach używają do na- 
salania : gdyz zwyczajem je s t, suszyć mięso na 
słońcu , dla chowania na czas przydłużśzy.



P  O E Z Y  A.

B A Y K I .

I.

S z c z y g i e ł  i  G ą s i e n i c a .

.S z c z y g ie ł k ra ś n y , m alow any,
P s t re m i p ió rk a m i odziany ,
S z u k a ł gaju, z im n ey  w ody,
D o  n a p itk u , do och łody ,
B o to by ło  le tn im  sk w arem  ,
K ie d y  słońce p a li ż a rem .
L e c i w  ogród, p rz e z  u licę ,
I  p o s trzeg a  gąsien icę . 
j A , s io s trz y c z k o , jak  się m am yf 
W sz ę d z ie  m y  sob ie  la tam y ,
W a m  zaś bez  p ió re k , o n ie b a  !
T u  się zaw sze czołgać tr z e b a . «
» M óy ty  m ilu tk i szczy g lik u ,
W  p isanym  ła d n ie  p łaszczy k u ,
P ra w d a , że  ja  d z is iay  ła żę ,
L e c z  ju tro  ! . . zab ły snę  z ło tem  , 
W z b iję  się  g ó rn y m  po lo tem  ,
W  m o ty lk a  się p rzeobrażę*  «

A  v A m  S .

I I .

W ąz 1 C z ł o w i e k  ( z niemieckiego).

K o ło  nog i, tu ż  tu ż  p raw ie ,
IJ y rz a ł c z łe k  w ęża n a  tra w ie .
» T y , co d la  d ru g ic h  zagłady 
)> W y sączasz  śm ie rte ln e  jad y  ,



»I n iczem  w iecey  n ie  g łośny, 
s P re c z  stąd  o tw o rz e  n iezn o śn y  ! «
T ak  gn iew ny  s k a rc ił gadzinę .
* A lboż n ie  dosyć cz ło w iecze  ,
S ycząca  żm ija  m u  rz e c z e ,
s> Z e  jadem  śm ie rte ln y m  słynę  (t

A d a m  S.

I I I .

M  A Ł B A.

» A ch  jak ież  s tw o rz e n ie  ład n e  !
M ałp a  m ów iła  do sy n k a  :
» Co to za sp ó y rzen ie  z d ra d n e , 
s Ja k a  h u z ia , n osek , m in k a  !
» T e  oczęta  rom ansow e 
d N ie  jed n ey  zaw ró c ą  g łow ę.
» D u szk o  m oja, ży c ie  m oje ,
» J a k ż e  ś lic zn e  zą b k i tw o je  ! *
T a k  m ó w iła  i  p ie śc iła  
A ż go w re sz c ie  zadusiła  ,
I  dow iod ła  tern: że  m a tk i 
P ie sz c z ą c  z b y tn ie , gubią  d z ia tk i.

A n Al if S.  .

IV .

O r z e ł  i  Ś l i m a k .

O rz e ł ,  to w a rz y sz  i g rom ow  i ch m u ry ,
W z b i ł  się do gó ry  ,

I  śród  śn ieżn y ch  ob łoków  p y szn ie  b u ja ł sobie. 
P o  d łu g iey  dob ie



O dpoczyw ać się zachc ia ło .
G dybyż się d rzew k o  nadało  !

W y tę ż a  sk rz y d ła , ś le d z i, k rą ż y , i pow oli,
K ę d y  w ie le  k rz e w in  sta ło ,
S puszcza  się n a  szczy t to p o li.

» C ó ito , zaw oła, czy  fig u ra  jak a  ? <
W  te in  p o zn a ł pana  ślim aka.

» A ch k u m ciu , d o h rzeż  się  m acie  ?
» D ostać się tak  w ysoko ! . . zd z iw io n y  zostałem , 

j K ie d y  was 1;utay spo tkałem . ■*
— » H e , he !, cóż, tego n ie  znac ie ,

! Z e  J> s ie tu ta y  w czo łgałem  ? «

A d a m  5.

Y.

D ą b  i P i e n .

» P re c z  m i z tąd  w y ro d k u  śm ia ły !
> P re c z , mówdę, z oczu ! ty ś  m a ły  —

» Ja k ie m ż e  się  w ięc p raw em  w ażysz p r z y  m n ie  s taw ić  ? 
» P r z y  tym , co w górę p yszn ie  w y n iesio n y  ,
1 W id z ia n y  je s t  z k a ź d e y  s tro n y  ? 
s C h cesz li m ię  h a ń h ą  nab aw ić  ?
» G d y b y  m ię  z tobą  uy rzan o ,
» D o  ro zp u k u b y  się  śm iano.
> Id ź ż e  p re c z  isto to  lich a  ! t 
~  » N a co się zda  taka  py ch a  ?
P ie ń  rz e k n ie  D ęb o w i śm iało  ,
» W id z is z ,  co się ze m ną sta ło , . .

» W sz a k  i ja  n ieg d y ś tak  w ysoki b y łem  !
> J e d n a k ż e  i  k o n a ry  i l i s tk i  s tra c iłe m .

> O ! n ie  pogardzay  n ik im , je ś liś  w d o b ry m  s t a n ie ,
■> S zczęśc ie  ulega odm ianje.



> K to  w ie  ? d z iś  je szcze  m oże b ędz iesz  m n ieyszy  

j I  ode inn ie  n ik cze m n iey szy . *
B ogaczu ! w sp ie ra y  n ę d z ę ,p rz y  ogrom nem  m ien iu  ;
Bo P rz e d w ie c z n y  ta k  zd z ia ła  c za sem , iż  w  godzin ie , 

A lbo w  jed n y m  oka m gn ien iu  ,
C ały  tw óy  m a ją tek  zg in ie .

A D A M S.

M u c h a  i  M o t t l .

» W a ra  ! og ień , m o ty lu , bo się  c a łk ie m  spalisz , 

j A lbo sw e c e n tk o w an e  s k r z y d e łk a  osm alisz .
» E yże! b ądź  w aść o s tro ż n y , n ie  udaw ay  zucha, 
s N ie  u fay  s z c z ę ś c iu : bo  złego n ie  m in iesz  :

» Z g in ie s z . '«
O n cale tego n ie  s łucha  —
A ż oto, n ie  w y sz ła  ch w ilk a  

N ie m asz m o ty lka  ! . .
D u m n a  zaś z k a z a n ia  m ucha ,

N a śk lan ce  s iad ła  
I .  . . w  m leko  w pad ła .

N ie  jed en  m ę d re k  d z ie ń  cały  
P ra w i och o tn ie  m o ra ły ,

D o  p ra w d z iw e y  w ie lk o ś c i um ysły  sp o s o b i,
I  co w  p o ran k u  g an ił, H ie c z ó r  sam  to  z rob i.

A d a m  5.

V II.

K o n i k , p o ł s y .

R o ln ik  jeden  zasm ucony , 
T ę , co m u n isz c z y ła  p lo n y ,



S zarańczę jak m ożna gubił.
I  konik  w owsie p rzebyw ał:
N ić nie rob ił, ty lko śpiewał.
Jużby  go by ł pew nie ub ił,
Już  ręka  na to gotową ! . .
G dy b iedny w y rz ek ł te słowa: 
sPuść mię! w  życiu  mojem szkody 
»Zadney tobie n ie  zrobiłem :
»Gdzie tw e pola i ogrody,
»I dniem  i nocą nóciłem .
»S zarańcza m ię, gdzie ta  ro la ,
» Z astała dziś pośród pola : 
sAle czy trudno  się starać,

- »By w ięcey n ie było  tego ? 
sL epiey  winnego n ie karać,
»Niż potępić niewinnego.
»Nie gub konika biednego,
» W szakże  i tobie żyć m iło .«
C złeka to wielce zm iękczyło:
Puszcza go: uleć w ięc koniku « 
R zecze: »i p rz y  tym  gaiku,
»Na tern polu w  każdey dobie , 
uSkacz w esoło, śpiew ay sobie. «

A d a m  S

V III .

O w c a .

S ilny  b ry tan  odw iedzał zarosłe manowce: 
P rzeb iegać się tam tędy w zięła  chętka owcę.

»P ° lasku pobłąkam . « W' tern o kroków  kilka , 
z tego, n i z owego, nadybuje w ilka.



\

—  —

Bury to by ł jegomość, chwil darm o nie trw onił,
Chciał ją ivitac, lecz pasterz nadbiegł i zabronił.
Co znacz y ta  bajeczka ? n ie  wiem: lecz się zdaje:
Jz nie w szystkim  rzecz jedna rów nie się udaje.

A d a m  S.

IX ,

JVruj c  1 S o w a . (z n iem ieck iego ).

•K iedyż to w yleziesz z dziu ry  ?
•K iedyż ta  chw ila nastanie,
»Ze usłyszym  tw e śpiew anie
• Sm utny w yrodku natur v ?
• Co siedzisz jak m rpk  bez p rze rw y  ;
• D opraw dy, pow iedź m i sowo,
• Za coś ty  ptakiem  M iner w y?—
»Ja  tego caje nie zgadam .«
Ona mu:. jgłowo ty  głowo !
»Zą to m ię bogini lubi,
• Ze dwoje rzeczy  posiadam,
»Jakiem i k ru k  się nie ch lub i:
»Bo k ied y  na św iat uśpiony 
•Noc swe naw leka zasłony,
• W tenczas w idzę doskonale,
»Jednak się z tego n ie  chwalę, «•

A d  A m  S .

X ,
S Y.

M ówił kurcie  chudemu, szpic dobrego stanu:
W yznay, ze oba w iern ie  służym  swemu panu.* 

—•Praw da: lecz ty  w  dostatkach i w  ciep łey  gospodzie, 1 
Ja mu pi zeciw nie służę; na m rozie, o głodzie. *

A d a m S .
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X I.

N u d o t a  i  P  r  a  c  a .

Powiem  wam o rzeczy  nowey:
N a ulicy ogrodowey 
W  K rzem ieńcu , gdzie sta ła pani, 
Zaw ołana K atalani;
R az się spotyka ladaco 

Nudota z pracą.
I  k iedy  z obojey strony 
O dbyw ały się uk łony ,
A praca swe miano rzek ła ,
D ruga z bojaźni uciekła;
Bo się z n ią  nie m oże zgodzić,
I  nigdy pospołu chodzie.

A d a m  S.

X II .

R ó ż a  i  K w i a t t .

Cudownym  róża b laskiem  jaśnieje, 
Z rzuca zasłonki ozdobne;
W dzięczne dokoła balsam y le je, 
W y chy la  p ie rs i nadobne !

Jako  Ju trzen k a  św ieci z zaran ia  
A gw iazdki bladawe gasi;
T ak  zabłysnęła córa św itania,
I  kw iaty  rum ieńcem  k ras i !

>Szczęśliwa R óża, w szystkie wołają, 
>Bozkim urokiem  zachwyca !
C zarow ne lice chorem  w itają: 
sJeszczfe w poranku dziew ica ! «

t
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»Co złotogłowu piękność pogodna,
»Co przy niey mieczyk i kuiatek ?
•»Ńi jey wyrówna lilia wodna,
»Ni m iły oku granatek.

łP rzybył tu pasterz nad nasze zdro je, 
iSzultając kwiecia na wianki;
»Rostocz, o! luba cudne zawoje, 
iPóydziesz do rączek kochanki! «

— »Ledwie mię rosa łzami poleje,
»Już niknę ! . . przeżywszy mało;
»0 gdybym była, jak się nie dzieje,
>Mniey nadobną, więcey trwałą! «

A  B U M  s .

X III .

K r a s k a  i  S t r z e l e c ,

Jeszcze w uroczystym blasku 
Świeciła wieczorna gwiazda,
Jeszcze ptak nie leci z gniazda,
A już K raska w błocie, w piasku,
Po łąkach, lub między krzaczki,
Chwyta muszki i robaczki. 
iNa cóż mam sobie żałować ?
»Dla mnie mało dniem żerować, r 
W  tem ranny strzelec z pogórka 
Grzmotnie do niey ! . . szczęściem chybił, 
Puszku tylko trochę wybił,
Posypią się ładne piórka,



K tó re  zostały  n a  bagnie.
R z u c a  w abiące ro z ło g i ,
S tra c h  pędzi ! daleyże w, nogi! . .
M ało  dosta je , k to  nayw ięcey  p ragn ie .

A u 4 M S.

X IV .

F i o ł e k . (Bayka ostatnia)
* '

K ie  lu b ią  in ię  s ta rz y , m ło d z i,
M ów ią: on nas ciąg le  zw odzi;
Sam e ty lko  bay k i gada,
N igdy  p raw d y  n ie  pow iada.
N iech  b ędz ie  bez gn iew u  p ro szę ;
J u ż  to o s ta tn ią  p rzy n o szę .
U k ry ty  w p ośród  z io łe c z e k  ,
P o n ad  sk a łą , p rz y  k rz e w in ie ,
W  św ieżey  m u raw y  g ę s tw in ie ,
W z ra s ta ł  w onny f io łeczek ;
I  choć p ięk n y , cicho  s ie d z ia ł,
N ik t go n ie  zn a ł i  n ie  w ie d z ia ł.
T y lk o  Z e f ir e k  p ieszczony  
C zasem  go z le k k a  c a ło w a ł,
A  fio łek  zaw sty d zo n y  
C zoło  m ięd zy  z ió łk a  chow ał.

N a cóż m u się ta ić  p rzy d a ,
K ie d y  jego w onność wTyda?
A ż tu  b ieg n ie  Ju lc ia  żyw a,
S p la ta  w ie n ie c , sk acze , śp iew a: 
sO  m óy ty  k w ia tk u  k ochany , 
sU ro s łe ś  m ile  w  zac iszy ;
C zegożeś w  tr a w k ę  schow any?
»S k ro m n o ść  w d z ięk o m  to w a rz y sz y .



sPodź do m nie !« W  tern go zdeymuje,
U stkam i z róży całuje;
I  już p rzy  sercu  dziew czyny ! —

0  daruycie moje w iny 
P rzy jac ie le  ! żem  was nudził,
Często uśpił, rzadko zbudził,
Juzem  ostatnią baykę dopowiedział:

D obranoc ci, K ra tillu , coś drzym iący siedział!
A d a m  S.

X T .

D w a  S t r u m t k i .

O d w o ł  a n i e .

Z arzekłem  się pisać bayki,
Ale bez n ich  żyć nie mogę 
Bo czy się w ybieram  w drogę,
J uż  na  m y ś li w ró b le , c zay k i,
L isy , n iedźw iedzie i  dzwonki;
Albo pow ietrzne skow ronki;
Czy siedzę p rzy  swym kom inie,
Już o p ieńku i dębinie ;
L ub  też co innego p łyn ie .
O t i  te raz , bym was baw ił,
Będę wam bajeczkę p raw ił.
W iem , że m i n ie  dacie w iary ,
1 pow iecie; b red z i s ta ry  —
Jednakże p rzy  smacznem w inku,
M iło gw arzyć p rzy  kom inku.

Kęijly gaik rzuca cienie,
P iastw o  w ita m iłe chłody 
Tam  dwa przy jazne strum ien ie
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Pozlew ały  swoje wody.
O dtąd pogoda, czy fala,'
Nigdy ich  nic nie oddala: — 
Spokoynie płyną do rzek i,
~W k tó rey  zaginą na w iek i,
Biegą p rzez  łączkę zieloną 
Św ieżąc kw iateczk i doliny, 
Skrupiając drzew ka, olszyny,' 
B zeźw ią m uraw ę pieszczoną,
K tó ra  się kobiercem  ściele; — 
W szędzie sobie płynąc razem .
O kochani przyjaciele ,
W aszym  one są obrazem  !

A  t> a m  S .

P l E Ś N  C z E R I I E S t A .

s  Al. Puszkina. (KaBKa3K.oit IL/ieHHHKŁ r .  ->8).

W  dolin ie potok spieniony,
W  górach cichość i  noc ślepa;
Z adrzem ał kozak  znużony ,
W  sparty  na drzew cu oszczepa.-

N ie śpij kozaku! hłizko rućzaja 
Nocną się dobą C zerkieś przyczajać 

Na czułenku kozak p łyn ie ,
P o  dnie rzecznem  wlecze sieci.- 
Ach potoniesz ty  w  g łęb in ie ,
Jak  tońą m aleńkie dzieci.

K ąpiąc się latetń w  czasy gorące^. 
C zerkieś czatuje na b lizk iey  łąee.-
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Na w ybrzeżach siney wody,
W  środku bogatego sioła 
S kaczą w ieyskie korow ody.
C hroń  się, grom adko w esoła,

Spieszcie już kraśne , śpieszcie do domu,- 
C zerk ie s  was w idzi z bliskiego łomu.

P  i  o s w K A

A ch  nie tia zyw a y mię P anem ,

Ach n ie nazyw ay m ię P anem ,
J a  cię P an ią  zwać p rzestanę;
W  se rc u  raz  tobie poddaneni 
W ieczn ie  te słowa wygnane.

I  szczerość gani te s łow a;
I  w x iędze uczuć ich  niina,
Bo do czegóż ust wymowa,
G dzie dusze m ówią oczym a ?

W ier.z m i ! szczęśliw i kochaniem  
N ie m ów ili lak do siebie;
T ylko  chyba p rzed  poznaniem ,
Lub po m iłości pogrzebie.

A my się dawno już znamy,
A ja n ie  m yślę o zm ianie;
D o szczęścia n ie  znaydziem  tam y, 
G dy porzucisz to nazw anie.—

C hoć, gdy na m nie spóyrzysz czu le , 
Z b liż y sz  ust szkarła tnayżyw szy ,
J a  ńad pany ja  nad k ró le  
I  bogatszy  i szczęśliwszy.-



Choć ty  nade mną panujesz;
J a  nazwisko P an i zm ienię;
T y  zm ień Pana: bo nie czujesz,
J a k  on nie m iłe ma brzm ienie .

Czegóż tw e usta się boją?
W s ty d  fałszyw y masz na w zględzie! 
Z w iv  mię tw oim , ja cię moją,
1 takżeż dobrze nam będzie ł!

Ch.

M ł o w o ś ć  p r z y j e m n a .

M łodość słodyczą dla nas jedyną;
M ile się szczęścia w niey  prom yk śmieje, 

Ł ecz tem u m iley  jey  chw ile płyną,
K to  w n ich  u sk arb ił szczęścia nadzieje.

K to  obok cnoty i  wdzięków Wzoru,
W z ró s ł  w  pom yślności roskoszney dobie, 

K to , idąc ścieżką praw ości toru ,
C hciał jey w spólnika stradać aż w  grobie.

Bo tak  dwóch drzew ek młodziucline w iąz k i, 
L ubey  jedności będąc obrazem ,

Równego listka, rów ney gałązki,
Rów no się w górę wspinają rażeni.

Jedno zefiru  powonne tchnienie
L ek k i ich listek  razem  porusza,

Jedno jć  zlew a rosy  skropienie
I  jeden dzienny prom ień  osusza,
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Talc dwóch serc czułych m iłość n iew inna
W zniecona w drogich chw ilach młodości, 

W z ras ta , jak  d rzew ek  w iązka ro ślinna ,
Stając się w zorem  trw ałey  jedności.

S łodko dwóm sercom , wspólnie się w spierać, 
Zalać się łzam i c ie rp ień , goryczy;

L ecz słodziey wspólnie je s t łz y  ocierać.
G onić nadziei płom yk zw odniczy.

L«cz komu losy p rzeko rne  w zbron ią
Znaleźć dla se rca  uczuć w spólnika,

Tego ustaw nie oczy łz y  ro n ią ,
P rz e d  nim  czczy powab nadzie i znika.-

A. Dt

P r a w d z i w e  sz c z es ' c i e .

Jak że  to piękne gaiki !
Ja k ie  w n ich  aitany, ciem nie !
T u  się sączą dw a strum yki,
T am  nucą p taszk i p rzy jem n ie .1

W  ustron i m ała ław eczka,
A  nad n ią  topol się w znosi,
T u  spocznie m oja dziew eczka,
T u  będę czekał m ey Z osi.

Póydę kw iatków  narw ę sobie,
I  uw iję z n ich  dw a w ianki;
Jednym  swe czoło ozdobię, •
A  drugim  czoło kochanki,

!Dś. m ień . T. I l l ,  N. i i  r. 1824. lit i opad: 2(1



Ot ju i widzę mą dziewicę,
Słyszę zdała wdzięk jey pieni, 
Badość jey rumieni lice,
W iatr ściga włosów pierścieni.

Siądzie przy mnie, Zosiu miła,
T y mi iycie umiesz słodzić ,
Długoś tu, długo nie była,
Musisz mi za to nagrodzić.

Jak ie ten szczęsne dni liczy, 
Szczęśnie mu schodzą godziny !
Kto pędzi chwile słodyczy,
Ii a łonie takiey dziewczyny.

Tenle.

N e r e is  z  A lexandra  P u szk in a .

Śród fali, co brzeg płynnym całuje kryształem,
O ranney zorzy piękną Nereis widziałem;
K iedy w szklanney kąpieli śnieiną pierś dziewiczą, 
Jako łahędźwzdymała z nieznaną słodyczą,
A rączką pulchną gniotąc zwilgotnione włosy, 
Rzęsiste kropel morskich wyciskała rosy.
O drzewa! niech raz jeszcze w was znaydę ukrycie; 
Niech raz jeszcze ją uyrzę, chętnie oddam życie.
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P O W I E Ś Ć
W s z a k z e  To o n a  BTEA j  p o w l E s ć  ,  Wyjęta z dzieł 

Karoliny P ichler, z domu Greiner, z niemiec­
kiego.

[Dokończenie. Ob. u). S .  i85.)

Ale, jak wszystko na  tym  świecie, tak  i no­
wość pow ab swóy trac i. W k ró tce  ten rodzay 
tozmów, zaczął mieć coraz mniey w artości u Z el- 
linga. Począł on w krótce przypom inać sobie 
p rzy jació ł, o k tórych w  pierwszem upojeniu 
swojego szczęścia zapomniał. P rzez cały dzień 
nużącemi zajęty obrachunkam i, zagrzebany 
w swoich interesach, potrzebow ał zywszey roz­
ryw ki nad tę, jakiey m u potysiąćkroć pow ta­
rzane sceny dostarczyć mogły. M niem ał że Arna- 
lija rów nież z nim  c z u ła , sądząc przynay- 
mniey z jey powierzchownego, umiejącego się 
zastosowywać, łagodnego charak te ru , i spodzie­
w a ł się iz i jey i sobie spraw i tą  nowością u -  
kontentow anie.

Pierw szy pro jek t Swego m ęża w  tey  m ie­
rze usłyszała Am alija z niejakimś przestra­
chem i dotkliwością, jakiey do tąd  nigdy nie 
doświadczała. N ie doznała ona jeszcze żadne­
go uprzykrzenia w tym sposobie życia —  bo 
jego tow arzystw o było d la  niey naymilszem. 
Zapomniawszy dla swego Augusta o całym św ic- 
ćie, w  nim  ty lko Samym szukała go, i znalazła. 
Tym czasem w samotności, przezwyciężała sw o­
je bolesne uczucia. Myśl ta: ze mu spraw i przez 
to przyjemność * przem agała nad jey odrazą.



Owszem g w a łtu  sobie niejakiegoś zad aw a ła  d la  
okazania się wesoła, i dla przyjęcia z przyja­
cielską uprzeym ością g o ś c i , k tó rych  mąż ' do 
n iey  p rzyprow adza ł .  W k r ó tc e  się zakres  ich 
znajomości ro z s z e rz y ł—  Zelling  znaydow ał u-  
podoban ie  w tych nieprzymuszonych i miłych 
zabaw ach; p o w o l i , dw óch  przyjaciół na trzech  
się zamieniło  , da łey  n a  sześciu i dziesięciu —• 
potem  jeden  p rzy b y ł  ze swoją żoną, ó w  sw ą 
siostrę w p ro w a d z i ł  —  a tak  i Amalija została 
n ieznacznie w p lą ta n ą  w  zw iązk i kobiece, k tó ­
ry c h  po poznaniu  św ia ta  w  dom u sw ey ciotki, 
r a d a b y  by ła  naychętn iey  un ikać .  Z kolei, za ­
p raszan ą  by ła  do kom paniy, i odm ów ić  tego 
nie mogła. P o  w ieczorney  z a b a w ie ,  zw y k łą  
nas tęp o w ać  k o la c y a —  P o tem  baw iono  się, ża r­
tow ano , śmiano się, rozchodzono się poźno, zgro­
m adzano się naza ju trz  z n o w u ;  a jako Zelling 
by ł  naybogatszym zpomiędzy sw oich  znajomych; 
sądził w ięc  n a tu ra ln ą  bydź r z e c z ą , ażeby ko -  
Jey d aw an ia  wesołych  zabaw , nayczęściey n ań  
p rz y p ad a ła .  T u  już Amalia, w p a d ła  w otch łań , 
z k tó rey  się w ydobyć  nie mogła. Z p rzes tra ­
chem poglądała  n a  różnicę m iędzy te raźn iey -  
szym, p e łn y m  roz targnien ia,  sposobem życia, a 
tym  p ięknym  spokoyney dom ow ey  szczęśliwości 
w idok iem  , k tó ry  jey im aginacya sobie zamie­
rz a ła  a w  k tó ry  los, złośliwie dobroczynny', n a  
to  ty lko  z d a w a ł  się n iebo w p ro w ad za ć  , ażeby 
ją tem  d o tk l iw iey  w  n iedoli pogrąży ł.  Z ac zę ­
ła  rozmyślać, p o ró w n y w ać  —  a sku tk iem  wszyst­
k ich  wzruszonego jey um ysłu b a d a ń  było: że 
obecność p rz ed s taw ia ła  się jey w  sm utney p o ­
staci, a przyszłość w  smutnieyśzyeh jeszcze k o -

t
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forach. Z boleścią widziała wielka różnice 
w sposobie myślenia swojego męża: nie mogła 
pojmować jego upodobania , nie mogła swego 
poymować, a po wielu bezskutecznych usiło­
waniach, nakłonienia go znowu do' dawnego 
sposobu życia , uległa nakoniec, lubo z nieja­
kim oporom , Żądaniom jego; ale oraz zaczęła 
powątpiwae o jego miłości. Poczęła się za­
stanawiać nad swojein poznaniem się, nad spo­
sobem, jakim miłość jego ku n ieyd  ku L u i­
zie powstała — i zdawało się jey, iż sam tylko 
powab nowości, tak wysoką cenę a v  oczach "jego 
przedmiotów nadaw ał. A tak, mniemała juz 
dociekać przyczyny tego nagłego przeyścia z je- 
dney namiętności do drugiey: tego prędkiego 
z i-ą  ożenienia się i tego wstrętu  i nudów, jakich 
wsam otnem  pożyciu doznawał. I w tem mnie­
maniu, t rw a ła  z uporczywą d u m ą .—. P rzed  
nikim jednakże, a tern hardziey przed mężem, 
chęć naw e t  wyjawienia swych uczuć na ustach 
jey nie pow sta ła ;  nauczywszy się zaś jeszcze 
w domu ciotki niesłuszność znosić cierpliwie i 
teraz je na sobie przewiodła.

T ak  więc milczała i znosiła wszystka w ci­
chości: ale jey postępowanie było baczne', suro­
we , a czasem też ostre. Poznał to Zelling, i 
pytał łagodnie o przyczynę. Lecz Amalia, prze­
konana, iż praw dziw a miłość, nie pytając n a ­
wet, rozumieć serce i zgadywać źródła dolegli­
wości powinna; a nadto przeświadczona, iż uża- 
enia i wyrzuty  mogłyby zupełnie, gasnące już, 

przywiązanie potłumić, strzegła się 'm ocno od- 
iyć mu praw dziw ą swego nieukontentowania 

przyczynę; udała  się do w ym ów ek, Wyuaydy-
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w ała  pozory podobne do praw dy, przedsięwzię­
ła przezwyciężać się, i mniey dawać baczenia 
na posępny widok rzeczy; czyniła to powierz­
chownie ; przymusiła się do wesołości przez 
dni kilka —  i cieszyła się z tryumfem serca, że 
Zelling stał się nieco spokoynieyszym, i że jego 
ziruna dusza nie zdradziła tajemnicy jey gorą- 
cey miłości: bo mniemała, iż w  obecney chwili 
nie mogłoby ją spotkać większe już nieszczęście, 

Nie długo potem zaczęła cieszyć się lubą 
nadzieją , iż w kró teo  m atką zostanie. Rzecz 
pewna, iż nie przyjemnieyszego nad myśl tę nie 
byłoby dla niey, gdyby jeszcze mogła bydź p e ­
w ną  o miłości Zellinga; ale w'tedy radość, 
smutek i nadzieja razem ją zaymowały. Cieszy­
ła  się, iż dziecię to, będzie n o w y m , lubym mi­
łość jey męża, zakładem: że obumarłe jego przy­
wiązanie , nanowo się uczuciami oycoivskiemi 
roz t le je—  a promień radości rozjaśnił ponurą 
jey duszę. Lecz, aby nie znikła ta  luba n a ­
dzieja, a oraz, aby podług przytłumionego nie­
jako swego upodobania żyć mogła, zaczęła co­
raz więcey wesołych towarzystw unikać. Po- 
-strzegłszy to Z e l l in g , oświadczył żonie swoje 
nieukontentowanie w  tey mierze —  Poznawszy 
jednakże p raw dziw ą przyczynę tego, uczuł bydź 
serce swoje napełnieniem nayżywszą radością. 
W  chwili, k iedy się o tern dowiedział, z uczu­
ciem nayżywszem u k ląk ł  przed Amalią, i z u- 
niesieniem przytulił ją do serca. Przez dni 
kilka, miłe uczucia, iż miłość jey męża znowu 
powraca, zaymowały Amalii duszę; lecz w k ró t­
ce poznała, jak w ie lką  cześć tego szczęścia, 
wimia byłą nowośw uczucia i miłości przy-
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szłey istoty; a postępow anie Augusta nie zdoła­
ło tey ponurey myśli obalać. Jakko lw iek  p rze­
cież postępow anie jego względem niey było 
uymujące, czułe i przyjemne, jednakże nie mo­
gło jego skłonności do rozryw ek i uciech na d łu ­
gi czas przytłum ić. P ręd k o  i n iecierpliw ie po­
w racał do nich, a w ied ząc , iż stan  Amalii nie 
dozwalał uciech jego podzielać, sam ich prze­
to zaczął powolniey używać. W ychodził często, 
pow racał poźno —- i postrzegł, o czem n aw et 
i pomyśleć nie mógł, że n aw e t i w  tych m iey- 
scach, gdzie Amalii nie było, m ożna się przy­
jemnie zabaw ić. W eseli i roztargnieni tow a­
rzysze jego zabaw , pogrążali go coraz bardziey 
w  odmęcie roskoszy: gdyż bogaty a hoyny czło­
wiek, zawsze d la nich był pożądanym ; coraz 
przeto w ięcey k rępow ały  go więzy tego to ­
warzystwa: coraz wolnieysze staw ały  się te, co 
go z domem łączyły: i coraz bardziey posępnem 
i niemiłem staw ało się położenie jego nieszczę­
śliwcy żony. Nie przyczyniło się to  jednak  
bynaymniey do zatrzym ania go w  domu. Am a­
lia, przeświadczona, że zupełną słuszność, a Au­
gust niespraw iedliw ość m iał za soba, nie chcia- 
ła  mu w uaymnieyszym względzie pobłażye: 
niechciała w  niczem swego m niemania odmie­
nić ; rozum iejąc, że już ostatnia iskra miłości 
w jego sercu zagasła : z mnieyszą troskliw o­
ścią ukryw ać zaczęła p rzed  nim swoje uczu­
cia. Gdy Zelling poźno ze swych zabaw  po­
w racał, przyym owała go ozięble, surow ie i z m il­
czeniem. U kryw ała w praw  dzie troskliw ie przed 
jego okiem , łzy co w  cichości niepostrzym a- 
ne płynęły, i stan praw dziw y swego um ysłu —
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nie przez; obawę, aby zupełnie miłości jego nie 
straciła, ale aby nie dać poznać,' ile on jeszcze 
jey sercu był m iłym ; a chociaż żadna skarga 
nie postała na jey ustach, często jednakże gw ał­
tow ne sceny miały mieyśce w naydrobnieyszych 
okolicznościach, co musiały jey służyć za pozor, 
gdy zatrzymane gorzkie uczucie nagle wybuch- 
nęło. W ów czas to Zeliing poznał z podziwie- 
niem, ze żona jego n ieb y ła  już ową łagodną i 
cierpliwą Ą n ia lią , za jaką ją w domu ciotki 
uwążał.

l a k  coraz bardziey jedność i zgoda między 
tcm i dwoma sercami niknęły; a {Selling, znie­
chęcony odkryciem swojego błędu, ponurym 
Amalii umysłem i niedostatkiem miłości, który 
zdaw ał się postrzegać w jey oziębłem postępo­
waniu coraz mniey przyjemności w swym 
domu z n a y d o w a ł , i postanowił gdzieindziey 
szukać tego da ru  nieba, co jego lekkom yślne­
m u umysłowi stał się niezbędnie koniecznym. 
W  tłumie rozmaitych ludzi, ‘z którymi Zeliing 
w  zgromadzeniach i publicznych mieyscach się 
spotykał, odznaczał się szczególniey przed in­
nymi pevyny prusak, nazwiskiem Benkwitz, swo­
im tonem, dowcipem i wiadomościami. Z w ró ­
cił nań Zeliing natychmiast uw agę , i powziął 
chęć zabrania bliższej znajomości, z tym uym u- 
jącym człowiekiem, a może naw et połączenia 
się z nim związkami przyjaźni. Nie tak  mu się 
to. Pr ędko, jak sobie życzył, udało. Cudzozie­
miec unikał go przez czas piejakiś obojetuemi 
grzecznościami; nareszcie zuaglpny ąiby bliźszem 
poznaniem serca jego, zaczął się d ląń  zupełnie 
y y y l e w a e a  tak powstała przyjaźń, jaka rząd-



ko na w ie lk im  świecie pow staw ać  zw yk ła  i 
była  przyiiaymniey ze strony  Zellinga szczera i 
w ie rna ,  N ie z b a c z a ł  przeto zapoznać Amalia 
ze skarbem , k tó ry  jego serce znalazło; i p rzy ­
w ió d ł  z sobą do niey cudzoziemca __ Lecz
w k ró tc e  z naywiększem  n ieukon ten tow an iem  
postrzegł, ze i w  tym  razie gusta sic ich w ie l­
ce różniły . Oziębłość nadzw yczayua B en k w i-  
tzca, m ocno się odbijała  z o tw a r tą  uprzeym o- 
ścią Amalii. Dostrzegła ona z n ie jakaś  w e­
w n ę trzn ą  obaw ą tey w ładzy , z jaka on 'um ysł  
jey męża o p a n o w a ł—  Z d a w a ła  się domyślać 
tajem nych zam ia ró w  i niegodziw ych p lan ó w  
w  podeyrzanem  postępow aniu  Benkvyitza, i za­
ledw ie zdo ła ła  przem ódz na sobie , aby przy­
jaciela m ęża  swojego przyjąć z uprzejm ością .
. Okoro w ięc  tylko uy,rżała się sama ze sw o­
im Augustem , co się już nie bardzo  często zda­
rzało , zaczęła z nim  m ówić o Benk w itzu  , i 
s ta ra ła  się, jak m ożna n a jd e l ik a tn ie j ,  natchnąć  
go częścią tey  obaw y, jakiey duszą jey ku  te '- 
m u cz łow iekow i doznaw ała .  A le yykrótce po ­
znała, Że: s ta ran ia  jey były nada re ipne  Serce 
Zellniga było obojętni eyszem i skrytszem dla 
niey, niż mogła się, pomimo wszystkiego, co m ię­
dzy mmi zaszło. Spodziewać : obaw y jey zrazu  
rozumiał bydź  dziw actw am i,  a nareszcie z ozie- 
błem p o s tanow ien iem , co b a r d z ie j  tw ard o śc ią  
nazwać było m o ż n ą ,  o św iadczy ł:  iż niczego 
w  tym  względzie spodziew ać się nie ma.

L ecz  ąż n ad to  sp raw ied l iw ą  była je y 'o b a ­
wa. Srogość um ysłu  Z e lbnga ,  była po wiek­
u j  części dziełem  B enkw itza .  Poznaw szy ' on 

owiem , iż niem iłe w rażen ie  na  jey umyśle
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uczynił, lęk a ł się przezornego oka rozsądney i 
kochająęey zony: s ta ra ł się przeto zapobiodz 
skutkom , jalcieby o nim zdanie Amalii, w  sercu, 
k tó re  d lań  było o tw artem , spraw iło. Benkw itz 
przez własne wyznanie- Zellinga, o niezgodno­
ści w  jego domowych stosunkach uwiadomiony, 
w kró tce  p rzeniknął charak tery  jego i Amalii, 
i podług tego p lan  swóy zastosował. S ta ra ł 
się coraz bardziey serce Zellinga od Am alii od- 
wróció: w ystaw ił mu jey postępow anie pod tak  
zwodniczym  pozorem, iż um ysł męża, już- skąd­
inąd  rozjątrzony na żonę, przejął się tym  jadem 
zbyt prędko, a nieukontentow anie staw ało  się 
coraz większem i trudnieyszem  do uleczenia. Tak 
m iały się rzeczy, gdy Amalia została m atką. 
P rzeby ła  ona w praw dzie szczęśliwie nayokro- 
pnieyszą chwilę; ale wyniszczona długim i skry­
tym  smutkiem , k tó ry  niezm ierne osłabienie po 
sobie zostawił, długo do zupełnego zdrow ia po­
w rócić nie mogła. Zelling w  początkach był 
niew ypow iedzianie szczęśliwym; serce jego zra ­
nione i potrzebujące miłości, z nayżywszą ra ­
dością nowych oycowskich uczuć doznawać 
zaczęło; a miłość jego i Amalii spotkały się n a - 
now o w tym miłym zakładzie. P iękny  pora­
nek świeżego szczęścia zdaw ał się znowu dla 
długo udręcżoney pary  pow staw ać. Czułość ro ­
dzicielska za ta rła  m ałe nierów ności ich cha­
rak te ru , k tóre ty lko przez niedostatek pozna­
nia się i pobłażania wzajemnego, tak  wielkiemi 
s 'ę  zdaw ały. Nieporozum ienia zwolna niknąć 
zaczęły, ale w  teyże chw ili stanął pomiędzy 
niemi Benkw itz, nakształt złośliwego ducha. 
"Wyższy jego umysł, po trafił pociągnąć za^sobą
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Zelhnga: zaczął podżegać wszystkie jego dawne 
skłonności z podwojoną siłą , okazywał mu 
w postępowaniu Amalii,"sarnę tylko chęć skry­
tą owładnienia swym mężem ; w  tak wielkiey 
słabości, k tórey pojąć nie mógł, przy tak  szczę- 
sliwem rozwiązaniu, zdawało mu się widzieć 
wykrętny wybieg, aby i siebie i przywiązane­
go męża od miłych światowych zabaw odcią­
gnąć: a tak  złośliwe jego zamiary, odniosły po­
żądany skutek. Jeżeli nie wszystkiemu, to przy- 
naymniey większey części tego, co Benkwitz 
powiadał, w ierzył Zelling: bo go wielce powa­
żał. S ta ł  się więc odtąd oziębłym, a przynay- 
mniey ostróżnym w  swojein postępowaniu z A- 
malią, i postanowił, ażeby ona, skoro tylko przy- 
czyny zatrzymujące us tąp ią , znowu z nim do 
zabaw wróciła. Amalia przyrzekła to na przy­
szłość ; w  tym jednak czasie wymawiała się 
swoją słabością; Zelling przyjął te wymówki 
za pozór, i da ł  to poznać swey żonie; Amalia, 
mocno tern dotknięta nie uk ryw ała  swych u -  
czuć; a Zelling w przykrych jey wyrażeniach 
mniemając poznawać złość, pochodzącą z odkry- 
tey winy, koniecznie wymagał tego, o co pierwey 
prosił. Amalia odmówiła wyraźnie, a stąd po­
wstała gw ałtow na scena. Zelling odszedł od 
niey^ rozgniewany: czego przedtem nigdy nie 
czynił. Nie zaniechał tey sposobności Benkw itz 
do utrzymywania rany jego otwmrtą, i do roz­
jątrzania jey coraz bardziey —  Amalii zaś s e r ­
ce nieuleezouą raną ciągle bolało.

Zniknął odtąd wesoły humor Zelłinga. Ben­
kwitz przyrzekł mu dostarczyć rozrywek i da  
gry zaciągnął. G ra ł  więc wysoko: wygrywa}



z początku: a nakoniec przegrał znatzne sum­
my. Ta niepomyślność, zniszczyła do szczętu 
wesołość jego umysłu. Ponury, milczący i smu- 
tny, pow racał teraz na krótkie chwile do do­
mu, który juz oddawna przestał bydź dla nie­
go siedliskiem pokoju i szczęścia. W stydli-  
wość krępow ała  jego usta, i uczyniła go jeszcze 
skrytszym dla swojey żony; na łonie tylko Ben- 
kw itza  wylewał on swoje uczucia, a chytry i 
przebiegły przyjaciel, balsam na jego rany  albo 
przynaymuiey rozrywkę przy stole gry, dla 
roztargnionego umysłu znaydował I  tak przez 
k ilka miesięcy, przepędzali życie, pełne niepo­
kojów, bezustannych nieporozumień, i tajemney 
tęsknoty. Oboje przekonani byli, iż jedno nie 
jest dla drugiego s tw orzonem , że się nadto 
spiesznie i bez dostatecznego poznania swego 
sposobu myślenia pobrali; a Benkwitz ostatni 
teraz  krok do uzupełnienia swoich podstępów 
uczynił. Zaczął zdała namieniać Zellingowi o 
możności zrzucenia z siebie tak  uciążliwego ja­
rzma; okazywał podobieństwo do praw dy, że 
ten  krok dla jego żony, k tóra przez swoje u -  
porczywe i nieprzyjemne postępowanie już się 
oddawna z nim rozdzieliła , nie będzie niespo­
dziewanym i przykrym. Tym sposobem pod­
niósł jego dumę, nayzjadliwszemi uczuciami ku  
swey Żonie napełnił  serce; a to, stało się po ­
wodem  jego postępow ania , i skądinąd  w zbu­
rzony już umysł, rozjątrzyć musiało. *Tak-więc 
w  gwałtow nem  uniesieniu oboyga zaślepionych 
m a łż o n k ó w , okropny w yraz rozdziału został 
wyrzeczonym, przyjętym, i postanowiono go u -  
skutecznić. Skoro to  nieszczęsne głow'o z ust



ich w yszło , tajem ne drżenie przejęło ohoje 
wstyd ich ty lko  fałszywy powściągnął. P ie rw ­
szy krok już uczyniono: dalsze nastąpiły  ła tw o  
Serce Amalii napełnione było goryczą: chciała 
mu pizebaczyć; ale przyw oław szy całey swey 
dumy na pomoc, ażeby ostać sie przy swojey 
sprawie, prosiła tylko męża, w  przyzwoicie na­
pisanym liście , o pozwolenie zatrzym ania swey 
cór Łi, k tó ra  tak  bardzo jeszcze starań  macie­
rzyńskich potrzebow ała. Zelling uczuł sie bydź 
wzruszonym, tonem  tego listu;' już sie ta c z a ł 
wahać w swojem postanowieniu; lecz Benkw itz 
liie dopuścił do jego duszy przystępu pogodniey- 
szym uczuciom. O dpow iedział więc jey z ozie- 
błą grzecznością, pozw olił jey wziąć dziecię, 
z tym jednak w arunkiem  , aby J e  często m ó°i 
oglądać u s ieb ie , i przyłączył bogaty roczny 
docbód. Amalia jeszcze grzeczniey i obojęt- 
niey odpow iedziała, ofiarę tylko przez połowę 
przyjęła , i dała  poznać, iż i przy naym nieyl 
szych zasiłkach na utrzym anie dziecięcia i sie­
bie, nic by ją nie zdołało nakłonić, aby dom jego 
opuściwszy, była mu choć na chw ilę ciężarem.

Naznaczono dzień, w którym  rozłączenie się 
nastąpić miało. Am alia oczekiw ała z"uczuciem 
wzgardzoney i skazaney na śmierć osoby, sm ut­
n y  godziny, mającey ją nazawsze z jey niebem 
rozłączyć. Ze wszelką starannością zachowy­
wała swoje zdrow ie; ale zbladłe jey lice i za­
padłe rysy byłyby odkry ły  zaślepionemu m ę- 
zom  praw dziw y stan jey duszy, gdyby oboje, 
od owey p ie rw s z y  rozłączenia się swego chw i- 
i, starannie nie unikali widzenia się nawzajem, 

egoź dnia, kiedy dom jego opuścić m iała



—  S o 2  —*

Amalia, Zelling umyśluie poźno powrócił. Przy 
weyściu jego oddano urn opieczętowaną paczkę. 
Porw aw szy ją Zelling, oderw ał pieczęć skwa­
pliwie; lecz nic tam więcey nie znalazł, oprócz 
klucza od stolika, przy którym Amalia zwykła 
była pisywać. Chociaż już północ minęła, po­
szedł jednak do jey pokoju. Cichość i głucha 
pustość panowały w  tern mieyscu, w  którem 
tak  był szczęśliwym —  Próżne łoza, mocno za­
ciągnięte firanki —  wszystko to gwałtownie go 
porywało. Przybliżył się potem do stolika i 
otworzył go. Tajemną nadzieja poclilebiała-mu, 
iż znaydzie list j a k i , pożegnanie lub też ślad 
jakikolwiek niezgasłey jeszcze do szczętu miło­
ś c i—  Lecz nic nie znalazł, prócz kluczów od 
całego d o m u ; każdy z nich kartką  był ozna­
czony: znaydował się jeszcze spis wszelkich ru ­
chomości, xiążka jey obrachunków, i reszta pie­
niędzy, przeznaczonych na utrzymanie się, nay- 
dokładniey obraehowana. Przebiegał on wszyst­
ko z tajemną tęsknotą, i zaczął wszystkie szu­
flady i kryjówki przeglądać. W  jedney z nich 
znalazł wszystkie jey kosztowne ozdoby. Ten 
dowód jey dumy i delikatności, obraził go i 
rozjątrzył na chwilę. Między innemi kleyrio- 
tami, był także medalion z jego wizerunkiem, 
drogiemi kamieniami sadzony. Długo szukał 
go Zelling, aż nakoniec znalazł, niby przewró­
cony, i ukry ty  pomiędzy innemi łańcużkami, 
fermoarami i t. p. Podniosł go, bry lan ty  się 
znaydowały, brakło  tylko portre tu . Łzy stanę­
ły mu w  oczach: głęboko był poruszony, i na­
daremnie poźno już w  nocy szukał spoczynku 
na swojem samotnem łożu: szukał spoczynku
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znikającego przed jego umysłem, pogrążonym 
w smutnych rozpam iętywaniach. Dnia następnego 
zrana, przyszedł doń B enkw itz; poznał natych­
miast jego posępność; i dorozum iał się przy­
czyny. U kładną cliytrością i niepokonaną jakąś 
mocą, w yrw ał go z dom u i do gry  pociągnął, 
gdzie za nim niechętnie szedł Zelling, jedynie 
tylko aby ponure uczucia serca swojego, dzikim 
hałasem wzburzonych namiętności zagłuszył. 
W ygryw ał znow u przez chwilę; gra i Benkwitz, 
coraz go silniey pociągały; nakoniec zmieniło się 
szczęście; a wówczas rozgniewany chciał go 
przezwyciężyć. Juz m ajątek  jego i k redy t znacz­
ny szwank poniosły; czuł on to d o b rze ; lecz 
ocknienie się z dzikiego opojenia jeststrasznem —  
Zamknąwszy więc oczy na wszystko, leciał nie 
wstrzymany w przepaść roztargnienia tem bar- 
dziey, im holeśnieyszą mu była każda samo­
tna chw ila, każde wspomnienie na przeszłość, 
i każda myśl o przyszłości.

Dziecię odw iedzało go codzień. Były to 
nayprzyjemnieysze d lań  chw ile. P a ła ł nay- 
szczerszą miłością ku  tem u lubem u stw orzeniu, 
i tęskne życzenie przeszłey szczęśliwości, czę­
stokroć do serca jego wchodziło. Jednakże jak­
kolw iek w artość jego poznaw ał, i teraz  dopie­
ro czuł szacunek dla Amalii; zawsze przecież 
zdaw ał się bydź mocno prześw iadczonym : że 
nigdyby z nią szczęśliwym bydź nie mógł, i że 
rozdzielenie się ich było rozsądnem , a naw et 
koniecznem.

Piok tym  sposobem u p ły n ą ł: Amalia żyła 
samotna i  u k ry ta  przed św iatem , na odległem  
przedm ieściu, gdzie niew ielkie pomieszkanie



z maleńkim ogródkiem dla siebie znalazła. W y ­
chowanie dziecięcia, pielęgnowanie ogródka, 
czytanie i towarzystwo przyjaciółki jey młodo­
ści, co blizko niey mieszkała, było calem jey 
zatrudnieniem i jedyną zabawą. Boleść rozłą­
czenia, którey w pierwszych dniach mniemała, 
iż przeżyć nie będzie zdolną, zamieniła się zwol­
na w spokoyną tę sk n o tę , w  którey wszystkie 
kolce roziątrzoney czułości i obrażoney dumy 
tępiały; czysta tylko i p raw dziw a miłość ku 
obłąkanemu i utraconemu m ałżonkowi, podo­
bna do pięknego płomienia, w sercu jey 'zosta­
ła. Zaczęła rozważać swoje postępowanie i 
b łędy popełnione, i zaczęła zastanawiać się nad 
tem, czego on słusznie mógł po niey wymagać. 
Żałow ała  zbytniey swey popędliwości, niedo­
statku przezorności i oszczędzania — Los więc 
swóy smutny, jako skutek swych błędów, znosi­
ła  spokojnie i z pokorą, i od w ad  podobnych 
postanowiła nadal chronić charakter swey cór­
ki, ażeby przez to podobnego swojey matce 
losu kiedyś nie doznała.

Jeszcze jeden związek pomiędzy nią, a mę­
żem, oprócz dziecinna pozostał. Był to wspól­
ny ich doktor i przyjaciel Zornau, mąż poczci­
wy i rze te ln y , który całemi siłami s ta ra ł  się 
był nieszczęśliwemu rozłączeniu zapobiedz, i 
widział z praw dziw ą boleścią, że usiłowania 
jego zostały bez skutku. Dotąd odwiedzał on 
Zellinga bardziej jako przyjaciel, niż doktor; ale 
młodość jego i zdrowie, opierając się długo tia- 
tarczywościóm rozmaitych nam iętności, i nie- 
ttmiarkowanego życia, chwiać się i niszczeć po­
częło, i nader  często rady  Zornaw a potrzebo-



wał. Gdy go te małe nieprzyjemności zatrzy­
mywały w  dom u, czuł on naówczas podwa- 
kroć większy smutek samotności, i otaczającey 
go oziębłości przyjaciół jego światowych, z któ- 
rycł go żaden, oprócz Benkwitza, nie odwie­
dzał. W łaśnie w  tey epoce fizycznego i umy­
słowego omdlenia, stary buchalter zwrócił nie­
jako z przymusem uwagę jego na stan zupełnie 
zruynowanego majątku. Zelling z wielkiem 
zmartwieniem dowiedział się o tey nowey nie­
doli; jednak polegał na swoich przyjaciołach, i 
za ich wsparciem, spodziewał się uyśdź łatw o 
zagrażającego nieszczęścia. Ale poznał w kró t­
ce, iz wielu miał znajomych, a żadnego przyja­
ciela. każdy szukał wymówek, albo zupełnie go 
unikał; a Zelling ryzykować się musiał, aby 
przez rozmaite ofiary odwrócił cios ostateczny. 
To napełniło, juz skądinąd zranione, serce je­
go, naywiększym w strętem  ku światu i wszyst­
kim ludziom; ufność tylko w Benkwitzu nie­
wzruszoną została; i tey się oddał z całą czu­
łością rozjątrzonego i strapionego umysłu; spo­
dziewając się w tey przyjaźni znaleśdź wyna­
grodzenie wszystkiego, cokolwiek utracił.

W  jednym z domów, k tóre Zelling często 
odwiedzał, gdzie mocno i wysoko grywano, i' 
często przepędzano nocy na grach hazardow - 
nycli, zakazanych od rządu, za drzwiami poza­
mykanemu, znaydował się pewny oficer, co i 
przy naywyzszey grze, z przyzwoitą się obojęt­
nością zachowywał, i godnem swem postępowa­
niem na całem zgromadzeniu niejakieś bojaźli- 
we uszanowanie w ym uszał; a mianowicie Ben- 
kwitz, który przy faraonie i innych grach ha- 
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zardow nych bank zw ykł utrzym yw ać, starannie 
przytom ności jego unikać się zdaw ał. , Lecz, im 
niechętniey Benkw itz znosił obecność oficera 

, tem  baczniey go ów  zdaw ał się postrzegać; aż 
razu  jednego, w pośród gry, ująwszy nagle z si­
łą  i pewnością rękę  Benkw itza, okazał całemu 
zgromadzeniu, iż on oszukiw ał i g ra ł fałszywie. 
Tu nastąpiło  powszechne zamieszanie. Benkwitz 
srozył się i ła ja ł o f ic e ra , k tó ry  zimną krwią 
u trzym yw ał swoje postrzeżenie. Zełling w  pierw - 
szey chwili, jak  piorunem  został rażony; lecz 
przekonany, że przyjaciel jego nie jest zdolnym 
do pódobney podłości, mocno się ją ł  jego strony, 
a sprzeczka stała  się powszechną. Ci, co prze­
grali, ze strony oficera stanęli, a gospodarz do­
mu nadarem nie usiłow ał zapalone umysły po­
godzić. N akoniec, gdy zapał sprzeczających się 
do naywyższego stopnia doszedł; oficer, któ­
ry  sam tylko z Zellingiem  w  tey k łó tn i powa­
gę um iał zachow ać, zbliżył się do przeklinają­
cego B en k w itza , ujął go za fam ie, i szepnął 
z groźnem  weyrzeniem  słów kilka. Zelling 
uyrżał, iż przyjaciel jego drży i blednieje, i sam 
tez zadrżał. Oficer trzym ał w zrok  wlepiony 
w  B enkw itza, k tó ry  rzuc ił się n^gle, i porw aw ­
szy kapelusz i la s k ę , z w ielkim  pędem  przez 
tłum  hałasujących pobiegł ku  drzw ióm .

W szyscy zadziw ieni stanęli. Oczy ich zwróciły 
się na oficera, k tó ry  dopiero w tedy opowiedział, 
ze już oddaw na po wszystkich m iejscach, gdzie 
®ł§ kąpiele znaydują, znał B enkw itza, jako sła­
wnego szulera; gdzie się raz jako anglik, zno­
w u  jak m a rk iz , gdzie indziey jak emigrant 
u k a z y w a ł, i nadużyw ał łatw ow ierności ludzi.
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„T eraz ju g  nie odważy się nic w ięcey działać, 
m ówił daley, bo to, com mu pow iedział, jest do- 
statecznem  dla oddalenia go z W iednia. Ja mo­
głem go zgubić , gdyż on jest w  mym reku .”  
Całe zgrom adzenie, z ciekawością tłoczyło się o- 

oło niego i rade byłoby usłyszeć coś dokładniey- 
go o nim; sam tylko Zelling s ta ł pomieszany u 
okna. Oficer zostawiwszy innych, przystąpił do 
m ego: „W idzę,, rzek ł tonem czułym / ig cie
los tego człow ieka mocno obchodzi. J ug od 
dawnego czasu uw ażałem  tę  skłonność , z ja­
kąś doń przylgnął. Nie pierw szy to  juz raz 
przebiegły ten oszust p o tra fił przyw iązanie ser­
ca szczerego pozyskać i nadużyć. Bądź prze­
konanym^ iż szacunek, k tórym  mnie tw oje po­
stępowanie, od chw ili poznania ciebie, natchne- 
jo, znaglił mię do zdjęcia m aski z tego zd ray - 
cy ,i uw olnienia cię od jego związków , k tó re  p rę -  
dzey lub poźniey, p rzypraw ićby  eie mogły o 
zgubę. T eraz Żegnam cię z m iłą peciechą, ig 
cię z rąk  tey  potw ory  wyrwałem .”  Mówiąc to 
ścisnął rękę Zellinga, k tó ry  głęboko w zruszo- 
ny spóyrzał nań  tylko, nie mogąc w  tey w al­
ce sprzecznych uczuć i słow a przem ów ić ; aż 
uczuwszy dopiero ściśnienie ręk i przez oficera, 
odpow iedział m u wzajem nie z uprzeymościa; a 
Izy, k tó re  mu w  oczach stanęły, dały  poznać, 
iż nie w yśw iadczył tey posługi niewdzięcznem u.

Burza naysprzecznieyszych nam iętności w rza­
ła w piersiach Zellinga. P o w ró c ił p raw ie bez 
pamięci do domu, i zaledw ie po długim prze­
ciągu czasu zdołał zebrać swe myśli, k tó re m u  
jeemak mało spokoyności przyniosły. I  tym  
sposobem ostatnie ogniwo, k tóre go ze szczęściem

2  i
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i światem łączyło , zerwane zostało. Z ser­
cem pełnem dobroci, uyrzał się samotnym wpo­
śród zimnych i nieprzyjaźnych związków. Za­
w iodła go miłość : stracił nadzieję używania 
szczęśliwości domowey: uciechy światowe żad­
nych już dlań powabów nie miały: a nareście 
i przyjaźń tak  go haniebnie oszukała, iż stał się 
igrzyskiem wzgardliwey złośliwości: to zaś, co 
on przywiązaniem bydź sądził, było tylko po­
dłym o jego pieniądze zabiegiem. Święta przy­
sięga, nietknienia się nigdy kart, była pierw - 
szem objawieniem jego, wracającego do sie­
bie , um ysłu , i przywróciła mu uczucie w e­
wnętrznych sił i godności. Święcie tey przy­
sięgi dotrzymał. Prędko i nagle opuścił wszyst­
kie związki tego rodzaju; rozjątrzone jego ser­
ce unikało towarzystwa ludzkiego. Teraz od­
dał się z równąż gorliwością swoim interesom, 
z jaką, rokiem przed tem, rzucił się był w  zamęt 
burzliwego świata. Dzień i noc pracow ał nie­
zmordowany: i poszczęściło mu się w krótce, co­
kolwiek przez lekkomyślność i grę był zepsuł, 
znowu do dawnego stanu przywrócić. Myśl 
t a ,  iż wszystko działa dla swrego dziecięcia, 
osładzała jego usiłowania, i piękną tych usiło­
w ań była podnietą,

T en wysilony stan, tak przeciwny jego cha­
rakterowi, mnogie udręczenia, których doświad­
czył p ie rw ey , wyczerpały wreszcie wszystkie 
jego siły. W p ad ł w  niebezpieczną chorobę, a 
zupełne d rętw ien ie  i nienawiść życia, kazały 
się Zornawowi nayokrepnieyszych skutków oba­
wiać. Poznał on niebezpieczeństwo przyjaciela 
swojego: przyzwał całey umiejętności swey sztuki
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na pom oc; ale wycieńczona natura zdawała się
wszelkiemi usiłowaniami pogardzać. Postrzegł 
także wkrótce: jak domowe położenie Zellinga, 
który w  samotnem gospodarstwie swojem sa- 
memi tylko najemnikami był otoczony, coraz 
się więcey pogorszało. Wszędzie potrzeba by­
ło staranney baczności, niezmordowanych tru ­
dów, których tylko miłość udzielić, a pieniądze 
nigdy nie zdołają nabydź. Teraz więcey, niż 
kiedy, zaczął na nieszczęsne rozdzielenie narze­
kać. Przychodziło wprawdzie Zornawowi na 
myśl połączenie rozdzieloney p a ry : znał on
bowiem serce Zellinga: o w ierney miłości Ama­
lii był przeświadczonym; ale niebezpieczny stan 
chorego nie dozwalał mu odważyć się na krok, 
który nie mógłby się bez mocnego uskutecznić 
wzruszenia. Udał się jednak do Amalii: odkrył 
jey stan męża i swoje obawy. Z przestrachem 
i boleścią, doniesienia tego ona słuchała: serce 
jey gwałtownie było wzruszonćm —  rzuciła się 
do nóg Zornawa, i ze łzami zaklinała, ażeby jey 
Augusta ratow ał. Chciała udać się doń na­
tychmiast; ale doktor stara ł się ją uspokoić: 
wystawił niebezpieczeństwo tego kroku: powie­
dział, iż jeszcze nie znikła zupełnie nadzieja i 
uwiadomił ją o domowym stanie Zellinga. Ze 
smutnem natężeniem słuchała Amalia w ierne- 
go przyjaciela, aż nagle rzućiwszy się: „T ak ,
wiem teraz, co mam uczynić, zawołała. P lan  
nióy jest już ułożony. W aspan mi zechcesz do- 
pomódz. Ja sama będę miała staranie o moim 
Auguście: będę zawsze przy nim: ,będę wszyst­
ko dlań czyniła: a on się nigdy o tern nie do- 
^ ić .’3 £ornau  6póyrzał na nią z podziwie-
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niem: „ W P a n  póydziesz do niego, mówiła daley; 
zaproponujesz m u za służącą, poczciwą w dow ę 
jednego oficera, w  w ieku podeszłym, k tórą  już 
znasz oddawna; on na to zezwoli; ja dziś je­
szcze z moją córką  wyjadę na wieś do przy­
jaciółki , k tóra  jedna tylko oprócz W P a n  a 
będzie wiedziała o mojey tajemnicy: tam  ja za­
choruję, Gustawa zostanie pod okiem przyja­
ciółki, a ja, nieznajoma i przebrana, powrócę do 
miasta. W P a n  zaprowadzisz mnie do A u­
gusta; ja przy nim zostanę, póki trw ać  będzie 
niebezpieczeństwo, i póki on nie wyzdrowieje 
zupełnie; a nim umysł jego moc zupełną odzy- 
szcze, powrócę do siebie, i on wiedzieć nie będzie, 
k to  przy jego łóżku czuwał, p łaka ł  i cierpiał 
w  cichości.’? Z ornau  zaczął jey czynić różne 
trudności; lecz ona wszystkie uprzątnęła . T e ­
goż naw e t  d n i a , zaraz po południu wyje­
chała , a nazajutrz zrana w róciła  z Zornawem  
do miasta. Przywdziała na się staroświecka 
suknią : wysokie ko rk i  wzrost jey podwyższy­
ły: postać jey piękna pod mnóstwem zasłon, a 
przyjemne lice, k tóre  brunatnym  kolorem po­
w leka ła , pod siwemi puklami i ogromnym czyp- 
kiem zostały ukryte , tak, iż Zornau sam, odpro ­
wadzając, zaledwie mógł ją rozpoznać. Zelling 
był już uprzedzony. Amalia, w  towarzystwie 
Zoriuiwa, weszła do pokoju-— Okna były za— 
słonioue —  Ciemność tam panująca przyczyniała 
się do pomnożenia jey smutku , ale oraz i do 
ukrycia  sztuki. Potem zbliżyła się do łóżka —  
O! jakiż jey się widok przedstaw ił!— Po rozłą- 
czeniu się od półtora roku, znowu uyrzała swe­
go miłego, bladym, wyniszczonym, blizkim śmier-
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ci, i tak  słabym , iż zaledw ie doktorow i podzię­
kować, i nieznajomey ciche i obowiązujące słów ­
ko powiedzieć zdołał. T u  się Am alia zaledw ie 
nie w ydała , i wszystkich sił użyć musiała na 
powściągnienie sw ey clięci, rzucenia się ku  je­
go łożu i opow iedzenia mu, przy czyjem się ło ­
nie znaydow ał. Sama ty lko  myśl o jego nie­
bezpieczeństwie pow strzym ała ją nagle A tak  
swe drogie obowiązki rozpoczęła z czułą tro ­
skliwością i miłością nayżywszą. O dtąd  żadna 
obca ręk a  nie śmiałą się do miłego chorego p rzy­
bliżyć. W e  dnie i w  nocy nie oddalała się od 
jego łoża: każde lekarstw o, w szelkie pożywie­
nie, sama mu podaw ała — M iała baczność na 
wszelkie jego poruszenie, podsłuchiw ała  każdy 
odgłos, każde odetchnienie —  A tak  gdy m no­
gie godziny w pośród tych bolesnych i słod­
kich usiłow ań spędziła, jedynem  jey pokrzepie­
niem było, kiedy nie w idziana, klęczeć przy je­
go pościeli, ogniste ręce łzami oblewać, i cichym 
głosem pow tarzać mu mogła, co się około niego 
zdarzyło, o ezem on nie w iedz ia ł, i co serce 
jey udręczone d la  niego uczuło. Ń ie raz Z or- 
nau su rowie m usiał na nią nalegać i zmuszać 
niejako do użycia spoczynku ; ale sama tylko 
myśl, zachow ania się d la  usługi A ugusta, ta  
tylko myśl jedynie, czyniła ją tym  rozkazom po ­
słuszną. Tym  czasem wzm agała się coraz b a r-  
dziey ch o ro b a : Zelling ciągle p raw ie  był bez 
przytomności , a jego dzikie m arzenia w yja­
wiały Amalii stan jego serca, i w ew nętrzne u - 
czucia. W szelkie skinienie, każde odezwanie się 
chorego, wzbudzało w  niey m iłą nadzieję, iż o 
picy uie zapom niał zupełnie, i ze obraz jey, ży~
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Wo w  piersiach jego przebywał. Głowa jego i 
pczy zdawały się cierpieć naymocniey, tak , iż 
•w spokoynych naw et chwilach zaledwie blizkie 
przedmioty rozróżniać był zdolny. Ta okoliczność 
ułatw iała niezmiernie Amalii trudną rolę, w któ- 
rey nie potrzebowała tak starannego ukrycia. 
Nakoniec moc choroby ustąpić musiała usiłowa­
niom przyjaźni i miłości. Zabłysnął promień na-, 
dziei — Chwile przytomności częściey powracały 
i trw ały  dłużey. August mógł juz często przez 
k ilka godzin snu pokrzepiającego używać, a 
przebudzał się coraz mocnieyszym i żywszym. 
Z zachwycającem uczuciem widziała Amalia te 
oznaki powracającego zdrowia-, i myśl tylko sa-? 
ma, blizkiego z nim rozstania s ię , zaprawiała 
goryczą jey radość.

Dziwne odtąd, piękne, i boleśne życie za­
częło się dla niey. W  miarę, jak się zmysły 
Zellinga wzmacniały, rozwijały się także wszyst­
kie szacownie uczucia jego duszy; a to, co nie-, 
gdyś zasępiało jego cnoty, co go od Amalii dzie­
liło, zniszczonem zostało, częścią przez moc cho­
roby, a bflrdziey jeszcze przez smutne doświad­
czenie. Amalia była teraz nleprzestannym świad­
kiem wszystkich pięknych uczuć, które się nie­
znacznie w słowach jego i czynach wydawały: 
widziała stałość, z jaką on dolegliwości cho­
roby znosił: dobroć, z jaką ze swemi ludźmi, i 
wdzięczność^ z jaką on ź nią i z Zornawem po­
stępował. Żywy jego umysł zaczął żądać za­
trudnienia 5 ale gdy słabość oczu , skazała go 
na ciągłą ciemnotę, nie można mu więc było 
inney, oprócz ustney, rozrywki wynaleźć. Zor- 
nąu dostarczał mu wiadomości dziennych i po,'



— 3x3 —

litycznych, a P an i W e rn e r  (tak się te raz  na­
zywała Amalia), m usiała opowiadać powieści, 
anegdoty i wszystko, cokolw iek wiedziała, a na- 
koniec własnego życia przygody. Już się ona 
spodziew ała oddaw na, że chory zechce się b li- 
zey o jey stanie dowiedzieć, i była na to  przy­
gotowaną. Cichym, i, ile możności, zmienionym 
głosem, opow iadała m u stracone szczęście swo­
jego m ałżeń s tw a : o kochanym  mężu, którego 
jey śmierć w ydarła : i doznaw ała słodkiego i po­
sępnego u k o n ten to w an ia , mogąc niewidomi© 
swem u Augustowi opowiedzieć wszystko, co czu­
ła dla niego i co przez rozłączenie się z nim c ie r­
piała. Z zapałem  i częstokroć łzami p rzeryw a­
ne opowiadanie płynęło z ust wzruszoney m ów­
czyni; a chory, lubo się nie dom yślał w praw dzie, 
ile się go te  skargi tyczyły, z głębokiem je­
dnakże i mocnem wzruszeniem  ich słuchał* i 
w tem  opow iadaniu znaydow ał jakieś czarow ne 
w dzięk i, k tórych pojąć nie zdołał, a przecież 
w  nich szczególnieysze znaydow ał upodobanie.

Głos tey kobiety dziwnym  go sposobem po­
ruszał, i ku  niey go skłaniając , rządził tajem - 
nemi uczuciam i, i m iły w  nim smutek obudzał; 
a obraz Amalii częściey i przyjemniey, niż kiedy, 
w  duszy się jego odnaw iał. M yśl, iż niesłu­
sznie z nią postępow ał i jey nie p o z n a ł, od czasu 
oddalenia się Benk witza, coraz boleśniey jego 
serce raziła , i dręczyła mocno mniemaniem, iż 
niepodobna już połączyć się znią nanowo : nic 
przeto nigdy, od czasu swego z nią rozłączenia 
ssę, Zornaw ow i o żonie swojey nie w zm ianko­
w ał. T eraz dopiero p rze rw ał nagle m ilczenie. 
jWobecności Amalii, m ów ił często z uprzeyinośeią



o swojey żonie , a w  dzikiem wzburzeniu jego 
im aginaeyi, obraz j i y  dziwnym  się sposobem 

■ z obrazem Pan i W e rn e r  połączył. Częstokroć, 
gdy mu ona poduszki, z m acierzyńską trosjdi-* 
wośeią, popraw iała  , albo go. w spierała ; znużona 
głowa jego lekko się na jey pierś sk łan iała , i 
z ukontentow aniem , którego nie mógł pojąć, tym  
sposobem spoczywał w  objęciu dobrey staruszki. 
Czaseip pałające swe oczy zw raca ł na delikatne 
jey ręęe , i czuł , iż samo ich dotknięcie ulgę 
mu niejakąś spraw iało . O ! jakże biło naów - 
czas Amalii s e rc e ! Ileż ją kosztow ało w podo- 
bnych chwilach usiłow anie , aby się nie w y­
dała  ? Nie mogła jednak niekiedy odmówić so­
bie tey pociechy, ażeby go łagodnie do swych 
piersi nie przycisnęła. Zelling zaś, k tóry  to  po­
ruszenie za znak przychylności dobrey staruszki 
uw ażał , z wdzięcznością, niby dzie°i?> ca łow ał 
jey rękę , k tórey delikatności i kształtow i, przy 
tak im  w ieku, wydziwić się nie mógł. T ak  u p ły ­
nęło  jeszcze dni k ilka . Z drow ie Zellinga w i­
docznie się wzm acniało, Am alija z pomiesza- 
nem  uczuciem  w idziała zbliżającą się chwilę, 
co ją nanoyvo z miłym Augustem rozdzielić 
m iała. Zdarzenie, którego jey nieostrożność była 
przyczyną , czas ten  jeszcze bardziey przyśpie­
szyło. P ęw ney  nocy , gdy sama jedna przy nim 
czuw ała , chciała się rozebrać z szat uciążliw ych, 
k tó re  oddaw na nosiła. Przybliżywszy się zw ol­
na  do łóżka śpiącego k o ch a n k a , widząc go we 
śnie głębokim  pogrążonego; zaciągnęła mocno 
f ir a n k i , zapaliła świecę przy lam pie nocney, i 
ta k  usiadła , ze Zelling, gdyby się naw et prze­
budził, w idziećby jey nie mógł. Z rzuciła  potem



długą zwierzchnią suknią , zdjęła fałszywe w ło­
sy. i straszliwy czypek, i tw arz  młodocianą ze 
szpetney farby om yła; wziąwszy potem grze­
bień i na poi rozebrana, stanąwszy przy stoliku, 
czesać swe długie włosy poczęła. W  teyźe 
chwili obudził się Zelling. Jasność niezwy­
kła pokoju zadziwiła go mocno , i natychmiast 
w lustrze naprzeciw wiszącem, na k tóre Amalija 
zapewne nie miała baczenia, ukazał się mu w na- 
pół przyćmionych, ezarownych powabach , miły 
jey obraz. Zw rócił w  tę  stronę Zelling wzrok 
swóy zdziwiony: m niem ał, iż to jest tylko złu­
dzeniem : ale postać się poruszała, i wyraźnie, 
widział, jak białemi rękam i piękne swe włosy 
czesała. Nie mógł więc d łu iey  już powątpiwać, 
i głośno w oła jąc ;  A m alijo! kochana Amalijo! 
lyześ to jes t  istotnie? podniósł się nagle na łóż­
ku. Amalija zdrętw iała  z przestrachu. Cała nie- 
ostrózność stanęła jey w  myśli.Przyszedłszy prze­
cież prędko do siebie , zagasiła świecę , a przy­
wdziawszy na prędoe wierzchnią suknią i czy­
pek, przystąpiła w  ciemności do łóżka dla zapy­
tania; czegoby żąda ł?  Zelling odsunął nagle fi­
ranki;  lecz ty lko postać znajomey staruszki o- 
baczył. „Cóż za omamienie? z a w o ła ł ,  gdzież 
jest moja Amalija ?—  Amalija ? odpowiedziała 
Pani W erne r ,  jakby zadziwiona, gdzieżby się 
tu miała znaydować— T u  ją w  pokoju widzia­
łem—  To bezwątpienia marzyło się W aspanu .—- 
Nie, odpowiedział z niecierpliwością , n iebyło  
to zadnem marzeniem ; jam nie spał i ją wyraźnie 
widziałem.- Gdzież przecie?- Przy  tern oto źwier- 
ciedle. —  Gdyby-się znaydowała w  pokoju , to 
byłaby d o tą d : drzw i są bowiem zamknięte,
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Uspokóy się W P an . W czoray  zbyt długo roz­
m aw iałeś W P . o swojey zonie z Zornaw em , a tak 
obraz jey musiał się we śnie ukazać.44 Tym  spo­
sobem jeszcze się przez niejaką chw ilę sprze­
czali : nakoniec Zelling znużony położył się i 
um ilk ł. Po  k ró tk iey  chw ili u ją ł ją za rękę  mó­
w iąc  : „A ch! jeżeli to  sen by ł jedynie , jakże 
b y ł piękny i k ró tk i! Gdyby przynaym niey dłu- 
zey był po trw ał. To mówiąc ręk ę  jey przyci­
sną ł do p ie rs i: nie jesteśże to ty ?  Jezelj sam 
ty lko  cień widziałem  ? „Tu spóyrzał na nią ze 
szczerą uprzeymością. Amalija d rża ła  na te  sło­
w a  : już golowa była dadź, mu się poznać; ale 
w zgląd na niebezpieczeństwo,na jakieby się przez 
tak  gw ałtow ne zdarzenie Zelling m ógł narazić, 
od tego ją w strzym ała. Używszy więc całego 
swego m ęztw a w  tey  ch w ili, lekko  umknęła 
ręk ę  z rą k  jeg o , położyła ją  na  gorącem 
czole chorego , i rzek ła  macierzyńskim głosem: 
N ad to  znużonym i zapalonym  jesteś P an ie  Zel­
ling ! uspokóy się nieco, i chciey zapomnieć o 
swojem m arzeniu : ju tro  będziemy z Zornawrera 
o tern m ów ili.44 Potem  przystąpiw szy do małego 
s to lik a , podała m u ochładzającego napoju. Zel­
ling w ziął do rąk  ten  napóy i p ił go ze łzami. 
T u  Amalija nie mogła się także w strzym ać od 
płaczu, i łzy jey płynęły obficie. Zelling usły­
szał ją płaczącą : znak ten  w spółuczucia poru­
szył go niewym ownie. D o b ra , litościw a Pani 
W e r n e r ! m ów ił wyciągnąwszy k u  niey rękę, 
o! ileż ja ci s ta rań  i tru d ó w  k o sz tu ję ! ale za- 
choway c ierp liw ość! Amalija , nie mogąc nic 
odpow iedzieć , ścisnęła tylko rękę  jego w mo- 
euern poruszeniu , i odeszła spiesznie, aby się zu-
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pełnie nie w ydać. W pośród  troskliw ych tt- 
czuć, oczekiw ała poranku i Z o rn a w a , aby go 
przygotować mogła, nimby m ów ił z Zellingiem. 
Pod jakim kolw iek pozorem postanow iła go, jak  
nayśpieszniey opuścić: poniew aż żadnym już spo­
sobem w tak ich  okolicznościach pozostać przy 
nim i odkrycia swego uchronić się nie mogła ; a 
ze skutku podobnych zdarzeń, lęka ła  się pow ro tu  
choroby Augusta.

P rzybył wreście Z ornau  i, dowiedziawszy 
się o tem  zdarzeniu , mocno niem , a mocniey je­
szcze stanem  Zellinga, został zm ieszany; bo go- 
rzey się m ia ł, niż innych dni. Opowia­
dał mu z dzikiem weyrzeniem  i przeryw anem i 
słowy zjawisko n o cn e ; a Z o rn a u , lękając się 
niebezpiecznego pow ro tu  choroby, .przedsięw ziął 
go przysposobić do oddalenia Amalii. S tan n a ­
poi pomieszanych zmysłów , w  którym  się Z e l- 
ling zuaydow ał, u ła tw ił k rok  te n  niebezpie­
czny. Powiedziano m u , że P an i W e rn e r  ode­
b rała  list od swey zamężney córki , w  k tórym  
ta, uw iadam iając ją o blizkiem  swojem zleżeniu, 
prosi, aby jey w  takim  razie opuszczać nie chciała. 
P rzeraził sie Zelling ta  now ina z ra z u ; ale hę -C O C  C ■' *•
dąc nieco pomieszanym na um yśle, nie po trafił 
jeszcze zw iązku okoliczności poymować. P an i 
"Werner, oddalając się p rzy rzek ła : iż skoro jey 
tylko zatrudnienia pozwolą, pow róci nayrychley. 
Zelling , w  którego piersiach pocieszające wspo ­
mnienie na miłość Amalii rozpłom ieniać się po­
częło , przebył szczęśliwie to  now e niebezpie­
czeństwo : bo siły jego młodości i  słodka m il- 
szey przyszłości n a d z ie ja , przyjacielską dłonią 
prow adziły do życia.
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Już to raz drugi, Amalija dóm swego męża 
rzucała  ; lecz na ten  raz, cliociaż obawa o jego 
życie jeszcze nie była rozproszoną zupełnie; z nie­
równie jednak spokoynieyszem opuszczała g0 
sercem. Łudziła  się teraz naypodobnieyszem do 
p raw dy  mniemaniem, £e ją kocba jeszcze, a na­
dzieja nowego ^pojednania, k tóre  po tak  sro- 
giem doświadczeniu, drugiem już rozdzieleniem 
grozić nie mogła , osładzała boleść tęsknoty i 
troskliwość o jego dobro.

Również i Z e l l ing , luby pokóy i wszystkie 
życia powaby, uczuł na nowo w swych piersiach. 
P o n u ra  mgła , k tórą  już oddaw na dusza jego 
otoczoną była , nikła powoli przed nadziei i uf­
ności promieniem. Często on rozm awiał z Zor- 
nawem  o nocnem owem z jaw isku; ale gdy tea 
zawsze mu je, jedynie jako marzenie wystawiał, 
um ilkł nakoniec. L<ecz sercu jego pamięć tego 
zdarzenia była zawsze przytomną. Wszystko, co 
tylko w  pani W e rn e r  u w a ż a ł , jey postać, chód; 
kształtne ręce, k tó re  mu zdawały się bydź zna- 
jomemi; ów obraz we źwierciedle; a n aw e t  p rę d ­
kie wyyśeie z domu , wspierały wiele jego do­
mysł i lube nadzieje. Zdaw ało  mu s ię , iż od­
k ry ł  tajemnicę wierney m iłości: a sama myśl, 
iz jest tak  czule kochanym, ożywiała całą jego 
istotę , i wzmacniała powolne skutki sztuki le- 
karskiey. Skoro tylko Zelling pow sta ł pier­
wszy raz z łóżka , dał Z ornaw ow i bogato u tka ­
ny w orek  ze stem d u k a t ó w , i drogi pierścień 
ze swemi w ło sam i, k tó ry  kazał był zrobić zaraz 
po oddaleniu się Pan i W ern e r  ; i prosił go, aby 
to  oboje jey przesłał. Z ornau  zdaw ał się bydź 
zdziwionym wielkością i rzadkością daru; ale Zel-
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ling powiedział z uśmiechem, dającym  do zrozu­
mienia : iz jeśli P an i W e rn e r  istotnie jest ubo­
gą w d o w ą , k tó rą  okoliczności do posług tak  
troskliw ych d la obcego zmusiły , a k tó re  z ta -  
kiein wylaniem  się w y k o n y w ała ; to niechay te  
pieniądze, nie jako zapłatę  uw aża, (któż jev bo­
wiem zdołałby za to dostatecznie zapłacić ?}; 
lecz jako słaby mojey wdzięczności dowód; 
jeżeli zaś nie jest tem , czem się bydź wydaje; 
w tedy pieniądze niech odda ubogim, a pierścień, 
niech na pam iątkę naydroższey w  mem 'ży­
ciu chw ili zatrzym a. Z ornau udał, iż nie poy- 
muje znaczenia tey mowy; lecz Zelling nie chciał 
się w ięcey tłómaczyć. D obry zaś doktor , pełen 
miłey dla swego przyjaciela nadzie i, przedsię­
wziął nic nie działać tam , gdzie ich serca same 
się pOymowały , i zostawić miłości ukończenie 
tego pięknego dzieła , k tó re  sam zaczął.

Jeszcze niejakiś rodzay c iem ności, pełney 
tajemnic, los obóyga m ałżonków  o tacza ł; jeszcze 
Zelling nie w iedział z pewnością: czyli był isto­
tnie od Amalii kochanym; jeszcze tez i ona prze­
św iadczoną nie była o jego powróeoney miłości, 
i czyli chęć pojednania się nanow o , tak  mo­
cna w  jego um yśle , jak wjey duszy trw a ła . 
Tym czasem Zelling coraz bardziey nalegał na 
doktora, o wolność wyyścia z dom u. Ale gdy n a -  
reście, nie z przekonania Z o rn a w a , lecz z jego 
pobłażenia tę  wolność o trz y m a ł; prosił g o : a 
żeby się u d a ł do Amalii, i zapy ta ł z naywiększą 
ostróżnością i uprzeym ością : czyli mu zechce 
pozwoLić odwiedzić siebie , aby tym sposobem, 
pierwszy k ro k  do szczęśliwego życia swoją przy­
tomnością uczynił. Z naywiększem  ukonteuto-
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waniem przyjął to zlecenie Zornau : mniemał 
tylko , iż należałoby jeszcze to widzenie się do 
kilku dni odłożyć. Nie dał się nakłonić tem Żel- 
ling i mocno ualegał na swego przyjaciela. A on 
z tem miłem poselstwem udał się do Amalii, 
Łzy radości i nieme zachwycenie było jey od­
powiedzią. Ale myśl, iż zawczesne wyyście mo­
głoby zdrowiu jey Augusta zaszkodzić , przezwy­
ciężyły ową trudność niewieściey skromności. 
Jeszcze tegoż wieczora posłała doń swe dzie­
cię i kazała Zellingowi powiedzieć: iż sama 
doniego następnego poranku przybędzie, niecbcąc 
zdrowia jego na żadne niebezpieczeństwo na­
rażać. Z niewymówną radością Zelling swe dzie­
cię uściskał, a nadzieja i niecierpliwe blizkiego 
szczęścia oczekiwanie, przez większą część nocy 
sen z jego oczu spędziły.

Nastąpił nareście upragniony poranek. A- 
malija ubrała się wykwintnie, sama śmiała się ze 
swey przysady, jednakże stroju nie odmieniła. 
Zawiesiwszy potem na piersiach pierścień Zel- 
linga , z mocuem biciem serca udała się w dro­
gę. Przybyła do domu. Nikt jey tam nie znał; 
bo złudzi, których dawniey zostawiła , żaden 
nie pozostał w usłudze. Gdy Zelliugowi donie­
siono o przybyciu młodey damy; domyślił się 
natychmiast, iz to jest Amalija , i naprzeciw niey 
pośpieszył— Spóyrzeli jedno na drugie— Radość 
lękliwa, drżąca wątpliwość, słodkie uczucia , u- 
czyniły ich na chwilę niemymi, i powstrzy­
mały na czas uniesienia miłości, które do wynu­
rzenia się już były gotowe. Przyjął on ją z liay- 
żywszą, lecz pełną uszanowania, radością , ujął 
jey rękę i do ust przycisnął \ ona zaś nic wy-

I
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i
me wie nie m og ła , lecz ty lko  długo ręce jego 
ściskając, czule nań i ze Izami w  oczach poglą- 
dała. Zelling , przyszedłszy w reście do siebie i 
uprzeymie jey za odwiedzenie podziękowawszy, 
zaprowadził do jey daw nego pokoju. Z łubem  po- 
dziwieniem postrzegła Am alija w ie lk ą  w  tem 
mieyscu odmianę: nie był to już ów pokóy, w  k tó­
rym on od czasu rozdzielenia się z nią przem ie­
szkiwał , i w  którym  go ona w  czasie słabości 
troskliwie pielęgnow ała. Ale było tó  daw niey- 
sze, niegdyś wspólne, ich m ieszkanie, lube i zwy­
czajne mieysce Am alii pobytu . Jey łóżko stało 
na dawnem m ieyąću, do pisania stolik  przygo­
towany był do u ży tku , wszystko tak  było u - 
porządkowanenij jak przed dw iem a opuściła laty, 
a widok tego wszystkiego lube jey sercu pa­
miątki staw iał przed  oczy, i łzartii je radości 
napełniał. „Patrz , m ów ił Zelling, jam się tu  zno­
wu um ieścił! Tu mnie duch szczęścia daw nego 
otacza: tu ja  o spłynionych mojey rozkoszy cza­
sach rozmyślać mogę ! “ N a ten  czas w zrok jego, 
błąkając się po wszystkich stronach , ku  ziemi 
się zwrócił. Amalija Zadrżała i lękliw em  okiem 
przebiegała wszystkie przedm ioty. T u  jest 
wszystko tak  raiłem i tak  znajomemN rzek ła  i 
ścisnęła rękę  Zellinga , k tó rą  6n od samego jey 
przyhycia w  swych ręk u  trzym ał : ,, W ieszże , 
mówiła d a ley , iż ja postanow iłam  cały dzień 
dzisieysży przepędzić u ciebie ? “ I  uśm iechnęła 
się ze słodką uprzeymośćią: łzy radości w  oczach
Zellinga stanęły  „Tożli jest Amalijo! twojem
postanowieniem istotnie ? O ! jakże dzień ten  
jest pięknym  dla m nie!— Zaleciłam  w  do- 
hiu , aby naszę G ustawę przyniesiono; m ówiła
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Amalija. —  Naszę Gustawę? p rze rw a ł skwapli­
w ie Z elling , nasze dziecię ? “ przydał głosem 
w iele mówiącym, i spóyrzał na Amalija, wzru­
szony. Amalija więcey jeszcze wzruszona, chcia­
ła  zw ró t spokoynieyszy nadadź tey  rozmowieS 
lecz wszystko pomimowolnie było wyrazem 
naytkliw szey miłości. „O miły A uguście! mówi­
ła  , usiądź tu  : u s ią d ź : zbyt juz długo stoisz na 
tw e  osłabione s iły ! “ M ówiąc to, rękę jego u- 
jęła  ; ram iona oboyga, natychm iast połączyły się 
ściśle, chociaż tego naw et sami nie postrzegali; i 
ta k  połączeni przybliżyli się do so fy ; tąk  po­
łączeni usiedli w  słodkiem na przeszłość i przy­
szłość zapomnieniu , chw il ty lko  używ ając obe­
cnych. Usiłowali w praw dzie uspokoić się oboje; 
ale  , jak Anioł w  Messyadzie K lopsztoka , mó­
w iąc n a w e t , śpiew  harm oniyny -wydaje , tak 
w szystkie ich w yrazy tw orzyły  liarm oniją mi­
łości , i oni rów nież opow iadali sobie nawza­
jem o swych uczuciach , cierpieniach zobopolney 
m iło śc i, i o naymnieyszych rozm aw iali drobno­
stkach. N iekiedy ich usta um ilkły zupełnie, 
w zrok  się sam tylko tłó m ac z y ł, dusze ich prze­
cież rozum iały się wzajem nie. T u  nie mógł jus 
d łużey Zelling zatrzym ać pytania , k tó re  zay- 
m ow ało całą jego duszę. „Amalijo ! zaw ołał na­
gle , a głos jego i w eyrzenie , przybra ły  nieja- 
kąś p o w a g ę ; mam ci jedno pytanie uczynić, 
k tó re  n ader ważnera jest d la mnie , chciey tylko 
bydź zupełnie rzetelną. L ituy  się nade mną, je- 
zelim  p o b łąd z ił, ale nie chciey mną pogardzać!"- 
Serce Am alii gw ałtow nie biło na te  wyiazy: 
m ilcz a ła , a on ta k  daley  m ó w ił: „Juzem cina- 
m ieniał pierw iey o P an i W e rn e r  , która,



>20

mby duch jak i dobroczynny, okazała się w  mo- 
jey chorob ie , w  tym  czasie n a w e t, gdy n ie- 
bezpieczeństwo zarazy , wszystkich naw et słu­
żących oddalało ode mnie ; która, bez w zględu 
na własne żyeie , z nay większem wylaniem  sie 
i przywiązaniem, o zachowanie mojego s tara ła  sie 
jedynie. Dziwne podobieństwo , k tó re  w postaci 
i poruszeniu jey postrzegłem , przyw odziło ńu 
bezprzestanrne na myśl drogie tw e wyobrażenie i 
obndzało syczen ia , domysły i przeczucia we 
f n!e‘ .O Amakjo! wszystkozby to snem tylko 
bydz m ia ło? “ To mówiacc, pow stał i szybkim 
zaczął się przechadzać krokiem . Usiadł potem 
znowu przy niey, i m ówił daiey łagodnie: ‘P rze ­
bacz memu popędliw em u wzruszeniu : będę sie 
teraz s ta ra ł opow iadać spokcyhiey. Pew ney 
nocy, kiedym  słodko zasypiał, przebudziło mię 
nadzwyczajne Światło mego pokoju : spóyrza- 

lla wszystkie strony, i nagle, W.źwierciedlę 
naprzeciw mnie wiszącem , u jrza łem  tw óy o- 
fraz , tak  zwodniczy i tak  podobny! wym ówi­
eni głośno tw e  im ie, chciałem  zeskoczyć i uści­

snąć postać kochaną. W  tern nagle postać i świa­
tło zniknęły i ja sam ty lko  w ciemności zosta­
łem. Pani W erner p rzystąp iła  do łóżka mojego; 
ale sama była tak  zmieszana , tak wzruszona, 3 
tak strwożona, z e . . .  „Ześ poznał tw ą  żonę: za- 

obiła Arm,-! i ja i ze łzami w oczach skłoniła się 
»• Piers. Zeliińga. T ak  jes,  Ł)cl„m y

? "-iec!l0 ' !* " a  pielęgnowania
* bie zadliey obcey ręce powierzyć, i twoje tapio 

“  “  P«e~.ło. O l luby Augośoio I „„„ 
wiele mi łez kosztow ała ! (JwoŻ pierścień p rzy­
dany od ciebie ! “ To rzekłszy um ilkła i czuło

*
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przycisnęła do serca odzyskanego znowu mał­
żonka. Zelling nic nie odpow iedział, Amalija 
nań spóyrzała, a on na pół omdlały , z oczami 
zam kniętem i, skłonił się na jey łono. Amalija 
przelękła się niezm iernie, ale łzy jey i pocało­
wanie przywołały go znowu do życia ; ocucił 
się wpośród naywiększey szczęśliwość^, w jey 
uściśnieniach , i węzeł w iecznego, niczem nie- 
mogącego się przerwać pojednania, został znowu 
zawarty. Jeszcze uścisk łączył szczęśliwych mał­
żonków i nie mogli widzieć wpośród roskoszy, 
w  których opływali, co się wokoło nich dzieje; 
wówczas przystąpił Zornau i ze współuczuciem 
radości stanął przed tą parą szczęśliwą ! Nako- 
niec Zelling , podniósłszy się z uściśnień żo­
ny , zaw o ła ł: „o Zornawie ! przybywasz w nay- 
szczęśliwszey życia mojego ch w ili! Odzyska­
łem mą żonę] I  mogłyż mnie zawieśdź czyste ser­
ca mojego uczucia? wszcikze to by ła  ona!11.

F I Z Y K A .

S y s te m a ty c z n y  w y k ła d  fen o m en ó w  e le k tro d y n a ­
m icznych .

Fizycy zastanawiając się nad fenomenami 
elektryczności, przypuszczają, że każde ciało cięż­
kie zawiera w sobie dwa pierwiastki elektrycz­
ności w  stanie połączenia neutralnego. Te dwa 
pierwiastki rozłączają się, i każdy z nich objawu 
się odmiennym sposobem w temże samem ciele 
przez tarcie., ugniatanie, ogrzewanie, lub przez



zetknięcie różnorodnych przewodników, a mia­
nowicie metali. Siłę sprawującą ten  rozkład, 
W o lta  nazwał siłą  porusza jącą  elektryczność  
(lorce e lec tro m o tr ic e ) ; g łów ną jey własnością 
jest, że nagle wznieca oba pierw iastki e lek try ­
czności, k tóre  zawsze odmiennym sposobem obja­
wiają się; działaniem tey  s i ły9 ciała nacierające 
i nacierane, okazują przeciwne elektryczności, 
dwa końce turm alinu  mają zawsze elektryczność 
różną, dwie sztabki różnorodnych metalów ze t­
knięte z sobą, objawiają elek tryczność różną, 
na jedney znayduje się elektryczność szklana, na 
drugiey zaś żywiczna. W  każdym  przypadku 
tak elektryczność szklana jako i żywiczna, roz le­
wa się na powierzchni przewodników ze tkn ię­
tych  z ciałami naelektryzowanem i.

Z etknąw szy  z sobą dwie tabliczki m etalowe 
np. miedzianą i zynkowrą, gdy siła poruszająca 
elektryczność, działać w nich zacznie, wtenczas 
obie elektryczności z r o z k ł a d u  powstające, roz le­
wają się na  powierzchni ty c h  tabliczek i p rze­
wodników z niemi połączonych. Jeżeli tabliczka 
zynkowa styka się obiema swojemi pow ierzchnia­
mi z dwiema miedzianemi, w t y m  razie nie n a ­
stąpi rozkład elektryczności, ale obie pozostaną 
w równowadze z siłami działającemi, z równem  
natężeniem, i w  k ierunku  przeciw nym  na po­
wierzchnie jey przeciwległe. D la  u trzym ania  
takowey rówuiowagi nie po trzeba  ażeby tabliczki 
miedziane były koniecznie sobie równe; tablicz­
ka zynkow a zetnię ta jedną swoją powierzchnią 
z tabliczką miedzianą podobnney wielkości, a d ru ­
gą powierzchnią z dró tem  miedzianym, nie oka­
zuje żadnych znaków elektryczności, i zapomo-



eą nawet najlepszych kondensatorów zebrać jey 
me można. Obszernośćf więc powićrzchnf 
ciał zetkniętych, zdaje się nie mieć żadnego w y , 
raźnego Wpływu na wielkość siły elektryczność 
poruszającej. Ale gdy tabliczka'tynkowa edna 
powierzchnią bezpośrednie styka.się z tabliczki 
miedzianą, .  druga łączy . i / .  J ™ 1<>
lecz z .  pośrednictwem wody rozlanej kwasem’ 
lub solnej, soli, tedy doświadczenie pokazuje 
druga tabliczka miedziana, taki sam przyjmuje 
stan elektryczności jak tabliczka zynkowaLtad ' 
w i z i my .  ze między dwóma metalami przedzie-

ek trtc1" Z ”1 działanie sTłyelektryczność poruszającey nie powiększa sie
* ^aS ? ostatnią tabliczkę miedziana, słaczy- 

2  * drugą zynkową, wtedy siła e lektzycL oŁ

o s ta tn ia ^ ł |“ T 7 n,eta!ami urośnie, iostatnia tabliczka zynkowa mieć będzie na sobie

wsza. iy m  sposobem łącząc z soba pary ta­
blic miedzianych z synkowemi, silę “elektrycz­
ność poruszającą znacznie powiększymy, i otrzy.

jomeJ podana • ^  K zyce * Chesm  zna­jome pod nazwiskiem stosu W olty.
O-dy siła elektryczność poruszająca działać

pocznie w stosie W olty, elektryczność o l Z  *
dwojakiego rodzaju fenomena. Jedne p o strze l*

lis*ę wtenozas, kiedy przewodniki polaozor"
± 7 ? . ^  M ą  od siebie o d ł , ^  ” .
o zvna !; t  % ‘liS Przevvodniczem. W  tym
trze znaki i d 7 ‘i V ° h "a e id tr o ™ -' ■ ZUakl’ ’eden ^ektryczności szklanej, a dru,
g< zywiczney. Zb l iż a j ą c  wówczas ku tym prze- 
Wodnikom rękę, lub nmy jaki przewodnik, można
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dopóty z nich wydobywać iskry , dopóki stos 
w silnem zostaje działaniu. Elektryczność tym  
sposobem na biegunach stosu zebrana, ma w szy­
stkie własności elektryczności wznieconey przez 
tarcie; dla tey  przyczyny każdy przewodnik te ­
go narzędzia, przyciąga ciała mające elektrycz­
ność przeciwną, a odpycha te, które są na elek­
tryzowane jednakim gatunkiem elektryczności. 
W  takim stanie będąca elektryczność, rów no­
waży się z siłami dążącemi do jey wyprowa­
dzenia na powierzchnię zewnętrzną przewodni­
ków, i oporem ciał nieprzewodniczych, które w y­
dobywaniu się jey przeszkadzają.

Gdy bieguny stosu połączą się drótem me­
talowym, lub innym przewodnikiem , naówczas, 
psuje się równowaga, każdy gatunek elektrycz­
ności wolno płynie po przewodniku w tę  stronę, 
w k tórą  okazywał swoje dążenie (crnpeMJieme); 
attrakcya i repulsya ciał lekkich^ t inne feno­
mena elektryczności zwyczayney nikną, a na to ­
miast okazują się nowe, jakoto: rozkłady che­
miczne, podwyższenie temperatury, ciągłe dzia­
łanie na organa zwierzęce, i t. d.

Dla rozróżnienia od siebie tych dwóch rodza­
jów fenomenów, P. Ampere członek Akademii 
nauk w Paryżu, i professor królewskiey szkoły 
polytechniczney, nazywa fenomenami elektro-sta- 
tycm em i, wszystkie skutki pochodzące od elek­
tryczności zostającey w  równowadze z siłą jey 
rozszerzającą, i oporem ciał nieprzewodniczych; 
fenomenami zaś elektro-dynam icznem i, mianuje 
wszelkie skutki, które pochodzą od elektryczno­
ści płynącey po nieprzerwanym łańcuchu prze­
wodników łączących bieguny stosu W olty. Na-
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zwiska te od wszystkich prawie są przyjęte, 
W  tym  ostatn im  przypadku, trudno  jest przy­

puścić, aby dwa gatunki elektryczności, szklany 
i żyw iczny, p łynęły  oddzielnie po jednym i tym­
że samym przewodniku nie tw o rząc  neutralnego 
p ły n u  elektrycznego; podobnieys^a jest do praw ­
dy, że płynienie dwóch elektryczności, jest skut­
kiem n ieprzerw anego szeregu ich składu i roz- 
kładu. Z  re sz tą  jakkolwiek się to  dzieje , my 
szczególne to  układanie się elektryczności w tym 
przypadku nazyw ać będziemy biegiem  strum ie. 
nia  elektrycznym . , albo potokiem  elektrycznym  
(courant electrique). Nadto, nazwisko oznacza- 
jące k ierunek biegu tey, lub owey elektryczności, 
w yłączn ie  odnosić będziemy do samey elektrycz. 
ności szklaney , domyślając się zawsze, że elek­
t ryczność  żywiczna płynie w stronę przeciwną. 
T ak  np. gdy powiemy, że w stosie (Tab. I lig. aj, 
s t rum ień  elek tryczny  płynie od C ku Z ,  to znaczyć’ 
będzie, że elektryczność szklana, płynie od C ku 
Z ,  a żywiczna od Z  ku C; kiedy zaś powiemy, 
że na przewodniku Z  AC , s trum ień  płynie od Z  
ku  C, to  rozum ieć t rzeb a ,  że taki jest kierunek 
elektryczności szklaney, k ierunek  zaś żywiczney 
jest p rzeciw ny od C ku Z .

P. Am pere n a z y w a , przewodniki idące od 
końcow  stosu W o l ty ,  nie biegunami, ale R e  ojo- 
ra m i  czyli potokoprzenosarni (Rheophores, porte- 
courans) , dla t e g o , że zapomocą n ich  można 
elektryczność dynam iczną  w jakąkolwiek stronę 
przeprowadzać. Ponieważ nązvyisko to  już we­
szło w użycie, przeto i my je zachowamy. I  tak 
H eoforem  szklanym  czyli dodatnym  nazyw ać bę­
dziemy drót idący  do końca stosu W o l ty  dt>*



datnego, drót zaś idący od końca odjemnego, R eo-  
fo r e m  żyw iczn ym  czyli odjem nym .

W szy s tk o  to  cośmy dotąd powiedzieli, jest 
tylko wstępem  do now ych i w ażnych odkryć 
w  tey części fizyki od roku  1820 poczynionych. 
Odkrycia te  k tórych  wydoskonaleniem i  teraz; 
trudn ią  się fizycy, są następujące:

Roku *820, P. O ersted t prof, fizyki w. K o­
penhadze, postrzegł, że gdy d ró t  łączący koń­
ce stosu W o l ty ,  ustawi się równolegle do igły 
magnesowey tak, aby potok e lek tryczny  płynął 
od południa na północ, w tenczas następujące ja­
wią się fenomena: 1 od gdy  d ró t  zbliży się nad
igłę magnesową, w tym  razie biegun jey połu­
dniowy (tojest obrócony ku biegunowi północ­
nemu ziemi), zbacza ze swojego położenia jakie 
mu ziemia nadała, i kieruje się ku zachodowi; 
2™ gdy drót umieści się pod igłą, w tenczas te n ­
że sam biegun obraca się na wschód; 3Ci'« gdy 
tenże dró t zuayduje się ze strony wschodniey 
igły, i w  rów ney  z nią wysokości, w tedy  biegun 
południowy podnosi się; 4ó? gdy dró t zostanie u- 
mieszczony ze s trony  zachodniey teyże igły, i w je- 
dney z nią wysokości, wtenczas biegun igły połu­
dniowy zniża się. Nadawszy kierunek strumieniowi 
elektrycznemu od północy ku południowi,wszystkie 
pomienione fenomena jawią się te  same, tylko w po­
rządku przeciwnym (*).

W k ró tc e  po tern odkryciu, P. Am pere doniósł 
Akademii nauk w P a r y ż u , że potrafił  między 
samemi tylko przewodnikami stosu W o l ty ,  w y-

i ( ‘) flnnales de 1’hysidue et de Chimie. Tom. X IV . 
P«S> 417.



śledzić działania podobne tyra, jakie odkrył P. 
O erstedt między drotem  bieguny stosu łączącym, 
a igłą magnesową; postrzegł on, że różne części 
przewodników wchodzących do połączenia stosu 
W o lty , wywierały na siebie działanie bez przy­
tomności magnesu, objawiając wzajemną attrak- 
cyą lub repulsyą zupełnie różną od attrakcyi i re- 
pulsyi elektryczności zwyczayney; nadto jeszcze 
postrzegł, że kula ziemska wyw iera tak ie  na te 
przewodniki działanie, dla któregó biorą one pew­
ny kierunek. Tym  sposobem pokazał, ze xv do­
świadczeniach O erstedta, zamiast igły magneso- 
w ey użyć można drótu podobnego pierwszemu. 
Odkrycie to dowodziło w  pewny sposób podo­
bieństwa działań magnetycznych, z  działaniami 
elektryczności płynącey drógą kołową. Feno­
mena te  nazwał on elehtro-dynamicznemi, i no­
w ą podał teoryą na wytłumaczenie działań, tak  
samych przewodników na siebie, jako tez i na 
magnesy.

P. Arago uwiadomił potem Akademią fran- 
cuzką, o swojem postrzeżeniu , że przewodniki 
po których płyną strumienie, e lek tryczne , tak 
jak magnes, objawiać mogą fenomena pociąga­
n ia opiłek żelaznych, fenomen dowodzący, że 
dró t ten  miał w'łasność pociągania, nie tylko ciał 
namagnesowanych, ale nawet rozkładania płynu 
magnetycznego w żelazie namagnesowanem. Sko­
ro  tylko takow y przewodnik zbliżył do opiłek 
żelaznych, te natychm iast czepiały się, i  całą je­
go powierzchnią okrywały, lecz w tym  momen­
cie odpadały, kiedy połączenie końców stosu, zo­
stało przerwane. Tym  sposobem Arago potra­
ci naw et igłę stalową namagnesować.



P. Davy pokazał, że drót łączący końce 
stosu pociąga opiłki żelazne wtenczas na­
wet kiedy przedzielone od niego będą tablicą 
szklanną, j potrafił magnesować igły aa  a 
cale długie, a na Ł_ grube, wystrzałem z  bateryi 
W o ty , mieszcząc je w odległości 5 cali od dró- 
tu łączącego; postrzegł także, że gdy wiele igieł 
ułoży s . |  na około tego d ró tu , tedy w ystrza ł 
bateryi W olty  w mgnieniu oka wszystkie ma- 
gnesuie t a k , że biegun północny igły jeduey, 
jest zawsze ze strony bieguna południowego dru- 
83ey y- Nakoniec, Davy pierwszy oznaymil 
Jow. Król., że potrafił magnesować igły elek­
trycznością z konduktora machiny elektryczney.

P. B uch, doświadczenia PP. Davy i Arago] 
sprawdził, i nadto pokazał, że gdy igła umieści 
się w  węźownicy drócianey przytw ierdzoney 
między konduktorem machiny elektryczney, i in­
nym przew odnikiem , tedy igła, po odebraniu 
iskry z tego ostatniego, staje się magnesem.

P. Seebeck w Berlinie postrzegł, że można 
wzbudzić krążenie elektryczności gaiwaniczney 
przez samo tylko zepsucie równowagi tem pera­
tury w kole, ze dwóch różnych metali złożonem 
iten  nowy aparat nazwał kotem termo-elektrvcz* 
nem (circuit therm o electrique). '

Oprócz wymienionych fizyków, godni są je­
lc z e  wspomnienia PP. Erm an, Boisgiraud, Biot 
J>avart, Fourier, De Ea Rive, Savary, Schveygger’ 
których liczne doświadczenia połączone z obser­
wacjami pierwszych, stanow ią teraz nową gałe£ 
dynami Zn^ ° m% P° J Eazwiskiem elektryczności

Systematyczny wykład fenomenów elektrycy
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ności dynamiczney, właściwie dzieli się na trzy  
części. Do pierwszey należy wzajemne dzia­
łanie przewodników, po k tó rych  płyną s t ru ­
mienie elektryczne, i praw a tego działania; do 
drugiey części działanie kuli ziemskiey na tez 
przewodniki; do t rzeciey  wzajemne działanie prze­
wodników i magnesów, oraz nowa teorya magne­
tyzm u.

C Z Ś Ć P I E R W S Z A .

A by m ożna było obserwować ruch  przew o­
dnika łączącego końce stosu W o l ty ,  sprawiony 
przez  siły e lek trodynam iczne , należy k tó rą ­
kolwiek część jego uczynić bardzo ruchomą, nie- 
naruszając połączenia. Doświadczenie pokazało, 
że p rzez  proste zetknięcie, nie m ożna zupełnie 
połączyć drótów m iedzianych ; dokażemy więc 
tego, przez zastosowanie do części ruchomey 
przewodnika, dwóch stalowych ostrzy, i przez ich 
zanurzenie do dwóch naczyniek żywem  srebrem 
napełnionych, i p rzy tw ierdzonych do części prze­
wodnika nieruchomych. Jeżeli dw a te  naczyń­
ka zostają na jedney linii p io n o w ey , wtenczas 
samo ty lko ostrze górne, powinno w spierać się na 
dnie swojego naczyńka, bo gdy się oba wspie­
rają, w tenczas  obrót części ruchom ey przewo­
dnika około linii pionowey przez środek jego 
ciężkości przechodzącey, będzie w strzym any , sko­
ro  ty lko  oba ostrza  zniydą z tey  linii pionowey, 
czego w  praktyce ustrzedz się nie podobna. Na 
dna naczyniek kładą się tabliczki szlanne dla 
zmnieyszenia ta rc ia  ostrzów .

N ayprostszy  skład narzędzia zapomocą które­
go m ożna robić  większą liczbę doświadczeń, wyo.



braża T ab . I, F ig . i . Jest to  zb iór przew odników  
z sobą połączonych, z k tó ry ch  jedne są n ieru ­
chome, i me zależące, od siebie, a drugie ruchom e: 
końce tych  osta tn ich  w rob ien iu  różnych dośw iad­
czeń w staw iają się do naczyniek  żyw em  srebrem  
napełnionych. Inne naczyńka p rzy  tern n a rzę ­
dziu będące, służą ty lko  do lepszego połączenia 
różnych  przew odników  ruchom ych i n ierucho­
m ych, po k tó ry ch  k rąży  elektryczność. Cały 
aparat jest p rzy tw ierd zo n y  do sto łu  drew nianego. 
W  środku tego sto łu ,są dw a słupki m etalowe T x y  i 
T ’x 'y ' u trzym ujące zn aczn ą  liczbę naczyniek, k tó ­
rych  potrzeba, i sposob ustaw iania, wskazane bę­
dą p rzy  ty c h  dośw iadczeniach , do k tó rych  one 
należą. Podstaw a słupka pierw szego obevmuje 
okrągłe naczyńko Q do którego  także w chodzi 
jeden koniec ru rk i m etaliozney wolno około te ­
goż słupka obracającey  się. opatrzoney  haczkierri 
O m etalow ym , k tó ry  m ożna w prow adzać do k aż­
dego z ośmiu naczyniek a, b, c, d, e, f, e ', f \  Słu­
pek drugi łączy  się za pom ocą blaszki m etalo- 
wey z naczyńkiem  r ',  m ającem  nad sobą śruokę 
do p rzy tw ierd zan ia  jakiegokolw iek reoforu . Od 
naczyńka r ,  podobnego r ',  idzie p rę t m etalow y 
rR  k tó ry  się łączy  za pom ocą sztabki m iedzia- 
ney R R R " z drugim  prętem  m etalowym  1'1 m a­
jącym  na k o ń cu  naczyńko  1. D ruga  sztab- 
ka idzie od naczyńka c i k ilkakrotnie obw inąw ­
szy p rostokąt jj'd', pionow o ustaw iony  do po­
w ierzchni stołu, kończy  się naczyńkiem  d. Sztab- 
ka ta  jest obw inięta jed w ab iem , aby jey sk rę ­
ty  z sobą n iestykały  się . S łupek średni T y  pod 
stó ł w ychodzi, gdzie jest p rzy tw ie rd zo n y  do po- 
p rzeczney  belki d rew nianey , w  blizkości k tó rey
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znayduje się przylutowana do tegoż pręta w pon- 
kcie K. sztaba miedziana Kq'; z  przedniey stro­
ny  belki, przylutowana jest do pręta rR  sztabka 
miedziana R"R i idzie do punktu P, w którym 
łączy się ze sprężyną uu't, i z  prętem tS zakoń­
czonym naczyńkiem S.

Na prawey stronie stołu znayduje się koło 
PP ', które się utrzymuje za pomocą dwóch szta- 
bek P i P', i jest opatrzone dwoma naczyńkami, 
z których pierwsze O wspiera się o brzeg stoliqdru- 
gie zaś q, łączy się przez pręt qq' i sztabkę mie­
dzianą q’K ze słupkiem średnim KT. Nakoniec 
z dwóch sztabek jedwabiem okręconych, jedna 
jest ABCDEFGH która kończy się dwóma na­
czyńkami e , f 5 druga zaś formuje prosto­
ką t  A'B'C'D'E'G'H' i równie jak pierwsza za­
kończona jest dwoma naczyńkami e* f'.

Po krotkiem opisaniu narzędzia elektrody­
namicznego, zastanówmy się nad fenomenami, 
które za pomocą niego obserwować można.

fenom ena wzajemnego działania przewodni• 
kow, po których p łyn ą  elektryczne strumienie.

§ I .  Dwa strum ienie elektryczne, jakikoD  
wiek czynią  m iędzy sobą kąt, wzajemnie odpy­
chają się, gdy jeden  z  nich p łyn ie ku wierzchoł­
kowi tego kąta, a drugi od niego oddala się.

Fenomen ten okazać można na narzędziu do*» 
piero opisanem, a to tym sposobem: bierzemy 
przewodnik USyhz (Tab. I. Fig. j )  i zanurzamy 

.  obadwa stalowe jego ostrza 1 i z {Tab.U . f ig .  3.), 
do naczyniek temiz literami oznaczonych na 
f i g . i> Reofor szklany czyli dodatny, przy-



tw ier$ząm y do naczyńka r ,  a reofor żywiczny 
czyli odjemny do naczyńka c, kruczek O wkła­
damy do naczyńka d; w tenczas s trum ień  elek­
t ry czn y  płynąć będzie drogą rRl'l«£zz*T O djd'c, 
dwie jego części dj i l» mieć będą taki zupeł­
nie k ierunek względem siebie, jaki pokazany jest 
w  założeniu, albowiem na dj elektryczność d ą­
ży ku wierzchołkowi ką ta  uformowanego z dj i 
*1 oznaczających kierunki, a na 1* od niego się 
oddala. P am ię tać  n a le ż y , że s trum ień dj dla 
wielokrotnych obrótow  jego około p ros to ­
kąta djd j' nabyw a znaczney  siły. G dy ty m  
sposobem ustawi się aparat ,  tedy przewodnik ru ­
chomy Iz, jakiebykolwiek miał pierwiastkowe po­
łożenie, zawsze dąży do przeciwległości wzglę­
dem linii kierunkowey dl, i po kilku osoyllacyach 
do zupełnego powraca spoczynku.

W  czasie tego doświadczenia należy p rę t  
z£z' u trzy m u jący  naczyńko z, zw racać  ku słup­
kowi T K . , aby część iz przewodnika ru ch o ­
mego, nie była przezeń w strzym yw aną; dla tego 
to  nie należy p rzy tw ierdzać  p rę ta  z?z' do pod­
pory  yz', lecz po trzeba n a  jego końcu u s ta ­
wić drugie naczyńko do którego zanurza 
się sztabka metaliczna przylutow ana do y T ;  ty m  
sposobem nieprzerywając połączenia, p rę t  skrzy­
wiony można obracać na wszystkie strony.

§ 2 . D w a strum ienie w zględem  siebie [rów­
noległe , p łyn ą ce  w  s tro n y  przeciw ne, odpychają  
się naw zajem .

Fenom en ten  obserwować można za pomocą 
tegoż przewodnika i«Syńz. Część jego y3 zetknąć 
potrzeba z dró tem  miedzianym prostopadle w y­
chodzącym z n a c z y ń k a 'h ,  którego koniec górny
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dwa razy zgięty pod katem  prostym , zanurzony 
jest do naczyńka i', jak to wyobraża Tab. I I .  f i g .  4. 
Reofor dodatny wkłada się do naczyńka r ,  k ru ­
czek O do Oj reofor zaś odjemny do b; s t ru ­
mień elek tryczny  płynąc po rRl lySzz'OlT'x'i 'hb, 
na yS dąży w  górę, a na i'h  w dół. Jak tylko 
zrobimy połączenie, tedy przewodnik ruchom y 
ze tknąw szy  się z n ie ru ch o m y m  h i '  natychm iast 
od niego się oddala.

|  3. j Dwa strum ienie e lek tryczne fo r m ii ją -  
će ką t, p rzec ią g a ją  się naw zajem , g d y  oba p ły n ą  
tym  sposobem , ze albo zb liża ją  się ku w ierzcho ł­
kow i kąta , albo tez od niego się oddalają<

N a okazanie tego, włóżmy kruczek  O do n a­
czyńka c, reofor odjemny do d, a zresztą  zostaw ­
my tak jak było w doświadczeniu § potok w ty m  
przypadku póydzie po rRl 1 *e,2zTOcd'j'jd: we dwóch 
mieyscach jd i )« płynąć będzie oddalając się od 
w ierzchołka ką ta  d l a ;  i W tym  razie jakiekol­
wiek nadamy położenie przewodnikowi ruchom e­
mu laĆŻyiz , ten  zawsze obróci się ku prze­
wodnikowi dj, i po kilku Wahaniach nad nim 
się za trzym a. W  doświadczeniu tern, należy o- 
brócić p rę t  z£z' w  s tronę przeciw ną słupka T K ,  
aby przewodnik łatw o mógł się poruszaćw

Jeżeli reofor dodatny włożym y do naczyńka 
d, a odjemny do r ,  nie robiąc w ięcey  żadney 
odmiany, wtedy potok elek tryczny  na p rzew o ­
dnikach jd i Ia zbliżać się będzie do w ierzcho ł­
ka kąta  przez nie uform ow anego, a fenomeń 
Objawi się tenże sam, jak i w poprżedzającem do- 
ś w i a d e z e ń i U j  gdzie po tych  samych przewodni­
kach potok p łynął  oddalając się od w ierzcho ł­
ka kąta.



§ 4. W za jem n a  repulsya dwóch potokou>9 
które po lin ijach  kiekunki ich w yraża jących  p ły ­
ną, lecz tak, ze jeden  z n ich zb liża  się do ką ta  
przez te lin ije  u form ow anego, a drugi od niego  
się oddala, rów na je s t a ttra kcy i tychże  potokow  
wtenczas objaw iającey sięs g d y  te  razem  płyną, 
ku w ierzchołkow i, lub od niego się oddalają.

Dla wykonania tego doświadczenia, bierze się 
drót zgięty , jak wyobraża Tab. II. 5, okręcony 
jedwabiem; drót ten  składa się ze dwóch części 
równych y*/?y i V by ',  po k tó rych  strumienie ele­
ktryczne płynąć będą w strony  przeciwne. Gdy 
taki przewodnik ruchomy zawiesimy na dwóch 
naczyńkach y' i -y, i zrobimy połączenie w  po­
rządku rT'y's3y/3<syTOdjj'd'c, postrzeżem y, że on 
w kaźdem położeniu zostawać będzie w spoceynku.

Fenomen ten  pokazuje, źe w doświadczeniu 
opisanem w §. 2 , dwóch części poziomych ?» i £'y 
można było cale nie uważać: albowiem na n ich  
strumień płynie w strony p rz ec iw n e , a zatem 
attrakeya  na jedney części, niszczy się przez re ­
pulsya na części drugiey; co się zaś tycze czę­
ści ta  działa w  zby t wielkiey odległości, ś
pod ką tem  do tego bardzo niestosownym, i dla 
tey p rzyczyny  działanie jey nie może mieć w i­
docznego w pływ u  na obserwacyą.

§ 5. W za jem n a  repulsya dwóch potoków  
równoległych , w strony przeciw ne p łynących , 
zamienia się na a ttra kcyą  równie natężoną, gdy  
oba potoki p ły n ą  w tę sam ą stronę,

A naprzód można dowieść, źe pomiędzy dwo­
ma równoległemi w  jednę stronę płynącemi s t ru ­
mieniami a t t rak ey a  zachodzi, wykonywając do­
świadczenie jak w §. 2 , 7. t ą  tylko różn icą ,  ż® 
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reofor odjemny w łożyć  należy do a , kruczek 
zaś do b: s trum ień  elektryczny bieg swóy odbyw ić 
będzie po rRl'lyazObhi'x'T'a; na dwóch częściach 
hi ' i yS płynąć będzie do góry, i w  tym  razie widzieć 
m ożna, że przewodnik ruchom y w jakąkolwiek 
s tronę zostanie nachylony, zawsze się obraca i 
s ty k a  z drótem pionowym.

A by zaś pokazać, że w  tym  przypadku at- 
t rak cy a  jest ró w n a  re p u lsy i , gdy potoki płyną 
W strony  przeciwne: weźmy znow u przewodnik 
k tó ry  na  fig. 5 jest wyobrażony, i w łóżmy reo- 
for dodatny do r ' ,  k ruczek  do a ,  a reofor od 
jemny do b; potok e lektryczny weźmie kieru­
nek  r'aTy«£5sy'x'i h b , a przewodnik zostanie 
w  spoczynku, co koniecznie zależy od tego, że 
repuUya na hi wywierająca się na jeden z potokow 
prostopadłych, niszczy się przez a t t ra k cy ą  równą 
n a  drugim.

Zam iana a t trak cy i  n a rep u lsy ą ,  nie tylko ja­
wi się w ty ch  dwóch przypadkach któreśmy do­
piero  uważali, ale też  w  narzędziu jakiegokol­
wiek kształtuj pierwsze więc prawo fenomenów 
elek tro-dynam icznych m ożna w yrazić nastę­
pnie: jakiekolw iek je s t d zia łan ie  syetem atu prze­
wodników n ieruchom ych na przew odnik ruchom y, 
to, zaw sze zam ienia  się na d zia ła n ie  równe i 
przec iw ne, skoro ty lko  po tok odm ieni swóy kie­
runek na przew odniku  r u c h o m y m , lub tylko 
w system acie przew odników  nieruchom ych.

W id o czn a  jes t rzecz , ze odm ien iw szy kieru­
nek po toku w system acie przew odników  nierucho­
m ych , a potem  w przew odniku  ruchom ym , dzia­
łan ie  p ierw iastkow e na  nowo przyw rócone będzie.

T o  ostatnie postrzeżenie w ażne  jest z tego



względu, że za pomocą niego rozróżniać  m ożna 
działania rozm aitych  części narzędzia elektro­
dynam icznego, od działania jakie na  nie kule 
ziemska wywiera, (poźniey bowiem poznamy, że 
ziemia działa na przewodniki ruchome, i usiłuje 
przywieść je do pewnego położenia). P ierwsze 
nieodmieniają się, gdy potokowi elek trycznem u 
nadamy kierunek przeciwny w  całym systema- 
cie przewodników; ostatnie zaś, zd odmianą kie­
runku potoku na przeciwny; odmienia też  k ie ru ­
nek swojego działania.

T a  sama uwaga przyprowadziła fizyków do 
urządzenia przewodników ruchom ych, n a  które 
kula ziemska nie ma żadnego wpływu, od czego 
tez nazw'ane zostały asła tycznem i  (astatiques). 
Przewodniki te  składają się z podobnych części, 
po k tó rych  e lek tryczny potok  d ąży  w  s t ro n y  
przec iw ne, tak  aby  działanie ziemi na  jedną 
z tych  części, rówńow dżyłd  się z działaniem jey 
na część drugą; nadto potrzeba, aby różne ich 
części znaydowały się w różnych odległościach od 
przewodników nieruchomych: to  bowiem dosta- 
tecznem będzie, ażeby działanie przewodników nie­
ruchomych ha bliższe części przewodnika ruchome­
go, znacznie przewyższało przeciw ne ich działanie 
na inne części; ż resztą  odległości te w  działaniu 
ziemi na jedne i drugie części, jako małe w po­
równaniu z jey objętością, nie czynią wielkiey 
różnicy,

Ńa Tab. II. figury: 3, i5 ,  i 2 i s wyobrażają 
przewodniki tego rodzaju.

Przewoduik y'dZylimty (fig. i5 )  jest ty m  spo- 
śóbem urządzony, źe część jego dolna Py^ii for- 
fcujć prawić żam knię ty  p ros toką t ,  a naw et i dwie

a3 *



części górne y  i składają razem  podo­
bny prostokąt, lecz na ty m  ostatnim p o to k  elek­
t ry cz n y  płynie w s tronę przeciwną.

W  drugim przewodnika fig. 2 1 , częśc ifihy 
Stanowi prostokąt na  k tó rym  potok bieży po 
y  , część zaś druga tegoż przewodnika 
t^n'ha.y formuje drugi prostokąt rów ny  pierwsze­
mu, a na nim potok płynie w s tronę przeciwną,

§ 6 . D zia ła n ie  przew odnika m ającego kszta łt 
lin ii prostey, i przew odnika zg i ej ego, tak  aby nie 
w icie się oddalał od lin ii p rostey , sąrównę sobie.

Przekonyw am y się o tern robiąc doświadczę- 
nie jak w §§■ 4 , i 5, ty lko  zamiast przew’odnika 
(fig. 5) użyć potrzeba przewodnika (fig. 6 ), który 
jest także z d ro tu  miedzianego, i okręcony jedwa­
biem. Przewodnik ten  równie jak pierwszy 
wcale nie działa, jakiebykolwiek nadano mu po­
łożenie.

Fenom en  ten  stwierdzić jeszcze m ożna nastę- 
pującem doświadczeniem: włóżmy dwa przewodni­
ki jeden kszta łtu  linii prostey (fig. 4) do naczyniek 
b i i', a drugi zgięty (fig. 7 ) do naczyniek g, i 
i, i m iędzy niemi zawieśmy przewodnik (fig- 3) 
\v naczyńkach  z i 1, spuśćmy dodatny reofor do 
r, a zaś odjemny do b ; potok póydzie po 
rRlySzxigaT'xVhb j część jego na *3 płynąć bę­
dzie do góry, a zniżać się na przewodnikach pro­
s ty m  hi*, i zgiętym ig, ńaówczas część po 
kilku oscyllacyach, za trzym a się w  środku dwóch 
przewodników nieruchomych.

§ 7 . Ponieważ ksz ta ł t  linii k rzy w ey  jest 
dowolny, więc możemy w każdym razie krzy­
wiznę jey zastąpić przez elementa linii pro­
stey , b iorąc zamiast każdey części przewo-



dnika ®s (fig- 8) dwie inne <*y i f-v pod jakimkol­
wiek katem do siebie nachylone. Sposób ten  
podobny jest do składa sił w statyce, i bardzo 
dobrze służy do rachow ania działań przew odni­
ków zgiętych, dla tego, że zamiast różniczki luku 
strumienia, k tó ra  w yraża jego działanie, m o że­
my użyć różniczek t rzech  wzpołuszykowanych 
toż działanie oznaczających. W  ogólności więc, 
zamiast k ró tk iey  linii mającey na sobie potok 
elektryczny, m ożem y wrziąść dwie lub więcey 
liniy mających na sobie podobny strum ień , k tó rych  
długość i kierunek zostają w  tychże  samych sto­
sunkach z liniją daną, jakie zachodzą między siłą 
wypadkowa i jeyr składającemi. Odm ianę ta k o ­
wą tym  bardziey czynić możemy, i tym  jest p raw ­
dziwsza , im linije uważane są -krótsze.

§ 8. D otąd  zastanawialiśmy się nad wzaja- 
mriem działaniem potoków e lek trycznych  rów no­
ległych względem siebie, tudzież potoków p łyną­
cych  po ramionach k ą ta  uformowanego przez linije 
oznaczające ich  kierunki, i w samym prawie w ierz­
chołku k ą ta  kończące się. Lecz nie wiemy jeszcze 
jaki skutek nastąpi, gdy -eden z tych  potokow, albo 
też oba razem , dążyć będą w tym że kierunku 
po obu stronach  wierzchołka kąta? 'i  u dla skróce­
nia nazyw ać będziemy potokiem  oznaczonym  
(courant term ine) ten , k tó ry  się nie rozciąga za 
wierzchołek kąta; potokiem nieoznaczonym  (cou­
ra n t  irsdefini), k tó ry  przechodzi za wierzęhołes: 
kąta uformow-anego przez kierunek tego potoku, 
i potoku oznaczonego  , albo drugiego nieozna­
czonego.

Niech «/3 (fig-9) wyobraża potok nieoznaczo­
ny, którego  kierunek  wskazuje strzałka; potok
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oznaczony zbliżający się do pierwszego, wyraźmy 
przez Ay. W  tym przypadku część a,a wywierać 
powinna atlrakcyą na Ay (§ 3),  a «a na A y r e _ 

pulsyą równą i podobną (§ 4), którą oznaczmy 
przez limją yx pokazującą wielkość i kierunek; na­
znaczamy ją nadto na kierunku <*y aby przezto 
można było poznać, że jest to siła odpychająca. 
Składając te dwie siły, otrzymamy wypadkową" vi 
równoległą względem potoku nieoznaczonego, i 
w stronę przeciwną skierowaną; co pokazuje, że 
potok oznąęzony który płynie zbliżając sję do 
potowi nieoznaczonego , usiłuje zwrócić się w stro­
nę przeciwną tey , «, którą ten ostatni płynie.

Przypuśćmy teraz, że potok oznaczony od­
dala sięs od w takim przypadku attrakcya 
zachodzić; będzie między i Ay, a zaś repulsya 
między /JA i Ay, składając te dwie siły, o trzym a­
my wypadkową w równoległą do potoku nieo­
znaczonego, i skierowaną w tęż sama stronę; 
zkąd wnieść wypada, że potok oznaczony 'odda­
lający się od potoku nieoznaczonego, usiłuje dą- 
zyć  w tę samą stronę.

§ 9 . Dla sprawdzenia doświadczeniem wnio­
sków tu  wyprowadzonych z działań potokow pod 
kątami płynących, weźmy przewodnik poziomy 
nieruchomy e'A B'E'G'H'f' który opasuje stół for­
mując kilka skrętów przedzielonych od siebie 
jedwabiem, którym cały przewodnik jest obwi­
nięty. N a d to , ustawmy ńa kole PP na­
czynie z tegoż metalu zrobione o dwóch ścia­
nach walcowatych LMN i lmn do jednego i te ­
go samego dna przytwierdzonych , z których 
do w ew nętrzney wchodzi wolno p rę t  St; blasz­
ka miedziana pod dnem naczynia będąca, zanu-
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rza się do naczy ń k a  q k tó re  jest czę śc ią  m assy  k o ­
ła. Do n aczy n ia  ty m  sposobem u rządzonego  
naleym y kw asu  roz lanego  w odą , i zaw ieśm y nad 
nim p rzew odn ik  (fig. 1 0 ), t a k  aby  kó łko  m iedzia­
ne */3y za n u rz y ło  się w  so lucy i ,  czego dok aże ­
my podnosząc lub  zniża jąc  p r ę t  S t  n a  k tó r y m  
jest zaw ieszone. O p u ść m y  re o fo r  d o d a tn y  do 
naczyńka r ,  k ru c z e k  do e, a zaś reo fo r  od jem ny  
d o f ' .  N aów czas  po to k  p ły n ą ć  będzie  nap rzód  
po p rzew o d n ik ach  r R R 'p u t S , po d w ó c h  odno­
gach poz iom ych  w n iydz ie  n a  kółko  m iedz iane , 
przez s o lu c y ą , i  dno  n a c z y n i a , p rzey d z ie  
do naczy ń k a  q , i p rzeb ieg łszy  p rzew odn ik i  
qq 'K O e'A  B 'E 'G 'H f '  r u c h  sw óy  sk o ń czy .  N a  
częściach  «S i yS, po tok  o zn aczo n y  p ły n ie  od 
środka ku  obw odow i, a  zaś po to k  n ie o z n a c z o n y  
dąży ku s t ro n ie  E 'G ' .  P on iew aż  p r re w o d n ik  r u ­
chom y jes t  z łożony  ze  d w ó c h  odnog, w ięc  a b y  
zupełnie  p rzew id z ieć  fenom ena ,  u w a ż m y  n ap rzó d  
działanie jedney odnogi t a  p o tć m  w m ioskow ać 
będziem y o o b ydw óch  r a z e m .  N ie c h  E  G ' (lig. 1 1), 
w yobraża  po to k  n ie o z n a c zo n y  , a SS p ie rw ia s t ­
kowe położenie  jedney odnogi p rzew o d n ik a  ru c h o ­
mego. Jeżeli wniosk i w  p o p rzedza jącym  p a r a g r a ­
fie w y p ro w ad zo n e ,  s ą  rz e te ln e ,  te d y  p o to k  o z n a ­
czony S3 zb liża jący  się ku  E 'G '  pow in ien  w ziąsć  
kierunek zupe łn ie  p rzec iw n y  te m u  o s ta tn ie m u ,  a 
ten ru ch  p rz e c iw n y ,  jaw ić się pow inien  we w s z y s t ­
kich tak ich  po łożeniach , jakie m a  S3, gdzie  po­
tok oznaczony  zbliża się do n ieoznaczonego . G d y  
stanie w  położeniu  S3' rów n o leg łe tn  w zg lędem  
E G ,  dw a  s tru m ien ie  jeden  n a  odnodze ru c h o -  
mey, d rugi zaś na  E 'G '  zn aydu jąc  się w  tak im  
p rzypadku ,  gdzie d w a  s tru m ie n ie  rów noleg łe  p ly
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tią w  s trony  przeciwne, odpychać się będą, dla 
czego też S3*1 podniesie się wyźey; we wszystkich 
położeniach S3111, S3v oddalonych od poło­
żenia równoległego, potok n a  Si oddalać się bę­
dzie od E  G', zatem i odnoga zw racać się musi 
w  s tronę  tego potoku; gdy stanie w położeniu 
S3VI wtenczas przyciągana będzie przez potok 
nieoznaczony do niey równoległy, i w  tęż  samą 
s tronę  p łynący ; nakoniec gdy po tok  na S3 weź­
mie położenie SSw, gdzie już zbliżać się będzie 
do potoku  nieoznaczonego, więc coraz zwracać 
się powinien w  s tronę przeciwną tego ostatnie- 
g° ,  prayyść  do pierwiastkowego swojego położe­
nia, i na nowo około punktu S obracać się. P o ­
nieważ kierunek ruchu  obrotu, jednaki jest we 
wszystkich położeniach odnogi SJ, a zatem obie 
przeciwległe części S « i yS, (fig. 10) dążyć będą 
W  tęż  samą stronę, a następnie cały  przewodnik 
zawsze obracac się oędzie w  ty m  samym kie­
runku, tak  dalece, że ruch  odnogi jego, k tó ra  bli* 
żey znaydu;e się potoku nieoznaczonego, będzie 
w  s t ro n ę  przeciwną.

Jakoż wniosek ten sprawdza się przez doświad­
czenie, k tóreśm y wykonać przedsięwzięli. Z robiw ­
szy połączenie w yźey  w sk az an e , postrzeżemy, 
ze przewodnik ruchom y obraca się ku stronie 
Ł M N ; gdy zaś w łożym y reofor odjemny do 
e , i kruczek do f', tedy potok na E 'G ' weźmie 
k ierunek przeciwległy, na przewodniku zaś r u ­
chomym kierunek jego bynaym niey się nie zmie­
ni, dla czego ten ostatn i obracać się będzie w stro­
nę NML. W  tymże przypadku , przeniósłszy 
odjemny reofor do r, a zaś dodatny do e', na­
tychm iast  odmieni się k ierunek  potoku na prze­



wodnika nieruchomym i ruchomym, lecz ten o- 
statm będzie się obracał  w  s tronę NML • nako- 
mec gdy przeniesiemy kruczek do V. reo’for do- 
datny do i ' ,  tedy potok na przewodniku nieru­
chomym płynąć będzie w kierunku G 'E' a na 
ruchomym w  kierunku «S, i ten ostatni  znowu 
obracać się zacznie ku stronie LMN.

Przewodnik . ruchomy,'którego w tem doświad­
czeniu używaliśmy, nie jest asta tyczny dla tego 
postrzegamy, ze jego ruch obrotu jest prędszy 
w stronę jedną, niż w drugą; p rzyczynę t.ey
różnicy poznamy,  mówiąc o działaniu żiemi na 
przewodniki.

§. 10. Widz ie l i śm y ,  że s t rumień e lek t r y ­
czny oznaczony płynie w s t ronę  przeciwną kie­
runkowi st rumienia n ieoznaczonego,  gdy się ku 
memu zbl iża ,  i że tenże s t rumień oznaczony 
idzie w  jednym kierunku z nieoznaczonym . gdy 
o mego oddala się. Uważaymy teraz przeciwnie,  

j  j  Sf rum leń  ru chom y nieoznaczony za leżący  
ud działąrna strum ienia  oznaczonego,''p łynącego  
po p rze  wonni ku  n ieruchom ym , usiłu je  postępować  
w akim  kierunku, jakiego  się tr zy m a  strum ień  
oznaczony , g d y  t en osta tni od niego się oddala-, 
p yn ie  zaś w stronę przeciw ną , g d y  strum ień  ozna-  

zony 9 zb h za  się do niego0
Dla sprawdzenia tego doświadczeniem , za­

wieśmy na naczyńku S przewodnik (fig jo) 
ł  drotu mosiężnego w kształ t  śpiralney 
k o c o n y ,  skrę ty  jego ut rzymują  się na jedney 

P szczyznie zapomocą dwóch lub t rzech linijek 
kości ub drzewa.  W e w n ę t r z n y  koniec spjral- 

V .  jest zagię ty wkszta ł t  haczka >S, k tó ry  służy 
0 zawieszania.  Zrób my połączenie takie;aby s t ru ,
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mień e lek tryczny  przechodził po rRputS&76»i, 
gdy przeydzie po skrętach spiralney , dostanie 
się do solucyi w naczyniu będącey , a ztąd do na­
czyńka o. Przy  takiem narządzeniu , wszystkie 
potoki w solucyi oddalają się od potoku nieozna­
czonego na śpiralney , k tó ra  obraca się postę­
pując na pizód, to jest w kierunku LNM , Jeżeli, 
przeniesiemy reofor dodatny do o, a odjemny do 
r, tedy potok oznaczony p łynąć będzie ze ścian 
naczynia przez s o lu c y ą . przeydzie na spiralna 
zbliżając się do jey strumienia nieoznaczonego, 
a spiralna obracać się będzie w kierunku prze­
ciwnym poprzedzającemu ; ponieważ zaś w tym 
przypadku potok na śpiralney płynie w stronę 

więc jey ruch  obrotu będzie także w stronę 
LNM. K ierunek tego ruchu  odmieni s i ę , gdy 
zamiast tey  spiralney (fig. 12),  użyjemy inney 
podobney (fig. i 3 ) } lecz k tó rey  sk rę ty  idą w stronę 
przeciw ną.

T o  doświadczenie pokazuje , że potoki elek­
tryczne  płynące przez solucyą , rów nie jak po­
to k i  płynące po przewodnikach metalicznych, 
mają te same własności.

§ 11. Dwa potoki nieoznaczona dopóty obra­
cają się około ogólney lin ii p ro  sto pod łey  , dopóki 
niestaną się ró w n o leg łe , 1 w jed n ą  stronę skie­
rowane.

Twierdzenie to  iest wypadkiem działań poto- 
kow  oznaczonych nachylonych do siebie pod ką­
tam i. O czera przekonyw am y się, b iorąc pod u- 
Wagę fig. i 4 , gdzie dwie 'li ni je 1 y? wyobrażają 
dwa strum ienie przecinające się pod jakimkolwiek 
kątem , a kierunki ich są oznaczone strzałkami. 
W ie m y ,  źe w kącie *3 , gdzie oba strumienie zbli-



żają się ku jego w ie rzch o łk o w i,  i w  kącie ytfi w k tó ­
ry 1?? s|ę ° b a s trum ien ie  oddalają,zachodzi a t t r a k c y a ;  
p rzeciw nie  zaś w k ą ta c h  h/3 j «<y następuje  re -  
p u lsy a ,  a lbowiem  na nich  jeden s t ru m ie ń  zbliża 
s.ę do w ie r z c h o łk a , d rugi zaś od niego się od­
dala. I^ecz a t t r a k c y a  w kącie ««*, i repu lsya  w h i  
daje siłę  w y p a d k o w ą  sk ie row aną  ku s tron ie  a! 
która dz ia łan iem  sw oiem  p rz y p ro w a d z a  liniją J, 
do położenia rów no leg łego  z ,*  > dla teyże  p rz y ­
czyny i £y sta je  się ró w n o leg łą  do Ss /  w ięc  je­
żeli ly  w olno obracać  się może około p u n k tu  «, 
W tenczas S p o w inno  p rzeyśę  na  « ,  y  zaś na p, i 
obadwa s tru m ien ie  p o w in n y  bydź rów noleg łe
względem siebie , i obrócone  ku iedney  i te y ż e  
samey s tron ie .  5

D la  okazania  tego  dośw iadczeniem , zaw ieśm y 
przewodnik  ru c h o m y  ą s ta ty c z n y  (fig.' i ót) ( i ) ,  na  
naczynkach  yy> , k tó re  praw ie  odpow iadają  pun- 

towi C p rzew odn ika  B D '; u czy n iw szy  p o łącze ­
nie w po rządku  rT y '* /3 y  w f y T O e B W , '  p o s trz e ­
żem y, że p rzew o d n ik  ru c h o m y  jakiekp |w iek triięó. 
ę zie p o ło ż e n ie , zaw sze gię obróci , i p ę  kilku  

grahamach s tan ie  rów no leg le  do B 'D ' t a k ,  że 
koniec i  sk ie ro w an y  będzie do B', a koniec , do 
B .  P rz e n ie śm y  re o fo r  od jem ny do ę k ru c z e k  

; k ie ru n e k  s t ru m ie n ia  na p rzew odn iku  nie- 
ruc ornym L 'D '  odm ieni się , a za tem  przew'odnik 

om y obróc i się , j p© Ij.il ku  w ahan iach  w e-

( ) A b y  jedne  częśc i  p rzew odn ika  n ie d o ty k a ly  się d ru g ich ,  
i sw ojego  k s z ta ł tu  n ie t r a c i ły ,  kon iec  jego y # \  21.)
1 Sij p r z y t w i e r d z o n e  do  j e d n e y  s t r o n y  t a b l i c z k i
UiX  z  k o ś c i ,  k o n ie c  z as  do  s t r o n y  d r u g i e y  t e y ż e

«»b lc z k i  , n a d t o  d r d t y  s an ie  ^3  J ^  są  o k r ę c o n e  j e d w a -



ż m i e  p o ł o ż e n i e  z u p e ł n i e  p r z e c i w n e  p i e r w s z e m u ,  

t o j e s t  p u n k t  3 s k i e r u j e  s i ę  k u  I ) ' ,  p u n k t  z a ś  e k u  I V .

§ .  i 2 .  D w i e  c z ę ś c i  i id p r o s t o p a d ł e  w p ł y

w i ł y  t a k ż e  n a  f e n o m e n  p o p r z e d z a j ą c y  , a l b o ­

w i e m  p i e r w s z a  , n a  k t ó r e y  s t r u m i e ń  p o d n o s i  

s i ę ,  d ą ż y  w  s t r o n ę  p r z e c i w n ą  s t r u m i e n i a  n i e o z n a ­

c z o n e g o  B ' D ' ,  d r u g a  z a ś  £« u s i ł u j e  d ą ż y ć  w  k i e ­

r u n k u  t e g o  s t r u m i e n i a  ( §  1 0 ) .  D z i a ł a n i e  t o  o d ­
p o w i a d a j ą c e  d z i a ł a n i u  s t r u m i e n i a  p o z i o m e g o  p r z y ­

c i ą g a  p u n k t  3 k u  p o c z ą t k o w i  s t r u m i e n i a  n i e o z n a ­

c z o n e g o  , a  p u n k t ,  s w  s t r o n ę  p r z e c i w n ą .  D z i a ł a ­

n i e  c z ę ś c i  p r o s t o p a d ł y c h  o k a z a ć  m o ż n a  z a p o m o e ą  

r u c h o m e g o  p r z e w o d n i k a  ( f i g .  1 6  ) ,  r ó ż n i  s i ę  o n  od  

p o p r z e d z a j ą c e g o  t e r n ,  ż e  w s z y s t k i e  j e g o  c z ę ś c i  p o ­

p r z e c z n e ,  s ą  z a s t ą p i o n e  p r z e z  l i n i j e  k o ł o w e  , n a  

k t ó r e ,  j a k  z o b a c z y m y  w §  1 9 ,  p r z e w o d n i k  z a m ­

k n i ę t y  ż a d n e g o  n i e  w y w i e r a  d z i a ł a n i a .  S t r u m i e ń  

p o  n i m  i d ą c y  o d  y '  d o  «  i /3 p r z e c h o d z i  p o  p ó ł -  

,  l s o l u  n a  ł ,  t . t ą d  d ą ż y  k u  p u n k t o w i  3 , n a  k t ó r y m  

r o z d z i e l a  s i ę  n a  d w i e  p o ł o w y  s p o d n i e g o  k o ł a  h ;  

p o t e m  p o d n o s i  s i ę  o d  e k u  u , a  z a ś  o d  « p o  pol -  

k o l u  n a  6 , p r z y s z e d ł s z y  n a  1, r o z d z i e l a  s i ę  z n o w u  

n a  d w a  p ó ł k o l a  g ó r n e ,  k t ó r e  i d ą  o d  1 k u  A, 1 n a  

k o n i e c  o d  A p r z y c h o d z i  n a  y .  U c z y n i w s z y  p o ­

ł ą c z e n i e  t a k i e ,  j a k  j e s t  w s k a z a n e  w  d o ś w i a d c z e ­

n i u  p o p r z e d z a j ą c e m ,  p o s t r z e ż e m y  , ż e  p r z e w o d ­

n i k  d l a  d z i a ł a n i a  p o t o k u '  p ł y n ą c e g o  n a  dół ,  

o b r a c a ć  s i ę  b ę d z i e  k u  p o c z ą t k o w i  s t r u m i e n i a  

n i e o z n a c z o n e g o  , d l a  d z i a ł a n i a  a a ś  p o t o k u  p o d n o ­

s z ą c e g o  s i ę ,  k i e r o w a ć  s i ę  b ę d z i e  w  s t r o n ę  p r z e ­

c i w n ą .  R u c h y  t y l k o  d l a  k t ó r y c h  p r z e w o d n i k  p r z y ­

p r o w a d z a  s i ę  d o  r ó w n o w a g i ,  s ą  w  t y m  r a z i e  d a ­

l e k o  p o w o l n i e y s z e ,  n i ż  n a  p r z e w o d n i k u  p i e r w i a y  

u ż y w a n y m  ( f i g .  i 5 ) ,  c o  p o k a z u j e ,  ż e  c z ę ś ć  p o -
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zioma h  os ta tn iego  p rzew o d n ik a  s główne wy­
w iera  działanie.

§. 15 . P o ró w n y w a ją c  razem  fenom ena obserw o­
wane w  §§ '9, i i i ,  m ożem y  w  każdym  p rzypadku , 
oznaczyć  w zajem ne na siebie dzia łan ie  dw óch  
s trum ien i z k tó ry c h  jeden jest n ie ru c h o m y  , drugi 
zaś obraca  się około linii p ro s iey  rów no leg łey  
do ich  spó łney  linii p ionow ey.

D ay m y  np. że ch cem y  wiedzieć  jakie w y w ie ­
ra działanie  n a  prze w odnik  poziom y SS, (fig. 17.) 
Wolno ob raca jący  się około p u n k tu  S, d rugi p rze ­
wodnik poziom y . gdy t e n  o s ta tn i  zbliżać się będzie 
ku p ie rw szem u ty m  sposobem, ze r z u t  jego znaydo- 
wać się będzie albo z e w n ą trz  obw odu  koła końcem  
5 opisanego , albo p rzechodz ić  będzie p rzez  ś ro ­
dek S, albo nareszcie  jakko lw iek  p rzec inać  będzie 
koło «y$. W  p ie rw szym  p rzy p ad k u ,  po tok  ru ch o -  
my ciągle jakeśmy widzieli w§ g, ob raca  się w jednę  
s t ro n ę .  W  drugim  , gdy  r z u t  przew’odnika n ie­
ruchom ego  p rzech o d z i  p rzez  ś rodek  S , jak poka­
zuje linija E G  , po to k  ru c h o m y  we wszelk ich  
sw oich po łożen iach  będzie  p rz y c iąg an y  od s trony  
GS, a od p y ch an y  od E S , zaw sze  jednak w’ezmie 
położenie S G , rów noległe  do przew odnika  n ia  
ruchom ego. P rz y p u ś ć m y  t e r a z ,  że p rzew odn ik  
n ie ruchom y E 'G '  p rzec in a  się z S i  w punkie S', 
w tym  raz ie  nas tąp i  a t t r a k c y a  w kącie SS'E', a zaś 
repulsya  w SS 'G ',w ypadkow a z ty c h  dwóch sił dzia­
łać będzie na Sił, aby go obrócić  ku  s tron ie  lecz 
z d rug iey  s t ro n y  a t t r a k c y a  w k ąc ie  SS'G', i rep u l­
sya w  E'S'2 b ęd ą  m ia ły  siłę w y p ad k o w ą ,k tó ra  działa  
na obrócenie  S& w s t ro n ę  siła t a  m ocnieyszą  jest 
o d p ie rw sz e y  , bo działa  d łuźszem  ram ien iem  d rą ż -
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ka, Momenta tych dwóch sil gdy będą równe,
wtenczas Si pozostanie w spoczynku. Dla tey 
przyczyny zbliżając powoli do środka koła prze­
wodnik poziodiy E G  tak aby w niewielkiey był 
odległości od S i , możria natrafić na takie poło­
żenie, w którem ruch obrotu ciągły wstrzyma 
się, i 8$ trwać będzie w spoczynku. P. Ampere 
sprdwdził ten wniosek doświadczeniem.

§ i4 .  Ruch obrotu c ią g ły ,  po przewodniku 
poziomym, uczynimy prędszymi regularnieyszym, 
gdy zamiast przewodnika nieruchomego- E'G', 
który ma kształt linii pfostey, weźmiemy prze­
wodnik kolow'y , któregoby środek odpowiadał 
punktowi przystosowania przewodnika ruchome­
g o ,  wtenczas albowiem koniec I tego ostatnie­
go , zawsze będzie pionowy do pierwszego , i od­
ległość dwóch przfewbdnikow od siebie, będzie 
stateczna. W  tym celu używa się aparat f n *  
(fig i 8 ). Jest to sztabka cienka obwinięta wstążką 
jedwabną, i zgięta w kształt śpiralney , którey 
dyametr wewnętrzny jest nieco obszernieyszy od 
średnicy naczynia LMN ; skręty śpiralney po­
winny bydź bardzo do siebie zbliżone , tak aby 
każdy z nich nie wiele się różnił od koła dosko- 
fiałegb , i aby moc wszystkich razem w-yrówny- 
viała mocy jednego grubego pierścienia. Dla 
przeprowadzenia poLokii elektrycznego po tako- 
w ey śpiralney, potrzeba aby na jey końcach 
żnaydowały się dwa długie kruczki w i <p, jedwa­
biem nie okręcone, kładzie się potem spiralna bli- 
zko naczynia LMN tak , aby wewnętrzny kru­
czek ar wszedł do naczyńka o , zewnętrzny zaś 
0  do naczyńka n , mającego komunikacyą z na­
czynkiem m  ̂ za pośrednictwem sztabki miedzią-
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ney.^ B ierze się przewodnik ruchom y «Sys (fig. j 0 )
i nakoniec robi się połączenie wpuszczając reofor 
dodatny do r ,  a odjemny d o m ;  potok póydzie 

,po rlvptS*ow^^nm , i na S* zbliżać się będzie do 
p rzew odnika  n ie ru ch o m eg o  , dla czego S& obra­
cać się będzie  w  przeciw nym  kierunku potoku  
śpiralney , to jest ku stronie przeniósłszy
reofor dodatny do m , a odjemny do r ,  żadney  
więcey nierobiąc o d m ia n y , w tenczas strumień  
elektryczny w  tęss samą p łynąć będzie stronę, 
lecz S* po którey e lek tryczność  dąży od obwodu  
do środka, obraca s ię ju ż  w kierunku potoku ele­
ktrycznego śpiralney,

Ruch obrotu w eźm ie odmienny kierunek,  
gdy w ew n ętrzn y  kruczek *• w ło ż y m y  do n aczyń ­
ka n , a zaś zew nętrzny  <p do o ; w  tym  przy­
p a d k u  jeżeli reofor dodatny, będzie się źnaydo-  
W’a ł  w  r, potok dążyć będzie po spirałiiey w k ie ­
runku ; po póydzie od środka ku obwo­
dowi zbliżając się ku śpiralney , zatem odnoga Sd 
w steczn ie  cofać s ię  musi i obracać w  kierunku  
W P  przeciw nym  poprzedzającemu. Gdy prze­
mienimy reofory , kierunek rućfiu przez to się  
nie o d m ie n i , d l a t e g o ,  że w tenczas S* mając na 
sobie potok, który idzie od obwodu ku środkowi, 
obracać s ię  musi w kierunku potoku spiral- 
ney.

§ l5. Jeżeli środek śpiralney usuniemy ze' 
środka o b r o tu , i damy jey takie położenie aby  
jey obwod w sp iera j  się na części G 'm E ‘ stołu,  
końce zaś aby pogrążone by ły  do naczyniek n i o, i 
gdy uczyn im y połączenie w  porządku ir^poStpRr,  
tedy p0 odnodze poziom ey S ,  płynąć będzie stru­
mień od obwodu ku śro d k o w i,  fo d n o g a  ta za-'



c z n i e  s i ę  o b r a c a ć  w  k i e r u n k u  s t r u m i e n i a  i d ą c e g o  

h a  b l i ż s z e y  c z ę ś c i  s p i r a l n e y  ,  t o  j e s t  w  s t r o n ę  

L M N .  R u c h  o b r o t u  w  t y m  p r z y p a d k u  z r o d z o n y ,  

z u p e ł n i e  j e s t  p r z e c i w n y  p i e r w s z e m u ,  g d y  p r z e ­

w o d n i k  r u c h o m y  z n a y d o w a ł  s i ę  w  ś r o d k u  s p i r a l ­

n e y .  Z r o b i w s z y  o d m i a n ę  w  p o ł ą c z e n i u ,  p o s t r z e ­

ż e m y  s t a t e c z n i e ,  ż e  r u c h  o b r o t u  c i ą g ł y  p r z e z  

s p i r a l n a  n a d a n y  p r z e w o d n i k o w i  p o z i o m e m u ,  o d -  

a n i e ń i a  s w ó y  k i e r u n e k  T o  d o ś w i a d c z e n i e  p o k a ­

z u j e  , ż e  g d y b y  m o ż n a  b y ł o  n i e  n a r u s z a j ą c  p o ­

ł ą c z e n i a  , o d d a l a ć  p o w o l i  ś r o d e k  s p i r a l n e y  o d  

ś r o d k a  o b r o t u  ,  t e d y  z n a l e ź l i b y ś m y  m i ę d z y  n i e m i  

t a k i e  m i e y s c e  g d z i e  s p i r a l n a  p r z y p r o w a d z i  p r z e ­

w o d n i k  d o  s p o c z y n k u .

§, i 6 . P o t o k  k o ł o w y ,  k ie ru je  w  t ę z  s a m ą  s t r o ­
nę  p r z e w o d n i k  r ó w n o l e g ł y  do  osi  j e g o  obwodu  
i  oko ło  t e y i e  os i  o b r a c a j ą c y  s ię ,  w  k t ó r ą  k ie ro ­
w a ł  p r z e w o d n i k  p o z i o m y  «£V,' fig. 10.

T w i e r d z e n i e  t o  m o ż n a  d o w i e ś ć , w y s t a w u j ą c  

n a  d z i a ł a n i e  s p i r a l n e y  ( f i g .  1 8 . )  p r z e w o d n i k  « f y 3Si 

( f i g .  i q . )  k t ó r y  s k ł a d a  s i ę  z  k ó ł k a  m e t a l o w e g o  « ry 

p r z e z n a c z o n e g o  d o  p o g r ą ż a n i a  w  n a c z y n i e  s o l u -  

c y ą  z a w i e r a j ą c e m  , z e  d w ó c h  o d n ó g  f i*  i p r o ­

s t o p a d ł y c h  ,  i  j e d n e y  c z ę ś c i  p o z i o m e y  Si w  ś r o d ­

k u  k t ó r e y  z n a y d u j e  s i ę  o s t r z e  S  s ł u ż ą c e  d o  z a ­

w i e s z a n i a  p r z e w o d n i k a  n a  n a c z y ń k u  S  ( f i g .  1),  

Z r o b i w s z y  p o d o b n e  p o ł ą c z e n i e  j a k  W p o p r z e d z a -  

j ą c e m  d o ś w i a d c z e n i u  , p o s t r z e ż e m y  , ż e  p r z e w o ­

d n i k  t e n  s t a t e c z n i e  z w r a c a ć  s i ę  b ę d z i e  w  t ę  s a m ą  

s t r o n ę  , w  k t ó r ą  s i ę  k i e r o w a ł  p r z e w o d n i k  * ? y  

( f i g .  1 0 ) .
§ .  3 7 .  M o ż n a b y  s ą d z i ć ,  ż e  r u c h  o b r o t u  t e g o  

p r z e w o d n i k a ,  p o c h o d z i  z d z i a ł a n i a  w y w i e r a n e g o  

n a  c z ę ś ć  j e g o  8» p o z i o m ą  5 g d y b y  t a k  b y ł o  w  Kze-
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czy sam ey, ted y  m oglibyśm y ten  ruch zn iszczyć , 
a nadać inny w  stronę przeciw ną , używając za­
miast koła , drótu poziom ego , którego śro­
dek łączy  się z osią obrotu, jak to  w yobraża (fig. 
20). L ecz gdy przew odnik ten  zaw iesim y na na­
czyńku S , tak aby walec a, który pow inien bydź 
nieco obszern ieyszy  od l  m 'n', p ogrążył s ię  w  3o- 
lucyi; w ted y  potok przeprow adzony w  jakim­
kolwiek bądź kierunku po spiralney dóydzie przez  
naczyńko o do n a czy n ia , przeydzie przez so- 
lucyą , rozdzieli się na dw ie odnogi * 3  i w zn ie­
sie się ńa dw óch  prostopadłych fit 1 y i , i p ow róci 
na oś obrotu po dw óch częściach  «S i SS prze­
ciwległych , a przewodnik zam iast k ierow ania się  
w stronę przeciw ną, pozostanie w  spoczynku. T d  
doświadczenie potw ierdza n ietylko założenie § 16 , 
ale nadto przyprow adza do now ego w n io sk u , iż  
iaderi p rzew odn ik  k sz ta łt k o ła  m a ją c y  n ie m oże  
obracać około osi p ro s to p a d łe y  do je g o  p ła s z c z y ­
zny i  p rzech o d zą cey  p r z e z  je g o  środek tak iego  
przew odnika  , k tó ry  w ych odząc  z  jak iegoko lw iek  
punktu te y  osi , k o ń czy  się  w  in n ym  j e y  pu n kcie .

§18. O t e y  prawdzie lep iey jeszcze przekonać się 
można, a razem  dow ieść, że ta w łasność strum ienia  
kołowego jest także  spólna każdem u jego łukow i.

W  ty m  celu n a  dw óch  naczyńkach y y ' zaw iesza  
się p rzew odnik  a s ta ty c z n y  (fig. 21), który m oże 
się obracac około osi p ionow ey przechodzącey  
przez ś rodek  półkola z brzegu stołu  będącego. 
Aby się u p e w n ić , że oś obrotu przew odnika ru­
chomego przechodzi przez środek p ó łk o la , ko- 
aiec jey n iższy, k tóry  pow inien  bydź zaostrzony, 
staramy s ię  u staw ić jak naydokładniey w  samyiri 
środku półkola. O tacza je w  kilka skrętów  sztaby

ilz, wileń; Ti 111, iV. i r. 1824. listopad; 2 4:



5 5 4  —

k a  miedz iana  eABCDEE.GII f ,  mająca n a  obu swo­
ich końcach  dwa na czyń ka  e ,  f. Cala zaś sztabka 
ob wi nię t a  jest jedwabiem , aby  p r z e z to  zapo- 
b iedź łączeniu się z sobą jey ró ż n y c h  skrę tów,  
P r z y t w i e r d z a  się nareszcie  reofor  dod a tny  w r ?, 
k r u c z e k  w k ła d a m y  do jednego ze dwóch naczy- 
n iek  e ,  lub f ,  re of o r  zaś od]einny do naczyńka,  
d rugiego.  Gdy w ł o ż y m y  k ru c z e k  do naczyńka 
e, t edy  droga  s t r um ie n ia  będzie r ' T  y'»My/?*yToe 
A B C D E H f  j w tak iem urządzeniu ,  dwie części  KC 
i D E  poziome,  pozos ta ną  n ieczynne ,  dzia łać  tylko 
będz ie  półkole na  p ro s t ok ą t  bynaym nie y  nie*, 
w y w ie ra j ą c  pr zec iwnego działania na drugi  pro­
s t o k ą t  k tó re  z r e s z t ą  daleko jest mnieysze,
dla znaczne y  odległości drugiego pros toką ta od 
półkola .  A b y ś m y  mogli  poznać  dla czego części 
p o z io m e  nie mają  t u  żadnego w p ł y w u  , rzućmy 
okiem na fig. 2 2, gdzie BC i D E  są tem.i częściami 
poziomeini  , a zaś 'ifav w y o b r a ż a  spodnią część 
p r z e w o d n ik a  ruch omeg o ,  na k t ó r y m  st rza łk i  po­
ka zuj ą  k i e ru n e k  s t ru mienia .  P o m ię d z y  BC i d 
zachodzi  repulsya , a pomiędzy  D E  i /?y aUrakcya,  
te dwie  siły są  sobie r ó w n e  , a lbowiem k ą t  za­
w a r t y  m ię dzy  ich s t rum ien iami ,  ich odległość i na­
tę żenie ,  są z obu s t r on  jednakie ; każda z nich 
kieruje prz ewo dn ik  r u c h o m y  w s t ronę  przeciwną,  
a t ak  dz iałając  na  siebie, w za j em nie  się niszczą, 
i p r zewo dni k  do spo czyn ku  przyprowadzają:  
t a k i  sam będz ie  w y p a d e k  ż a t t r a k c y i  zachodzą- 
c ey  m iędzy  BC i p /  i repulsyi  m ię dzy  «S i DE. 
T o ż  powiedz ieć  m o ż n a  i o dz ia łan iu  na  części po­
z iom e i na  dwie odnogi  18 i y i  pros topadłe  ; a za­
t e m  dwie części  BC i D E  we w s z y s tk ic h  poło­
żeni ach  pr zewo dn ik a  ru cho m ego ,  żadnego nie wy-
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wierają nań działania. D la  t e y ź e  sam ey  p r z y c z y n y  
części prostopadłe E F  i G H  nie  mają podobnie  
żadnego w p ły w u  , c z ę ś ć  t eż  spodnia n a y m ń ie y -  
szego me w y w ie r a  działania  , w ię c  pozostaje ty lk o  
działanie półkola C D  na p rostok ąty  p rzew odnika  
ruchom ego. D o św ia d c z e n ie  jednak pokazuje że  
przew odnik  r u c h o m y  w  kaźdem  m ie y sc u  zostaje  
w sp oczynk u  , za te m  i półkole  żadnego nie w y ­
wiera nań działania. S ku tek  ten  nie inoże  za le­
żeć od t e g o ,  że p rzew od n ik  p rzec ina  półkole n a  
dwie rów n e  c z ę ś c i ,  k tóre  działając w  s tron y  p r z e ­
ciwne w zajem nie  s ię  n iszczą  , albowiem  to ż  samo  
ma m ieysce  w  każdem  położeniu  przew odn ik a  ru­
chomego , i w e  w sz y s tk ic h  łukach  półkola CD* 
Z tego w ię c  w id z im y  : że  s t r u m ie ń  p ł y n ą c y  p o  
luku ja k ie g o k o lw ie k  k o ła ,  n ie  m b ż e  o b r a c a ć  około  
je g o  osi p r z e w o d n ik a  , k tó re g o  oba końce na  t e j ż e  
osi z n a j d u j ą  się.

§ 1 9 . K sz ta ł t  p rzew od n ik a  ru ch om ego  m oże  
bydź d ow oln y .  I tak m o ż e m y  u ż y ć  przew odn ik a  
(fig. o 3 ) ,  k tó r y  jako a s ta ty c z n y ,  składa się  z e  
dwóch kół ; albo też  b ierzem y in n y ,  k tó r y  ta k że  
jest a s ta ty c z n y  (fig. a4). T e n  osta tn i prow adzi do  
ważnego w n iosk u  ; drót z k tórego  ten  p rzew od n ik  
jest zrob iony  , przech odz i po obu stron ach  l in iyk i  
drewnianey , jak to  w yrażają  l i t e ry  y ^ y ^ y ' ;  drót  
ten układa s ię  s y m e tr y c z n ie  z  obu stron  osi z a w ie ­
szenia , p r z e z c o  p r z e w o d n ik  staje się  astatyczn y*  
D ośw iadczen ie  pokazuje , że półkole  nie w y w ie r a  
żadnego działania  na cz ę ś ć  b oczn ą  «/3y5, i p onie­
waż dzia łania  p o tok ow  */3 i 2/4 po linijach p ro ­
stych, n is z c z ą  s ię  , bo idą w  s tron y  p rze c iw n e  i 
znaydują się  blizko siebie , z tąd w n o s ić  w ypad a ,

2 4 *

r
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że równowaga dostrzeżona, następuje osobno na 
kole , i że w ogólności, potok p ły n ą c y  po łuku  
koła nie m a żadney s iły  dla k tóreyby przew odnik  
za m kn ię ty  m a j ą c y  jakiekolw iek po łożenie w p rze­
strzen i, obracał się około osi tegoż koła. Ponie­
waż zaś działanie jest równe oddziaływaniu, więc 
można przeciwnie wnosić , ze przew odn ik  zam ­
kn ię ty  jakkolw iek w p rzes trzen i będzie um ieszczo­
ny, równie obracać nie m oże lu ku  około osi pio- 
nowey do jego  p ła szc zy zn y , i p rze z  środek jego 
przechodzącey. N a ty m  fundamencie zrobiony 
jest przewodnik (fig. 16) za pomocą, którego mo­
żna sprawdzać wnioski wyprowadzone w  § 12, 
gdzie uamieniliśroy, ze przewodnik nieruchomy 
zam knię ty  A B C D 'ETI' nie może. obracać wszy­
stkich łuków około osi zawieszenia, stanó#i%cyoh 
poprzeczne części przewodnika ruchomegół

W id z im y  w ięc ty le  ważnych fenomenów ja­
w iących się przez samo tylko działanie na siebie 
p o tokow  płynących  po linijach prostych i koło­
wych. Pozostaje nam jeszcze okazać prawa at- 
t rakcy i  i repulsyi zachodzącey między dwóma 
elektrycznemi potokami jakkolwiek biegącemi 
w  p rz e s t rz e n i , i na przewodnikach ksz ta ł tu  do­
wolnego.

§ 20. D a y m y ,  że dwa strumienie e lektry­
czne znaydują się w takiem  położeniu jak wyo­
braża fig. ab. T u  wszystkie  części s trum ienia AB, 
będą albo odpychane, albo też  przyciągane od 
części s trumienia CD , podług tego w jakim kie­
ru n k u  na nich płynąć będą strumienie , i w ja- 
kiey odległości w yw ierają  na siebie działanie.

Gdybyśmy znali prawo attrakcy i zachodzącey 
między dwiema nieskończenie małemi cząstkami
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tych strumieni , tedy przez rachunek potrafili­
byśmy ocenić działanie , k tóre  się jawi za zbli­
żeniem wszystkich  części jednego przewodnika 
do wszystkich  części drugiego. P ytan ie  więc 
przywodzi się do tego ; jakim sposobem ocenić 
wzajemne działanie dwóch nieskończenie małych 
cząstek strumieni względnie do kierunku wja- 
kim p ł y n ę , odległości jednych od d ru g ic h , i 
wzajemnego ich położenia.

Niech mm'(fig,. 2 5) w yraża  nieskończenie m a­
ły element strum ienia AB działający na drugi 
element n i n '  s trumienia CD ró w n y  pierwszemu: 
odległość ich od siebie jest mu. Pierwsze p ra­
wo co do kierunku dw óch strumieni wskazane 
było w § 5. Co się tycze tego 5 jakim sposobem 
odmienia się wzajemne działanie elementów mm i 
nn' gdy nastąpi odmiana ich odległości względem 
siebie, Am pere przypuszcza ,  że to  zawsze jest 
W stosunku odwrotnym  kw adra tów  z odległości; 
to  mni,emanie stwierdził potem Biot doświad­
czeniem •, nakoniec tenże Ampere zapomocą p ra ­
wa w § 18 wyprowadzonego , znalazł przez r a ­
chunek , że to twierdzenie jest niezaprzeczoną 
prawdą (2).

§ 21. Uwiążmy jeszcze jakim sposobem od­
mienia się działanie elementarne dwAch s t ru ­
mieni , dla odmiany względnego ich położenia. 
Dwie cząstki nieskończenie m a ł e , mogą zo­
stawać albo na jedney płaszczyźnie , albo też 
na różnych. Co do pierwszego : gdy części po­
toków mm' i n n ’ (fig. 26) znaydują się na jedney

(2) P re c is  e le m e n ta i re  d e |P h y s ic |u e  p a r  B io t .  2 e d i t .  T on i.  
II. p. 121.
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płaszczyźnie, i są prostopadłe do linii mn łączą- 
eey ich środki, i w też  samą stronę tojest ku mm' 
i  nn ' są obrócone j w tenczas między niemi za­
chodzić będzie a ttrakcya , gdy zaś w strony prze­
ciwne dążą to jest ku mmw i nn',  nastąpi repulsya. 
Nastąpi zawsze a t t rak cy a  i w takim razie , gdy 
potok weźmie nowy kierunek np. m n ' albo mm1", 
i płynie względem linii mn w też  samą stronę, 
W k tó rą  i element nn', tojest gdy kąt m 'mn jest 
w iększy  od zera , albo też gdy k ą t  m '' 'm n jest 
m nieyszy od dwóch kątów  pro’stych. Siła ta 
zm niejszać  się tylko będzie w miarę zmnieysza- 
m a się ką ta  m 'mn , lub powiększania się ni" mn; 
albo raczey w m iarę tego, jak się oddala nowy 
k ierunek  części potoku mm ' lub mm'" od mm' 
gdzie jest a t t rak cy a  naymocnieysza, a zbliża się ku 
mn: działanie tey  części na nn' coraz staje się słab­
sze , tak  dalece że gdy m m ' albo mm >' weźmie 
położenie mp lub mq, wtedy działanie zupełnie 
mknie.

Kiedy strum ień mm' skierujemy na drugą 
s tronę linii mn np. na mnnv, m m v, mmvi, naów- 
czas działania będą rów ne poprzedzającym , lecz 
zupełnie im przeciwne ; s trum ień mmv np. dąży 
pro t  i w  s tronę przeciwną względem strumienia 
m m '',  a zatem robi skutek przeciwny j to  samo 
powiedzieć można o m trm względem mm"', tak 
dalece że poczynając od położenia mm w gdzie 
jest repulsya naywiększa , siła odpychająca sto­
pniami się zmnieysza z tey i z drugiey strony mmiv, 
i nakoniec niknie zupełnie w położeniu mq lub mp, 
k tó re  przypada na linii mn. Jeżeli oprócz od- 
jniany kierunku części potoku mm', damy jeszcze 
jnne położenie linii nn nachylając d o n m ,  tedy



obie te okoliczności  zm nie ysz ać  będą  wzajemne 
działanie t y c h  dwóch e lemen tów.

P r z y p u ś ć m y  te raz  , że m m  n n  (fig, 27) jak-: 
kolwiek są umieszczone  w  p rzes t rzen i .  P o p r o ­
wadźmy p rz ez  nu  a mii p łaszczyznę A nm B ,  a pr ze z  
mm i nm  d r u g ą  p ła szczyznę  C n m D .  Jeżeli w y ­
obrazimy , że p ł aszczyzna  C m n D  znayduje  się 
naprzód na  p ła szczyźnie  ArnnB , t ed y  pom ię ­
dzy m m '  i n n '  zaydzie a t t r a k c y a  mnieysza  lub 
większa , ppd ług  tego  jak każdy  z p o t o k o w  
nachylony będzie do nin.  P o l e m  obracając  p ł a ­
szczyznę CirnjD ze s t rum ie n ie m  nim'  około linii 
mn , t e d y  w p ie rw szey  ć w ia r t c e  koła o b ­
jawia się a t t r a k c y a ,  k tó ra  ciągle zmnieyszać  się 
będzie, i gdy p ł a szczyzna  stanie na 90° ,  w'zaiemne 
działanie części  po to ko w m m '  i nn'  zniknie.  
W  drugiey  ć w ia r tc e  koła będz ie  repulsya ,  k t ó r a  
dopóty w z ra s ta ,  dopóki p ł aszczyzna  Cmn D obra-  
cając się nie przeydzie  dw óch ć w ia r t e k  koła,  
tojest dopóki nie s tan ie  na  k ie runku p ła szczyz ny  
ArnnB ; w t e m  położeniu m ię dz y  m m '  i n n '  siła 
repulsyi będzie nay m o c n ie y sz a  ( rozumie  się zaś 
że to na tężenie  s t oso wne  jest do nachylen ia  t y c h  
części ku ma) .  Jeżeli  daley obr acać  będziemy pła­
szczyznę C m n D ,  w  t r z e c i e y  ć w i a r t c e  koła t r w a ć  
będzie repulsya  , lecz ta  ciągle się zmnieysza ,  aż 
do p ocz ą tk u  osta tn iey  ć w i a r t k i ,  gdzie znowu nie ­
ma żadnego działania.  W o s t a t n i e y  ćw ia r t ce  kola,  
a t t rakcya  na n o w o  się objawia , i tern ba rd z ie y  
się powiększ a  , im p łaszczyzna  staje się b l iższą  
początku p i e rw sz ey  ć w i a r t k i , w  k t ó r e m  to mi ey-  
scu, jak i na  p o c z ą tk u  ob ro tu ,  zachodzi  a t t r a k c y a  
fiaywiększa.

§ 22. P.  A m p e r e  w y ra c h o w a ł  n a w e t  wza«:
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jemne działanie dwóch atrumieni p łynących  po 
Jinijach k rzyw ych  dwojakiego gatunku. Potem 
PP. Savary  i de Montferrand, dochodzili przez ra­
chunek działania potoku nieoznaczonego mające­
go kszta łt  linii prostey, na mały element innego 
potoku w  jakimkolwiek kierunku w przestrzeni 
p łynącego ; działania potoku nieoznaczonego na 
potok kołowy j wzajemnego działania dwóch s tru­
mieni kołowych ; nakoniec starali się w yracho­
w ać działanie sprawione przez połączenie kilku 
strum ieni kołowych na mały element strumienia, 
n a ,  s trum ień  kszta łtu  linii p ro s te y ,  i nieoznaczo­
ny  , oraz na inne połączenie strumieni kołowych. 
Połączenia s trum ieni kołowych .pod rachunek 
w z ię te , by ły  ty lko  proste walce, i powierzchnie 
pierścieniowe , k tó rych  osiami były jakiekolw iek 
linije proste. P rzy łączam y tu  same tylko główme 
wypadki tych  rachunków, wyjęte z pamiętników 
PP. Savary i de M ontferrand  , k tóre  czytane były 
w Akademii nauk w  P aryżu , 3 lutego 182 3 roku,

1. Działanie przewodnika mającego kształt 
linii prostey , i rozciągającego się na obie strony 
do nieskończoności , na m ałą  cząstkę strumienia 
jakkolwiek położonego w p rz e s t rz e n i , zawsze jest 
prostopadłe do tey  cząstki, de M on tferrand ,

2, G dy strum ień płynący po jakieykolwiek li­
nii k rzyw ey splaszczoney, ulega działaniu stru­
mienia , k tóry  nieograniczenie rozciąga się w obie 
s trony  , i gdy odbywa ruch  około osi prostopa- 
dłey do płaszczyzny tey  linii k rzy w ey  , i do k ie­
ru n k u  strumienia nieoznaczonego ; natenczas mo­
ment, sił pobudzających ten  przewodnik, jedno­
s t a jn y  jest w  każdem jego położeniu, de M ont« 

f  errand.
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3. Cldy strumień e lektryczny płynie po linii 
krzywey sym etryczney  względem osi, wtedy dzia­
łanie linii k rzyw ey na s trum ień  nieoznaczony 
równoległy do jey p łaszczyzny i prostopadły do 
o s i , zawsze jest prostopadłe do strum ienia nie- 
oznaczonego. T ę  własność posiada koło , albowiem 
jest ułożone sym etrycznie  względem każdego swo­
jego dyametru. de M o n ł ferrand.

4. Natężenie działania koła  małego na s t ru ­
mień nieoznaczony równoległy do jego płaszczy­
zny , niezależy od względnego położenia tego 
koła i strumienia ; natężenie to jest w stosunku 
prostym pow ierzchni k o ł a , a w stosunku od­
w rotnym  kw adratów  z ich odległości. K a t  za­
w a rty  między kierunkiem te y  siły , ą płaszczy­
zną koła, jest dwa razy  większy od kąta zaw ar­
tego między taż  płaszczyzną, a liniją prostopadłą 
spuszczoną ze środka koła na przewodnik nie­
oznaczony. de M o n t ferrand.

5. Działanie mocą którego  przewodnik w y­
prostowany nieoznaczony, znaydujący się na pła­
szczyźnie prostopadłey do płaszczyzny strum ie­
nia kołowego , usiłuje obracać ten  ostatni, około 
przecięcia dwóch p ła szc zy zn , niezależy od na­
chylenia przewodnika wyprostowanego do pła­
szczyzny strumienia kołowego , i odmienia się 
tylko w stosunku odwrotnym  odległości tego dzia­
łania, od środka potoku kołowego. Savary.

Nayprostszę połączenie strumieni kołowych 
jest takie, gdzie, równey wielkości strumienie, są 
ułożone na płaszczyznach prostopadłych do linii 
prostey łąsaącey ich środki. Takowe połączenie 
zowie się walcem elektrodynam icznym .

6. Działanie bardzo cienkiego walca elektro-



dynamicznego na mały element strumienia, spro­
wadza się do dwóch sił proslopadłych, do dwóch 
płaszczyzn , z k tórych  każda przechodzi przez 
element, i przez jeden z końców osi walca, Obie 
siły są w stosunku odw rótnym  kw adratu  z od­
ległości ejementu od jednego z końców osi walca, 
i w stosunku prostym  w stawy k ą ta  uformować 
nego przez kierunek elementu, i liniją prostą 3ą*- 
czącą go z tymże samym końcem, Z tąd  w y­
pada , iż gdy założymy , że długość walca ele- 
k tro-dynamieznego jest nieskończenie wielka, te- 
cy  działanie jego zależeć tylko będzie od wzglę­
dnego położenia elementu, i końca wrnlca , bynay- 
mniey zaś od kierunku jego osi. Tenże sam jest 
■wypadek z działania tegoż walca na przewodnik 
jakiegokolwiek kształtu i wielkości.Działanie to  za­
leży jedynie od położenia końca > którego wpływ 
na przewodnik śledzimy , i jest zawsze jedno- 
stayne , chociażby kierunek osi walca był ro z ­
maicie odmieniany. Savary.

7 . Działanie walca elektro-dynamicznego na 
przew odnik  nieoznaczony, prostopadły do jego osi, 
sprowadza się do dwóch sił na jedney i teyże sa- 
m ey płaszczyźnie będących, i skierowanych p ro ­
stopadle do liniy m ierzących odległości potoku 
nieoznaczonego, od dwóch końców walca , i te 
siły mają się w stosunku odwrótnym  tych  odle­
głości. (Savary. de Montferrand).

8 . Gdy na równiku jakieykolwiek kuli, w y­
obrazimy potok kołowy bardzo mały , którego 
środek przypada razem ze środkiem k u l i , i gdy 
walec elektro-aynamiczny bardzo krótki , p rze­
nosić będziemy na wszystkie punkta powierzchni 
k u l i , tak  aby oś jego była zawsze na południku,
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tedy dostawa kąta uformowanego; p> zez tę  oś, i 
płaszczyznę dotykającą się kuli w tem nneyscu 
gdzie się znayduje w a lec ,  jest dwa razy większa 
od dostawy szerokości tego mieysca. S a v o r y .

9. W zajem ne działanie dwóch walców ele- 
k tro -dynanncznych  , możemy uh  a żąć za c z t e r y  
oddzielne siły , tojest dwie przyciągające, i dwie 
odpychające , które działają w kierunku li-, 
my łączących dwa końce walca pierwszego, z dwo­
ma drugiego ; natężenia ich są w stosunku od-* 
w ró tnym  kw adratów z tych liniy.

Ł ącząc  z sobą kilka przewodników kołowych, 
tak aby wszystkie znaydowały się na płaszczy­
znach prostopadłych do jedney i teyże samey li­
nii k rzyw ey  płaskiey łąozącey. ich środki , mo­
żna tw orzyć ’pow ierzchnie elektro  - dynam iczne  
pierścieniowe.

10. Działanie jakie na przewodnik nieozna­
czony wy w'iera powierzchnia pierścieniowa , kto- 
re y  osią jest jakakolwiek linija krzywa, sym etry­
czna względem dyam etru  , jest zawsze w kie- 
runku tego dyam etru  wtenczas , kiedy potok nie­
oznaczony przechodzi przez punkt w zię ty  na tey  
linii, i prostopadle do płaszczyzny na którey leży 
oś powierzchni. D em o n tferrand, •

x 1. Kółko zrobione z małych potokow elek try­
cznych nie działa w żadney odległości na  prze­
wodnik nieoznaczony prostopadły do jego pła­
szczyzny. D em o n tferrand.

13, Kółko zrobione z kołowych potokow ele­
k trycznych  , nie w yw iera  żadnego działania na 
przewodnik jakiego bądź kształtu .

To ostatnie twierdzenie P. Ampere sprawdził 
doświadczeniem. B rał on dró t mosiężny jedwą-



—  364

biem obwinięty , i jedną, jego część okręcał około 
drugiey w kszta łt  śpiralney, tak  aby działanie tey  
ostatniey znosiło się przez działanie skrętów  pier- 
w szey na k tórey  wywiera się w kierunku jey 
długości ; tym  sposobem z licznych jego skrętów  
zrobił powierzchnię pierścieniową , pozostałe dwa 
końce skręcił razem , i aby zniszczyć ich dzia­
łanie , w  znaczney odległości od kółka rozdzie­
lił je , i połączył z dwoma biegunami stosu 
W o l ty .  Gdy tę  powierzchnię pierścieniową zbli­
żał następnie do przewodników różnego kszt-ałtu, 
nie w yw ierała  na nie żadnego działania , chociaż 
stos W o l ty  silne objawiał fenomena elektryczno­
ści. M . Ł .

([Ciąg dalszy w N . następnym ).

W IA D O M O Ś C I L I T E R A C K IE .
U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i e , T o w a r z y s t w a  U c z o n y c h  

.i  Z a k ł a d y  n a u k o w y :.

K rólew sko-TParszaw skie 1  dw arzystw o P rzy ja c ió ł  
nauk— Z aga jen ie  posiedzenia publicznego d. 16  
gru d n ia  roku i8 z 4 , p rzez  S ta n isła w a  S ta -  
sicza . M in is tra  stanu  . p reze sa  T ow arzystw a . 
(Ob. T . I .  s. n 4  i  3/5.).

Uwiadomiłem Publiczność na przeszłych posie­
dzeniach, że Towarzystwo stara s ię ,  aby zebrać 
z pozostałych pism nayznakomitszego z pisarzy dzie­
jów Polskich N aru szew icza  , przygotowane przez 
niego wiadomości do pierwszego toińu historyi. 
P rac ą  tą szczególniey zatrudnił się w  bieżącym 
roku  wydział nauk. Do jakiego stopnia rzecz jest 
doprowadzona , deputacya w tey treści zdała spra­
wę Zgromadzeniu.

Diva znalazły się po N aruszew iczu  rękopisma.
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Jedno w  b ib lio tece  P o ry c k o -P u ta w 'sk ie y , d rug ie
przez samego autora, b lisko p rzed  zgonem , odda­
ne Józefow i H r a b i  S ierakow skiem u , C złonkow i na­
szego zgromadzdnia. Po  ty c h  p rzey rzen iu  okazało 
się j ze oba zb io ry  m ają cechę  autentyczności. 
W  w ie lu  m ieycach  pop raw ione  przez N a r u s z e ­
w icza  lub  zbogacone dopisam i w łasney  r ę k i  jego. 
Znaydu je  się wńele oddz ie lnych  rozdziałów  czyli 
ro zp raw  odm iennych  i coraz w ięcey  p o p raw n y ch .

P ie rw sza  x ięga  w  rękop ism ie  kollegi S ierakow ­
skiego b y ła  ostatecznie w ykończona, i już do d ru ­
ku n iem al przygotow ana. W  n iey  znalazł się p lan  
całego d z ie ła , k tó rego  ściśle t rzym ać  się w y pada .  
C zwarta  x ięga , obeym ująca h is to ry ą  p ie rw szy ch  
X iążą t  P o lsk ich  okazała się dokładnieyszą  w  r ę ­
kopism ie P u ław śk im s M ia ła  jednak rozm aite  w  w ie ­
lu  m ieyscach  t v a r y  a n t y ; n iek iedy  wry k ła d  od­
dzielny. D ruga  i  trzec ia  x ięga  tak  w  jednym , jako 
i d rug im  rękop ism ie , m ieśc iły  Oddzielne ro z p ra w y  
'ó ludach  p rzesuw ających  się po naszey ziem ią lub  
gnieżdżących  się na niey; Prźfez połączenie tych 
ręk ó p ism ó w  zdaje się ca łkow ic ie  p lan  au tora  w y ­
konywać-.

T o w arzy s tw o  K ró l ;  P rzy jac ió ł  N au k ,  mając te 
ręk o p iśm a  sobie pow ierzone , w yznaczyło  D epu-  
tacy ją  , k tó ra  m ia ła  stań rękop ism ów  obu b liżey  
jeszcze rozpoznać  j i zająć Się p ra c ą  ostatecznego 
uporządkow ania  tex tu .  Do postępow ania  w  tey  p r a ­
cy  , takie w skazano jey zasady :

P ie r w s z a  ; Ze t e x t  czysty N a ru sze w ic za  z w ła­
sne m i ty lko  jego p rzy p isam i w y d ać  n a l e ż y , nie 
opuszczając b y n a y m n ie y ,  chociażby  i  b łę d n y c h  
w czem jego m niem ań.

D r u g a  : Ze  p ie rw sza  x ięga  , jako w y p ra c o w a ­
na zupe łn ie  z ręk o p ism u  Sierakow skiego  , m a b y d ź  
d rukow aną , z dodaniem ty lko  napisów  , czyli t r e ­
ści pa ragrafów .

T rze c ia  : Poniew aż wr nas tęp n y ch  t rzech  x ię -  
gach znaydują się k i lk a k ro tn e  red ak cy e  w ie lu  czę­
ści o d d z ie ln y c h , ma p rze to  D epu lacya  naylepsz©
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w ybrać z rękopisum Jednego i drugiego ; i te otok 
siebie umieszczać , dla okazania usiluości w pracy 
au to ra , w jey stopniowaniu i częstokroć w od­
miennym sposobie wydawania jednego przedmiotu.

A ponieważ przy rękopismach znalazły się dwie 
kar ty  jeograficzne, ręką  autora, zapewne dla pier­
wszego skupienia myśli , nakreślone ; ponieważ 
z samych rękopismów i z odwoływania się w nich 
do liczby kart  jeografieznych okazuje się , iż mu­
siało bydź takich kart p ięć ;  polecono więc Depu- 
tacyi , aby starała się powziąć wiadomość o trzech 
nieci ostający eh kartach.

Deputacya podług tych zasad postępując, za­
jęła się gorliwie tą  pracą. W k ró tc e  doniósł De- 
putacyi Skorochod M a jew sk i , członek naszego to­
warzystwa , że u niego znaydują się wysztycho- 
wane odciski trzech m app, które z istoty rzeczy 
i z. jednostayności sztychu , jaki wf rnappach przy 
drugim tomie hisloryi Polski e y N a  r u s z e i v ic z a  z n a y -  

duje się , oczywiście okazały się mappami należą- 
cemi do tego pierwszego tomu. Napisy ich są na­
stępujące ;

a) Polska,' jaka poczęła bydź znajomą pod imie­
niem Scytyi za czasów H e ro d o ta , czterema wie­
kami przed C hrystusem .

b) M appa P o lsk i ,  jakiemi ta ziemia narodami 
była  osadzona w pierwszym i drugim w ieku  po 
C hrystusie.

c) Panowanie narodów Sławiańskich od VEotgi 
aż do E lb y  i S a li  od wieku II. aż do wieku IX . 
po C hrystusie.

W szelka usilność różnych członków Towarzy­
stwa w wyszukaniu blach , które do tych trzech 
mapp usposobiono, jako też dwóch mapp jeszcze 
b rak u jący ch ,  była bezskuteczną. Uznano , więc 
potrzebę stosowmie do wyrazów tęx tu  N a ru sze­
wicza  dodać dwie mappy wystawujdee :

d) Polskę pod wypływem Gotów czyli w’ trze- 
ęim do końca piątego wieku.
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e) Po lskę za p ie rw sz yc h  X ią ż ą t  czyli  w  I X .  i X .  

wieku po C hrystusie*
Udajio się także do sukcessorów N a ru sze w ic za , 

czyli u  tiicli nie znayduje się jeszcze coby dzieło 
uzupełniać mogło. Nie  dało się nic nowego w y ­
szukać. Nadesłane  ty lko  przez  n ich  przeds tawie­
nie N a r u s ż o w ic z a , uczynione  S ta n is ła w o m  s iu -  
g u sto w i, względem pisania H is to ry i  Narodowcy.  
To, jako stosowne do p r z e d m i o t u ,  postanowiono u-  
mieścić na początku  tego pierwszego tomu.

W  tym sposobie wychodzi  z d r u k u  p ie rwszy  
tom N a ru sze w ic za  H is to ry i  Polsk iey .  T e x t  już jest 
wydrukow any. Teraz  za t rudnia  się Deputa cya  w y ­
gotowaniem wszystkich  p ięc iu m app  , k tóre  spo­
dziewamy się , że w  przec iągu  jednego miesiąca 
zupełnie ukończone i wydrukow-ane zostaną.

W y d z i a ł  umiejętności  , pomnąc na kosztowme 
przez R ząd  zak łady  W a r z e l n i  So lnyc h  w  k ra ju  na­
szym , zwraca ł  w swoich p ra c a c h  uwagę na ś rodk i  
w podo bn ych  zak ładach  oszczędzania m a te ry a ł u  
palnego i na urządzenia szop g r a n d u n c y y n y c h , 
k tó re by  dogodnie odpowiada ły  swojemu celowd. 
W  tym zamiarze członek nasz K ita je w sk i , P ro Fes, 
C h e m i i . w  K r ó le w s k im  Uniwersytec ie W a r s z a w ­
skim, czyta ł  w V\ ydziałe do kła dny  opis podob nych  
warze lny ch  Zakładów w  M o u lie r  , gdzie te z nay-  
większą oszczędnością drzewa i czasu,  założone 
przy ź ródłach  , k t ó r y c h  wóda ledw o pół tora p r o ­
centa ma słoności , p rzec ież  z p o m yś ln ym  skut ­
kiem opa trują k r a y  w sól z użytkiem.

J  W .  F e l i x  Skorkow ski, Pose ł  Opoczyński ,  p rze­
słał do żhioi u Tow arz ys tw a  r ękop tsm  z dw u n a ­
stego wieku  , w y d o b y ty  podobno z granicznego 
kopca w s i  W o li  w W oj e w ó d z tw ie  Sandomiersk iem.  
Starożytny ten au ten tyk  b y ł  p rzez  kollegę G ołę­
biowskiego z zwykł ą  mu  biegłością rozważany.  Cie­
kawe nad tern rękopisnrem uwagi,  zastosowane do 
dziejów naszych,  będą  przez samego autora publ i ­
cznie udzielone.

Ale x a n d e r  Xiążę  S a p ieh a  b y ł  z Wielu wzglę-
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dów znakomitym członkiem naszego zgromadzenia. 
Biegły w umiejętnościach, f izycznych , gorliwy 
przyjaciel nauk , powiększył nasze roczniki wła- 
snerni pismy. Biblioteka Towarzystwa w' większey 
części jego darem jest zuogacona , a dla jey utrzy­
mywania i powiększania , stały fundusz jego hoy- 
łiości winniśmy. Należąca się cześć pamięci tak 
użytecznego członka dziś oddana mu będzie.

Bówmież opis życia Michała K ado  , jego prac 
n au k o w y ch ,  jego zasług w Królew skim  Uniwer­
sytecie Warszawskim , jako professora A rch itek ­
tu ry ,  i w Towarzystwie Przyjaciół Nauk jako człon­
ka czynnego, będzie publiczności udzielony na 
dzisieyszem posiedzeniu*

W ie k  panow7ania Jag iełłów  w  Polsce, jak był 
świetny z wewnętrznego rządu i Z zamożności k ra ­
ju , tak również celował oświeceniem w7 Europie. 
W  wydziale nauk kollega Św iecki zatrudnił się 
zebraniem i opisaniem tego wieku sławnieyszych 1 
Polaków , znakomitych nauką.

Miło mi publiczności donieść, iż posąg K o­
p e rn ik a  już w R z y m ie  przez sławnego Torwald- 
sena  jest wykończony. Na wiosnę do W a rsza w y  
sprowadzony będzie* Towarzystwo Królewskie 
Przyjaciół Nauk W'ystawia ten pomnik naszemu 
niaśmierleluemu rodakowi w7 imieniu Polaków. Kto 
z n ich uczuje miłość sławy swego narodu i zechce 
prz 
zło 
go
numentii tego.

O fiary do B iblioteki Tow arzystw a w teni 
p ó łro czu :

Od Członków Z g ro m a d zen ia :
Prezes Senatu Miasta Krakow'a Stanisław TVo- 

d z ic k i : Dzieło W7łasne drugiego w7ydania , obudo­
w aniu  drzew $ krzewów j roślin i ziół.-

;yłoźyc się do tego pom nika ,  raczy swoją otiarę 
żyć w Śekretoryacie Tow arzystwa , a imie je- 
z wdzięcznością zapisane zostanie w aktach ino-
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Deputat Stanów Królestw a Gallicvi i Lndn- 
meryi Józef H rab ia  K u ro p a tn ic k i : K ę k J p lm  ma-* 
jacy ty tu ł :  Xjega spisanycii P r a w ,  Przywilejów 
i Dekretów  , sirmha praejndieata z różnych kon- 
skieyerSyy P0trz®hny ch lu dziom Nacyi Ormiań-

Joachim Lelewel : do dzieła swego Iz tytułem:  
Dzieje Starożytne ,  drukowanego w roku i8i8,  zło­
żył dodatki i p o p r a w k i , tudzież przydatek do 
pisma nauki,  dające poznawać źródło historyczne 
nemierema nu do te§° dzieła! wyszlychowa-

Tenże ofiarował xięgi  Ustaw Polskich i Mazo­
wieckich na język Polski w latach i44q, i45o i 
i5o3 p rz ek ładane ,  po raz pierwszy staraniem Jo ­
achima Lelewela ylrukiem ogłoszone, obeymuia 
Statute Małojiolśkie i Wielkopolskie , K a z i m i e r ^  
Wielkiego Wiśl ickie  , Jagieł ły W a r e c k i e :  K a ­
zimierza Jagiellończyka Mszawskie , Nowokor-  
czynskie , Sądowe i Opetowieckie Mazowieckie;  
między latarni i 3 77 a i 4 26 w Sochaczewie,  w Za- 
kroczytnm,  w Czersku, w jNowem Mieście w W a r ­
szawie uchwalone , tudzież Wiś l i ck ie  wedł tw n- 
.klaun Jana Łaskiego. &
i : ,Dziei'° £  Teodora W ag i,  H iśtórya X ią -
ząt i K ro lo w  polskich, k tó re  przerobiw szy‘i wzbo­
gaciwszy dodatkami w ydał w W iln ie  roku  LieŻa- cego; S

Professor Uniwersytetu K ró lew sko-W arszaw ­
skiego M ichał S zu b e r t : ,S p is  roślin Ogrodu Bota­
nicznego K rólew sko- W a  r  ś z a w s k i e g o U niw ersyte­
tu, przez niego w roku bieżącym wydanyń

Sekreterz Koinmissyi rządowey przychodów i 
skarbu Jan  K ruszyński : K o d ex  dyplomatyczny 
Lossyyski w ydawany pod przewodnictwem i  na- 
Ktadem Kanclerza l i  u mian co w a 
P Ą e ę ^ a ś K r ó I e s t w a  Polskiego Tomasz Swieckif 
^aji I  i inn  Seeimdi H istoria  Mundi.
ćo lber , ' 6 S S 0 r  U niw ersy tetu  W arszawskiego Juliiiiś

Ds wiień. T. I I I , 2V. i i r. i8a4. listopad, aS
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p) Viridarium Chris tiailarum Virtulum eonstra- 
ctum a Joanne Busaeo.

b) Proposidones Chrisdano - Polilieae Autore 
Chistiano Stanislao Zawisza.

c) Atlas Minor Gerardi Mercatoris.
X . Dóbrowski Józef, z Pragi w Czecha cli: Dzie­

ło Iwłasne : Cyrill und Method der Sclawen Apo­
stoł ein historisch-kritischer Yersuch.

O d  o b c y c h :
Towarzystwo Naukowe połączone z Uniwersy­

tetem Krakowskim toin IX . swoich Roczników.
Sędzia ziemiański w Krotoszynie Cosmeli od­

dał po szanowney pamięci kolledze naszym K a­
rolu Kortumie dzieł różnych 672, naywięcey z wy­
działu fizycznego.

Podpułkownik pułku pierwszego piechoty Ry­
biński :

a) Bibliją edycyi Radzi wiało wskiey r. i 565.
b) Żywoty świętych dawney edycyi.

Prokurator Trybunału Województwa Płockie­
go "Wincenty- Gawarecki :

a) Dyaryusz spraw głównego trybunału Lubeł- 
  skiego z roku 1 779.

b) Summaryusz Konstytucyy za panowąnia Sta­
nisława Augusta od roku 1764 do 1776 ulwo- . 
rzonych,

M ichał Pełka Poliński z "Wilna: Dzieło L a­
croix, przełożone na.język Polski pod tyłułein: 
T raktat początkowy rachunku różniczkowego i cał­
kowego.

O bywa (cl województwa Krakowskiego, Roman 
Korwin Bierzyński, Rękopism obeymujący Dzien­
nik podróży Króla Stanisława na Ukrainę odBytey.

Nauczyciel gimnazyiun Poznańskiego Trojański. 
Grammatykę własną języka łacińskiego drugiey 
edycyi.

Doktor z Monachium Karol Martins. Mowę 
w  języku niemieckim: Di-eiphysioghioinie des PfJan- 
gen-Reichs in Rrasilien , którą czytał publicznie



<J. 14 łntego r,  b. z powodu uroczystości obcho- 
dzoney w K rólestw ie Bawarskióm, po upłynionych. 
26 lalach od objęcia rządów przez K ró la  B aw ar­
skiego.

Tenże przesłał p rospekt na dzieło, mające się 
przez niego drukow ać : ile ise  du rch  des In  nero 
von Brasilien.

Kaznodzieja Ausburgsko - Ewanielickiego w y­
znania w Peście X . Jan  K ołla r  : dwa dzieła w ję­
zyku • Czeskim,

L ite ra t  z D u b l in a , Justyn B renan : Dzieło o 
Astronomii Jana B rink ley  w  języku Angielskim,
Ofiary do M uzeum  i G abinetu r; eczy p r  y - 

ro d zo n ych :
Prezes kommissyi województwa Płockiego D o -  

ryan Baron Kobyliński ; sztuly, i 4.5 pieniędzy s • 
rożytnycb, znalezionych we yvsi T rze .Amin moda 
leko Płocka. Pieniądze te, jak się ok aiie pecha 
dzą z początku w ieku  X I .  Są zbiorę monet r ó ­
żnych n arodów , nayyyięcey jednak ' A x i l  •].-» 
skicu i Niemieckich.

Tenże: dwie Urny z szczątkami kośoi spaleń? yv • 
z czasów pogańskich, znalezione we wsi Łączyn dc 
w W oj ewództwie Płockiem .

Były  Pu łkow nik  H rab ia  W ą s o w ic z ; koper-* 
sztych wraz z blachą miedzianą ry tą  wystaw, a ją- 
cą wjazd Xiecia Radziw iłła  do Rzymu dnia 

•sierpnia 1680, jako posła Jana I I I ,  K ró la  Po, mci -'y 
wysłanego do Innocentego X I  Papieża.

August H rab ia  Potocki: znaczną ko.llekcyą roz­
maitych muszli.

Dziedzic dóbr Nakli w  W ielkiÓm  Xigztwi o 
Poznańskiem Ignacy H rab ia  Skorzewski. Siekierę 
bazaltową w  dobrach jego , wykopaną , Lic ■ras 2Q. 
dawnych monet Polsk ich  i Krzyżackich.

P. P it t  z W ęg ie r  : rozmaite m inerały z hetn- 
nitz.

Anna z Rogozińskich Bergonzouiowa : M achinę 
Elektryczną.



Uczeń Uniwersytetu  K ró l .  W arsz .  Eustach} 
M ary lsk i , Urnę w ykopaną w  gruncie wsi Kiszenie 
W' obwodzie Warszawskim.

Z a c n i R odacy ! Za te dary, przesłane do zbio­
ró w  naukowych naszego Zgrom adzenia, przyy- 
miycie nayczulsze podziękowanie , k tóre  wam czy­
nię w imieniu Przyjaciół Nauk.

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A FIC Z N E .

D z ie ł a  T o w a r z y s t w .

** 'MSżmki Królewskiego W arszawskiego Towa- 
_ Przyjació ł nauk. Tom  X V I I .  1 8 2 4 , za- 
prócz, dwóch zagajeń przez Prezesa (z d. 3o 

L,\ letnia i8a3 i 24 stycznia idań) następne przed- 
. r ń o t y  i; O kassaeh zasiłku i ' oszczędności przez 
I  Skarbka; 2 ) O celnieysżych przymio-
t ‘ - b prz tków naszych przez X .  Edw. C zarnec­
kie. i o; 3.) Q farbierstw ie i s tw ierdzeniu  pigmen- 

ia w : lnie przez Adama K itajew skiego ;  4.) Na 
tu "i ! . 1 Adama Czartoryskiego wiersz Ka-

*i wierz". 'B rodzińskiego ; 5.) Zegar, hayka Józefa
L i p . -Megą; 6 .) R ys życia X aw iera  Bohusza przez 

i,...!., Kossakowskiego; 7.) O dobroczynnym za- 
la rolników ministra stanu Staszica, przez 

f \  i i i  Skarbka; 8 .) Siedzenie początku narodów 
sł o : ; k ich przez W a w rzy ń c a  Surowieckiegoj 
fi.) VV icrsż Ju l .  Urs.- N iem cew icza  z powodu sa­
dzi przez niego ziarnka jabłoni; 1 0 .) Tegoż
ha .  Orzeł i Żaba; 1 1 .) O nowem urządzeniu
.bat «etru przez Jana M iłego; 1 2 .) O. składzie
n ia, początkowem rozrastaniu się zarodka i
głć ych różnicach składu wewnętrznego roślin
przez M ichała S zuberta ;  i5.) Tabeila, wykazująca; 
różnicę co do wysokości między pozorną i pra3 
trsKiwą linią horyzontalną.

/


